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Kolegium MinisterstwaPosiedzenie Biura Politycznego 
Komitetu Centralnego PZPR

(P) Zgodnie z upoważnieniem, zawartym w uchwale 
IX Plenum KC, Biuro Polityczne KC PZPR postano­
wiło zwołać II Krajową Konferencję PZPR w dniach 
9—10 stycznia 1978 roku w Warszawie.

Biuro Polityczne roz­
patrzyło materiały zwią­
zane z przygotowaniami 
do II Krajowej Konferen­
cji PZPR.

I Wojewódzki Zjazd LOK 
obradował w Radomiu

Informacja własna
M bm. obradował w Ra­

domiu I Wojewódzki Zjazd 
LOK. Uczestniczyli w nim pre­
zes ZO LOK — gen. bryg. Zbig­
niew Szydłowski, prezes ZW 
LOK — Tadeusz Wesołowski 
oraz delegaci reprezentujący 
60-tysięczną rzeszą wojewódz­
kiej organizacji LOK. Wśród 
zaproszonych gości była rów­
nież delegacja magdeburska 
reprezentująca odpowiednik 
LOK-u w NRD.

Zarówno w materiałach pro­
gramowych jak i wystąpieniach 
delegatów na zjeździć wskazy­
wano na szybki rozwój ra­
domskiej organizacji, szcze­
gólnie widoczny w ostatnich 
dwóch latach. ZW LOK po- 
liada obecnie 564 koła tereno­
we, z których trzecia część |
inajduje się na terenie wsi.

W podjętej uchwale zwróco­
no uwagę na istniejące możli­
wości wzrostu liczebnego i or­
ganizacyjnego szeregów LOK, 
na konieczność dalszego uak­
tywniania organizacji w sze­
regach młodzieży szkolnej i 
wśród kobiet.

I Wojewódzki Zjazd LOK 
dokonał wyboru nowych 
władz. Prezesem został po­
nownie Tadeusz Wesołowski, 
wiceprezesami: ppłk Henryk 
Chrząstowski 1 płk Edward 
Głąb, sekretarzem wybrano 
Feliksa Misztala.

(be-de)

Załogi robotnicze woj. radomskiego 
meldują o wykonaniu zadań

(R) W czasie Konferencji Spra­
wozdawczo-Wyborczej PZPR, 
która obradowała w Radomiu, 
uczestnicy wystosowali specjal­
ny list do I sekretarza KC 
PZPR — Edwarda Gierka. W 
Uście tym poinformowano I se­
kretarza KC, że pracownicy 
Radomia i woj. radomskiego 
dobrze realizują tegoroczne za­
dania produkcyjne, o czym 
świadczy fakt, że do dnia Kon­
ferencji Miejskiej załogi aż 20 
zakładów pracy zameldowały o 
przedterminowym wykonaniu 
planów rocznych.

Należy się spodziewać, te do 
końca nęku wyprodukują one 
dodatkowe ilości towarów o 
wartości ponad 23 min zł, prze­
znaczonych na potrzeby rynku 
i na eksport.

Wśród tych, którzy pracują już 
na konto przyszłego roku są m. 
in. pracownicy Biura Projekto- 
wo-Badawczego Budownictwa 
Ogólnego „Miastoprojelct" w Ra-

Nowy Dom Technika 
otwarto w Radomiu

(R) 8-tysięczne środowisko in­
żynierów i techników woj. ra­
domskiego, zrzeszonych organi­
zacyjnie w 15 stowarzyszeniach 
naukowo-technicznych NOT, 
otrzymało piękny prezent w po­
staci nowoczesnego Domu Tech­
nika w Radomiu. Obiekt zbudo­
wany kosztem około 26 min zł 
tostał zaprojektowany, zbudo­
wany i wyposażony przez ra­
domskich specjalistów.

W uroczystym otwarciu no­
wego obiektu, które odbyło się 
20 bm., wzięli udział m.in. człon­
kowie sekretariatu KW PZPR 
na czele z I sekretarzem KW 
partii — Januszem Prokopia- 
kiem, wojewoda radomski — 
Roman Maćkowski oraz prezes 
honorowy Rady Naczelnej NOT
— prof. Jerzy Bukowski. Wszy- 
acy uczestnicy uroczystości zwie­
dzili pięknie prezentujący się 
obiekt oraz specjalnie urządzoną 
wystawę „Nowości techniczne 
przemysłu woj. radomskiego”.

W czasie uroczystości przy­
pomniano historię budowy Do­
mu Technika oraz inicjatywy 
podejmowane przez środowisko 
techniczne skupione w NOT, a 
następnie Złotym Krzyżem Za­
sługi udekorowany został sekre­
tarz Rady Wojewódzkiej NOT
— Marian Jesionek, Brązowym 
Krzyżem Zasługi — Marian 
Adamczyk, kierownik budowy z 
Kombinatu Budownictwa Miej­
skiego w Radomiu. Ponadto 
wręczono dwie złote i sześć 
srebrnych, honorowych odznak 
NOT.

W czasie spotkania wykład 
wygłosił honorowy prezes Rady 
Naczelnej NOT — prof. Jerzy 
Bukowski, (tmz)

W kolejnym punkcie 
porządku obrad Biuro Po­
lityczne zapoznało się i 
informacją o stanie przy­
gotowań do wypoczynku 
dzieci, młodzieży szkolnej 
i studentów w okresie 
ferii zimowych.

Podczas ferii zimowych 
z zorganizowanych form 
wypoczynku korzystać bę­
dzie ok. 2,9 min dzieci i 
młodzieży szkolnej, w tym 
ponad 600 tysięcy uczniów 
przebywać będzie na obo­
zach i zimowiskach poza 
miejscem zamieszkania. 
Stanowi to wzrost o 240 
tys. uczestników w sto-

Przygotowania do II Krajowej Konferencji PZPR

Kolejne plenarne obrady 
wojewódzkich instancji

(P) 20 bm. odbyły się w wielu miastach kolejne plenarne po­
siedzenia komitetów wojewódzkich partii, poświęcone przygo­
towaniom do II Krajowej Konferencji PZPR, ocenie realizacji 
tegorocznych zadań społeczno-gospodarczych i konkretyzacji 
zamierzeń na rok przyszły.

We wtorek obradowały ple­
na K W PZPR w: Białej Pod­
laskiej, Bielsku-Białej, Cheł­
mie, Gorzowie, Kielcach, No­
wym Sączu, Ostrołęce, Rzeszo- 

domiu. Wykonali oni zadania • 
planowe w postaci dokumentacji 
projektowo-kosztorysowych o 
wartości 35 min zł. Do końca 
roku projektanci * „Miastopro- 
jektu” wykonają dodatkowa 
prace o wartości 1,3 mld zł.

Na poczet 1978 r. pracuje tak­
że załoga Zakładu Przetwórstwa 
Spożywczego w Makowie k. Ra­
domia. Do końca roku załoga 
dostarczy dodatkowe ilości wy­
robów o wartości 23 min zł, cał­
kowicie przeznaczane na po­
trzeby odbiorców zagranicznych.

W gronie dobrze pracujących 
załóg znaleźli się także pracow­
nicy Radomskich Zakładów 
Mechanizacji Budownictwa
„Zremb”, którzy wykonali rocz­
ne zadania w wysokości prawie 
713 min zł. Do końca roku do­
datkowa produkcja osiągnie 
wartość około 13 min zł.

Dodatkowe efekty w br. osiąg­
ną także transportowcy z od­
działu towarowo-spedycyjnego 
PKS w Radomiu, którzy zade­
klarowali, że do końca br. prze­
wiozą dodatkowo 25 tys. t ła­
dunków, czyli aż o 55 tys. t to­
warów więcej niż w ub. roku. 
Ten sukces załoga popularnej 
„towarówki” osiągnie przy nie­
mal nie zmienionym zatrudnie­
niu i warunkach technicznych 
zaplecza.
Roczny plan produkcji w wy­

sokości 145 min zł wykonała też 
załoga spółdzielni „Sport” w 
Radomiu. Do końca br. radom­
scy spółdzielcy wyprodukują 
jeszcze ponad 4 tys. walizek do 
maszyn do szycia, które w ra­
mach kooperacji dostarczają dla 
Zakładów Metalowych im. gen. 
Waltera w Radomiu, (tmz)

Pierwsze posiedzenie 
Woj. Komisji Wyborczej 
w Radomiu

Informacja własna
(R) 20 bm. odbyło cię w Ra­

domiu spotkanie przewodniczą­
cego WRN — Janusza Proko- 
piaka, z członkami Wojewódz­
kiej Komisji Wyborczej, podczas 
którego wręczone zastały akty 
nominacyjne Rady Państwa 
przewodniczącemu, zastępcy 
przewodniczącego, sekretarzowi 
oraz członkom Wojewódzkiej 
Komisji Wyborczej.

Tego samego dnia odbyło się 
pod przewodnictwem Romana 
Świńskiego inauguracyjne posie­
dzenie Wojewódzkiej Komisji 
Wyborczej w Radomiu, na któ­
rym przyjęto plan pracy WKW 
i ustalono, że dyżury WKW po­
cząwszy od 29 grudnia br. od­
bywać się będą codziennie od 
godz. 13 do 18 w sali posiedzeń 
WKW (ul. Żeromskiego 53, p. 
105). (be-de) 

sunku do ubiegłego roku 
szkolnego.

Organizatorzy zimowe­
go wypoczynku — zakłady 
pracy, władze oświatowe, 
organizacje młodzieżowe, 
społeczne i gospodarcze 
zapewniają uczestnikom 
akcji kadrę pedagogiczną, 
bazę lokalową, zaopatrze­
nie i środki transportu. 
Przygotowano również a- 
trakcyjny program zajęć, 
w którym preferuje się 
aktywne formy wypo­
czynku.

Biuro Polityczne zaleci­
ło zwrócenie szczególnej 
uwagi na pełną realizację 
założeń programowych o- 
raz zapewnienie dzieciom 
i młodzieży niezbędnych 
warunków bezpieczeństwa 
i opieki zdrowotnej.

wie, Sieradzu, Skierniewicach 
1 Zamościu.

Obradowały także komitety 
partyjne: instytucji central­
nych MON, Wojsk Ochrony 
Pogranicza, Marynarki Wo­
jennej oraz Wojsk Kolejowo- 
Drogowych.

Wspólnym wnioskiem w dys­
kusji toczącej się na posiedze­
niach było stwierdzenie, że po­
myślne urzeczywistnianie celów 
społeczno-gospodarczych możli­
we jest jedynie drogą stałego 
polepszania efektywności gos­
podarowania 1 jakości pracy.

Z satysfakcją odnotowano O- 
liągnięcia społeczne i gospodar­
cze w poszczególnych wojewódz­
twach, dokonano wnikliwej a- 
nalizy przyczyn niedociągnięć, 
braków i niedostatków kompli­
kujących prawidłowy i szybki 
rozwój, określono sposoby prze­
ciwdziałania ujemnym zjawis­
kom.

Uczestnicy obrad wybrali de­
legatów na II Krajową Konfe­
rencję Partyjną.

A oto — wg relacji korespon­
dentów PAP — najbardziej cha­
rakterystyczne akcenty debaty, 
jaka toczyła się na plenarnych 
posiedzeniach KW PZPR:

Biała Podlaska
Na plenum KW PZPR skon­

centrowano uwagę na sprawach 
rozwoju rolnictwa. Stwierdzono 
że w regionie tym odbywał się 
on w sposób nierównomierny; 
zanotowano m.in. spadek o 3,4 
proc, pogłowia bydła i o 1,9 
proc, trzody chlewnej. Nastąpił 
natomiast — w porównaniu do 
ub.r. 7,6 proc, wzrost pogłowia 
owiec. Przyszłoroczne zadania 
zakładają, że globalna produk­
cja rolnictwa w woj. bialsko- 
-podlaskim powinna wzrosnąć w 
stosunku do br. o 7,4 proc.

Za konieczne uznano zwiększe­
nie powierzchni upraw bardziej 
wydajnych gatunków roślin, 
sprawniejsze przejmowanie i za­
gospodarowywanie ziemi. Przy 
omawianiu zadań przemysłowych 
zwrócono uwagę na niepokojące

pracowników kawiarni „Hortex” przy 
pL Konstytucji, reprezentantów całej 
załogi. Od lewej — Romana Więckow­

ska — kelnerka, Danuta Kudelska, Hilary Malinowski — mistrz cukierniczy, Urszula Gut­
kowska — cukiernik, Anna Sobkowie* — bufetowa i Krystyna Krywoj — dział lodów.

Fot. Ryszard Priedwonld

PRZEDSTAWIAMY

Rolnictwa z udziałem
Piotra Jaroszewicza

(P) Kolegium Ministerstwa 
Rolnictwa, które obradowało 20 
bm. z udziałem członka Biura 
Politycznego KC PZPR, premie­
ra Piotra Jaroszewicza, zastęp­
cy członka Biura Politycznego 
KC PZPR — Kazimierza Bart­
kowskiego i sekretarza KC PZPR
— Józefa Pińkowskiego, omówi­
ło główne przedsięwzięcia zmie­
rzające do przyspieszenia w 
1978 r. i w latach następnych 
intensyfikacji produkcji rolniczej 
w ogóle, a zwierzęcej w szcze­
gólności.

W tym celu niezbędna jest 
dalsza poprawa efektywności 
gospodarowania, a przede wszy­
stkim maksymalne wykorzysta­
nie ziemi i innych środków pro­
dukcji oraz nakładów przezna­
czonych na inwestycje rolne.

Główny wysiłek ministerstwa, 
terenowej służby rolnej, kółek 
rolniczych, a także organizacji 
i instytucji działających na wsi 
i na rzecz rolnictwa skoncen­
trowany będzie na możliwie jak 
najszybszym odbudowaniu stanu 
pogłowia zwierząt oraz zapew­
nieniu wzrostu produkcji pasz 
własnych w gospodarstwach i 
przemysłowych dla dalszego roz­
woju hodowli. Temu zadaniu 
podporządkowane zostaną wszy­
stkie poczynania w rolnictwie.

W czasie obrad przekazano 
kierownictwo resortu nowo mia­
nowanemu ministrowi rolnictwa
— Leonowi Kłonicy. (PAP)

partyjnych 
zjawiska słabej jakości wyro­
bów i wzrostu z tego tytułu re­
klamacji. Mówiono więc o po­
prawie dyscypliny pracy, o spo­
sobach wykorzystania potencja­
łu produkcyjnego i formach do­
skonalenia metod kierowania i 
zarządzania.

Plenum, w klórym uczestni­
czył z-ca kierownika Wydziału 
Prasy, Radia 1 Telewizji KC 
PZPR — Zdzisław Marzec, wy­
brało 12 delegatów na II Kra­
jową Konferencję PZPR.

Bielsko-Biała
O zadaniach czekających po­

ważnie zmodernizowany w ostat­
nich dwóch latach przemysł 
woj. bielskiego, o dalszej w 
1978 r. jego rozbudowie — mó-
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Dostawy rynkowe na finiszu

Ciastek wystarczy dla każdego ♦ Cukierków 
więcej, ale... za mało ♦ Import czekolady 

Informacja własna
(P) Okres przedświąteczny, choinka, sylwester kojarzy się 

zawsze ze słodyczami. Rośnie wyraźnie popyt na cukierki, bom­
bonierki, ciastka. Przemysł cukierniczy stara się też przygo­
tować najwięcej towaru właśnie na IV kwartał.

Jak jednak wynika z naszej 
sondy tylko niektóre asorty­
menty słodkiej produkcji zo­
staną dostarczone do końca 
roku zgodnie z planem i po­
trzebami.

Tegoroczna produkcja wszel­
kiego rodzaju cukierków ma 
wynieść 157 tys. ton, z czego na 
bieżący kwartał przemysł zapo­
wiedział 42 tys. ton. Handlowcy 
z kolei nie bardzo wierzą w 
tak wysokie dostawy, tym bar­
dziej, że z poprzedniego okresu 
zaległości wynoszą ponad 4 tys. 
ton. Trzeba tu też dodać, że te­
goroczny popyt na cukierki był 
wyższy o ponad 15 proc, aniżeli 
w roku ubiegłym.

(P) Przed 20 laty — w grudniu 1957 r. — utworzone zo­
stało w ZSRR Towarzystwo Przyjaźni Radziecko-Polsklej. 
W minionym okresie TPR-P stało się masową organizacją 
społeczeństwa radzieckiego, wnoszącą istotny wkład w dzieło 
rozwoju i umacniania braterstwa i przyjaźni narodów obu 
krajów.

Towarzystwo skupia dziś 
blisko 5 tys. członków zbioro­
wych — załogi wielkich za­
kładów przemysłowych, pra­
cowników instytucji nauko­
wych i kulturalnych, młodzież 
szkół i uczelni; działa w po­
nad 180 oddziałach w republi­
kach, obwodach i miastach 
ZSRR.

Organizacja popularyzuje w 
Kraju Rad osiągnięcia narodu 
polskiego w wielu dziedzinach 
— gospodarczej, naukowo-tech­
nicznej i kulturalnej, Od wielu 
lat utrzymuje przyjacielskie 
kontakty i bliska współpracę z 
Towarzystwem Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej, masową orga-

88 minut w otwartej przestrzeni kosmicznej

Prace załogi „Saluta-6" 
w skafandrach nowej konstrukcji 
Inspekcja urządzeń zewnętrznych stacji

(P) Specjaliści w ośrodku kontroli lotów obserwują obraz stacji 
orbitalnej „Salut-6” przekazany na Ziemię przez kamery tele­
wizyjne. Zdjęcie zostało zrobione w czasie spaceru kosmonautów 

Fot. caf — TASS

MOSKWA (PAP). Zgodnie 
z programem lotu orbitalnej 
stacji naukowej „Salut 6”, 20 
grudnia 1977 r. kosmonauci 
Jurij Romanienko i Gleorgij 
Greczko wyszli w otwartą 
przestrzeń kosmiczną, a Grecz­
ko — jako inżynier pokłado­
wy przeprowadził inspekcję 
urządzeń zewnętrznych stacji.

Głównym celem tego przed­
sięwzięcia był przegląd i kon­
trola stanu zewnętrznych ele­
mentów konstrukcji stacji w 
rejonie sekcji przejściowej i 
zamontowanego na niej węzła 
cumowniczego oraz dokonanie w

Najlepsza sytuacja jest z pie­
czywem cukierniczym. Wyroby 
nowoczesnego zakładu w Płoń­
sku, filii „22 Lipca”, zyskały so­
bie pełne uznanie klientów. 
Ciasteczek ' „corso”, „delicji 
szampańskich”, „luna”, czy „ma­
zurków” zjadamy coraz więcej, 
stąd też płońska wytwórnia po­
dejmuje dodatkową produkcję 
przedświąteczną. Ogólnie biorąc 
dostawy tego asortymentu będą 
wyższe o ok. 25 proc.

Jak wiemy, trudności z zaku­
pem ziarna kakaowego spowodo­
wały w tym roku spadek pro­
dukcji czekolady i wyrobów w 
polewie czekoladowej. Niemniej 
przewiduje się, że do końca 
grudnia powinno znaleźć się na 

nizacją społeczno-polityczną, 
zrzeszającą dziś ponad 4 min 
członków.

Z okazji jubileuszu — 20 bm. 
odbyto się w Sali Warszawskiej 
PKiN uroczyste spotkanie cen­
tralnego i wojewódzkiego akty­
wu TPP-R.

Z wielkim uznaniem uczest­
nicy spotkania mówili o dotych­
czasowej pracy i osiągnięciach 
bratniego TPR-P, o formach co­
dziennej, serdecznej współpracy 
członków tej organizacji z 
TPP-R, służącej zacieśnianiu 
polsko-radzieckiej przyjaźni. Po­
dawano wiele konkretnych przy­
kładów świadczących o coraz 
szerszej współpracy terenowych 
1 środowiskowych oddziałów i 

razie potrzeby operacji remon­
towych. Ewentualne uszkodze­
nia elementów konstrukcji węz­
ła cumowniczego mogły nastą­
pić w rezultacie odstępstw od 
przewidzianej procedury cumo­
wania statku „Sojuz 25” do sta­
cji w październiku br.

Przygotowanie do wyjścia w 
przestrzeń kosmiczną zostało 
dokonane w ciągu kilku etapów. 
W sekcji przejściowej'stacji ko­
smonauci włożyli skafandry no­
wej konstrukcji, sprawdzili 
funkcjonowanie autonomicznych 
regeneracyjnych systemów za­
bezpieczenia życia, zamknęli
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4 

rynku ok. 27 tys. ton wyrobów 
czekoladowych i 9 tys. ton cze­
kolady, głównie mlecznej i na­
dziewanej.

Zakupiono też ponad 2,5 tys. 
ton czekolady i bombonierek z 
importu, przede wszystkim wy­
robów jugosłowiańskich, które 
znajdują wielu amatorów. W 
sumie ilość czekoladowych spe­
cjałów powinna być na pozio­
mie roku ubiegłego, choć wia­
domo, że nie zaspokoi to wszy­
stkich apetytów.

Wszyscy rozumiemy, że per­
turbacje z ziarnem kakaowym, 
podstawowym surowcem do pro­
dukcji czekolady, musialy wpły­
nąć na zaopatrzenie rynku. Wia­
domą już jest rzeczą, że będzie-
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

108 osób zginęło, 450 rannych

Trzęsienie ziemi w Iranie
LONDYN, PARYŻ (PAP). 

Jak informują z Teheranu za­
chodnie agencje prasowe silne 
trzęsienie ziemi, które nawie­
dziło we wtorek rano połud- 
dniowo-wschodnie rejony Ira­
nu spowodowało śmierć 108 
osób; rannych zostało 450 
osób. Są to oficjalne dane 
władz irańskich. podawane 
przez agencję Reutera we 
wtorek w godzinach wieczor­
nych.

Samoloty wojskowe i heli­
koptery dowożą lekarzy, medy­
kamenty, żywność, namioty, ko­
ce w rejon dotknięty trzęsie­
niem. Kilka wiosek w tym re­
jonie zostało całkowicie zburzo­
nych. Wstrząsy nastąpiły w trzy 
godziny po północy, zmuszając 
mieszkańców wiosek do opusz­
czenia domów i szukania schro­
nienia pod gołym niebem w 
mroźną pogodę. Trzęsienie mia­
ło siłę 6,2 stopnia w skali Rich­
tera.

Było to Już trzecie trzęsienie 
ziemi w Iranie w br. W mar­
cu, podczas pierwszego tego­
rocznego trzęsienia w południo­
wej prowincji Hormozgan zgi- 

kół TPP-R z republikańskimi, 
obwodowymi i miejskimi orga­
nizacjami TPR-P, współpracy 
służącej wzajemnej prezentacji 
dorobku gospodarczego, kultu­
ralnego. naukowego, a także 
wymianie doświadczeń i zbliże­
niu obywateli Polski i ZSRR.

W czasie uroczystości glos za­
brał członek Biura Politycznego 
KC PZPR, przewodniczący ZG 
TPP-R — Jan Szydlak.

Mijający rok — podkreślił on 
m.in. — byl szczególnie bogaty 
w ideowo-wychowawcze treści 
w życiu naszego kraju i społe­
czeństwa, w tym także w dzia­
łalności TPP-R. Był to rok 60- 
-lecia Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej. My­
ślę, że w kraju naszym dobrze 
wykorzystane zostały obchody 
rocznicy tego epokowego wyda­
rzenia dla szerokiego upowszech­
niania bogatych, ideowych 
treści Wielkiego Października, 
ukazania wpływu Rewolucji 
na powstanie i kształtowanie się 
naszego narodowego niepodleg­
łego bytu, dla rozwoju socjali­
stycznego społeczeństwa w Pol­
sce. Byl to rok uchwalenia no­
wej Konstytucji Kraju Rad — 
wielkiej karty praw ludzi ra­
dzieckich.

Kształtując rozwinięte społe­
czeństwo socjalistyczne w Pol­
sce — kontynuował mówca — 
korzystać będziemy z wielkich 
osiągnięć narodów radzieckich, 
których odzwierciedleniem jest 
nowa Konstytucja ZSRR.

Nawiązując do przypadającej 
w tym miesiącu 20 rocznicy po­
wstania bratniego Towarzystwa 
Przyjaźni Radziecko-Polskiej J. 
Szydlak stwierdził, że od pierw­
szych chwil organizacja ta słu­
ży realizacji marksistowsko-le­
ninowskiej i internacjonalistycz- 
nej linii partii radzieckich komu­
nistów — Komunistycznej Par­
tii Związku Radzieckiego. Dob­
rze przysłużyło się sprawie 
przyjaźni naszych bratnich na­
rodów. TPR-P upowszechnia w 
ZSRR prawdę o Ludowej Pol­
sce. o pracy jej mieszkańców
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

XXXII Sesja ONZ 
kończy obrady

NOWY JORK (PAP). Ko­
respondent PAP Zbigniew Bo­
niecki, pisze: XXXII Sesja 
Zgromadzenia Ogólnego Na­
rodów Zjednoczonych dobiega 
końca. 13 tygodni, jakie upły­
nęły od momentu jej otwarcia, 
zostało wypełnionych intensyw­
nymi obradami zgromadzenia i 
jego organów, konsultacjami 
oraz niezliczonymi rozmowami 
dwustronnymi i grupowymi, 
które tworzą co roku to nie­
powtarzalne, najbardziej uni­
wersalne forum prezentacji 
poglądów, odczuć i nastrojów 
społeczności światowej.

Po przyjęciu Wietnamu i 
Dżibuti w sesji uczestniczyła 
największa dotychczas liczba 
149 państw członkowskich. 
Również jej porządek dzienny, 
obejmujący ostatecznie 131 
punktów, należał do rekordo­
wych. Dominowały w nim 
sprawy polityczne, związane z 
umacnianiem podstawowej
funkcji ONZ, jaką jest utrzy­
manie pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego.

Na konstruktywną atmosferę 
sesji wpłynęła zbieżność ra­
dzieckich inicjatyw odprężenio­
wych, w tym doniosłej propo­
zycji Leonida Breżniewa w 
sprawie moratorium na prze­
prowadzanie wszelkich prób 
jądrowych, z treścią drugiego 
przemówienia prezydenta Car­
tera w ONZ, w którym główny 
nacisk położył on na sprawy 
rozbrojeniowe. Prowadzone w 
okresie trwania sesji wa­
szyngtońskie i nowojorskie roz­
mowy radziecko-amerykańskie 
doprowadziły do ogłoszenia 
wspólnej deklaracji w sprawie 
genewskiej konferencji poko­
jowej oraz późniejszych wy­
powiedzi przywódców obu kra­
jów nt. rokowań SALT.

XXXII Sesja zaliczona zos­
tanie w annałach ONZ jako 
zgromadzenie poszukujące
wspólnych mianowników dla 
rzeczywistych pragnień naro­
dów całego świata. Znalazły 
one trwały wyraz w przyjętych 
dokumentach, wśród których 
szczególnie doniosłe znaczenie 
mają wniesione z inicjatywy 
radzieckiej: deklaracja o po­
głębieniu i konsolidacji od-
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

nęło 167, a rannych zostało 557 
osób. W miesiąc później pod­
czas trzęsienia w południowo- 
zachodnim rejonie Iranu zginęły 
352 osoby.

Przedstawiciel władz irań­
skich oświadczył, że wiele ran­
nych osób zostało przewiezio­
nych koleją z rejonu nawiedzo­
nego trzęsieniem do szpitali w 
mieście Kerman. Mieszkańcy 
wiosek, których domy zostały 
zniszczone, szukają schronienia 
w okolicznych miasteczkach i 
wsiach. (P)

Rozmowy ZSRR - USA 
w Waszyngtonie

MOSKWA (PAP). We wtorek 
podano tu oficjalnie do wiado­
mości, że w dniach od 14 do 19 
grudnia odbyła się w Waszyng­
tonie miedzy przedstawicielami 
ZSRR i USA wstępna wymia­
na poglądów na temat niektó­
rych zagadnień związanych z 
ograniczeniem międzynarodowe­
go handlu bronią. W toku wy­
miany poglądów strony przed­
stawiły swe punkty widzenia.

(P)
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(P) Trzy ustawy morskie, u- 
chwalone ostatnio przez Sejm, 
należą do tego typu aktów 
prawnych, które znajdują swój 
rezonans także w korekcie pod­
ręczników. Oto bowiem teryto­
rium Polski powiększyło się • 
113 tys. km kw. wskutek prze­
sunięcia z 6 do 12 mil granic 
naszego morza terytorialnego 
zgodnie z Konwencją Genewską. 
Trzy ustawy, dotyczące strefy 
rybołówstwa morskiego, szelfu 
kontynentalnego oraz morza te­
rytorialnego PRL, łączy wspól­
ny mianownik — jest nim sze­
roko pojęta ochrona interesów 
Polski na morzu, troska o za­
gwarantowanie naszych praw na 
dziś i na jutro. Dlatego też wy­
jątkowo zgodna jest na ten te­
mat opinia wszystkich Polaków, 
jak to ma miejsce zwykle wte­
dy, gdy chodzi o nasz najhar­
dziej żywotny narodowy inte­
res.

Nie jesteśmy zresztą w tych 
działaniach odosobnieni. Na 
świecie następują zasadnicze 
zmiany w sytuacji prawnej 
mórz i oceanów. Byliśmy zde­
cydowanymi rzecznikami wol­
ności mórz, ale skoro państwa 
zaczęły tworzyć 293-miiowe stre­
fy ochronne rybołówstwa, kiedy 
zaczęły rozszerzać swe wody te­
rytorialne, spowodowało to ko. 
niecznośó przeanalizowania i 
naszej polityki i dostosowania 
naszych poczynań do zmieniają­
cej się sytuacji. Chodziło prze­
cież nie tylko o ochronę intere­
sów naszego rybołówstwa, ale o 
całościowe uregulowanie stosun­
ku naszego kraju do wód i dna 
morskiego, przylegających do 
wybrzeża morskiego Polski.

W związku z zasadą, że na mo­
rzu terytorialnym nie udziela się 
zezwoleń na połowy rybakom 
innyeh państw, można skutecz­
nie zająć się na nim nie tylko 
połowami ryb, ale również ich 
hodowlą. Państwo ms na morzu 
terytorialnym swobodę ustala­
nia norm zanieczyszczeń po- i 
powodowanych przez statki i 
przepływające przez te wody.

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
służącej budowie rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego, o 
naszych sukcesach i osiągnię­
ciach, o kłopotach 1 troskach. W 
codziennej pracy towarzystwa 
aktywnie uczestniczą przedsta­
wiciele wszystkich warstw spo­
łecznych Kraju Rad. Istot­
ny jest wkład towarzystwa 
w popularyzacją polskiej kultu­
ry, nauki i techniki.

Przewodniczący ZG TPP-R 
serdecznie podziękował przed­
stawicielom TPR-P za wszystko 
co czynią w dziele budowy i 
umacniania między narodami 
PRL i ZSRR wzajemnego zro­
zumienia uczuć serdecznej przy­
jaźni i wszechstronnej współ­
pracy. Naród polski szczyci się

Budownlc-
Elektryfi- 

Warszawie 
do

Urządzenie do zaciemniania 
i mycia szklarni

(A) W Instytucie 
twa. Mechanizacji i 
kacji Rolnictwa w 
skonstruowano urządzenie 
zaciemniania 1 mycia szklarni. 
Przeznaczone jest ono głównie 
do obsługi szklarni blokowych.

Zaciemnianie dachu szklarni 
jest potrzebne szczególnie póź­
ną wiosną i latem, w okresie 
dużego nasłonecznienia. Trzeba 
wtedy chronić rośliny przed 
nadnrerną Pością promieni sło­
necznych. (PAP)

Dostawy rynkowe na finiszu
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
my musieli przestawić się na 
wyroby czekoladowe z dużą iloś­
cią mleka i różnorodnego na-

Nikłe efekty konkursu 
poznańskiego oddziału SARP

(A) W poznańskim oddziale 
Stowarzyszenia Architektów 
Polskich rozstrzygnięto ogólno­
krajowy konkurs, którego te­
matem było wzboga.eni* i zróż­
nicowanie plastyczne rozwiązań 
architektonicznych budynków 
mieszkalnych, stawianych meto­
dami uprzemysłowionymi. Ce­
lem konkursu było zatem pod­
niesienie walnrćw estetycznych 
osiedli, a tym samym usuwanie 
monotonii.

W informacji zatytułowanej 
„Nikłe rezultaty konkursu 
SARP”, GŁOS WIELKOPOL­
SKI stwierdza, że konkurs nie 
przyniósł spodziewanych wyni­
ków; wpłynęło tylko pięć rrac. 
Nadto ograniczona się w nich 
jedynie do wprowadzenia nie­
wielkich zmian zdobiących zew­
nętrzne ściany budynków z ele­
mentów prefabrykowanych. 
SARP na tym nie poprzestanie, 
i — jak zapowiada dziennik — 
podejmie kolejną próbę, ale już 
wśród wyznaczonych zespołów 
architektów. (m.r.)

Bank informacji o glebach
(A) Niezwykły bank infor­

macji powstał w Gorzowskiej 
Stacji Chemiczno-Rolniczej. Dy­
sponuje pełną informacją o 
każdym polu — PGR-owskim, 
spółdzielczym i Indywidualnym 
— w województwach gorzow­
skim i zielonogórskim.

Zaledwie w ciągu kilku mi­
nut bank może podać telefoni­
cznie zainteresowanemu cha­
rakterystykę gleby oraz facho­
wą poradę dotyczącą nawoże­
nia, uprawy, optymalnego pło- 
dozmianu itp. Bank sprawdzi! 
się już w praktyce — będąc 
jednym z istotnych czynników 
— jak stwierdza służba rolna 
w realizacji programu intensy­
fikacji rolnictwa. (PAP)

' Pozwala to zorganizować ochra­
nę środowiska. 1 trudno teś 
przecenić inne korzystne następ, 
stwa, jak chociażby skuteczniej­
szą ochronę naszej granicy pań­
stwowej.

Ustawa o szelfie kontynental­
nym ma na cela sapewnienle 
naszych obecnych I przyszłościo­
wych interesów związanych prse- 
de wszystkim ■ poszukiwaniami 
surowców.

Również ustawa o polskiej 
strefie rybołówstwa morskiegs 
zmierza <lo ochrony Interesów 
Polski, tym bardziej, śe nasi 
rybacy odczuwają konsekwencje 
decyzji podjętych przez Inn* 
kraje. Staramy się chronić na­
sze interesy, przeciwdziałać o* 
graniczeniom poprzez różnorod­
ne umowy, m. in. w sprawie 
mieszanych spółek rybackich. 
Jednocześnie konieczność aagwa. 
rantowania naszych interesów 
na Bałtyku wymagała ustalenia 
strefy rybołówstwa, abyśmy 
mogli objąć kontrolą przylega­
jące wody i dopuszczać obce 
statki na zasadzie wzajemności. 
Granice tych stref ochronnych 
będą ustalone w drodze negocja­
cji. Będziemy wtedy tak jak i in­
ni, wydawać licencje, ustalać 
kwoty połowowe i pobierać o* 
płaty.

Ale wraz s ochroną prawną 
naszych inierc.ów konieczne 
jest także działanie nad zdy­
skontowaniem naszych praw I 
wykorzystaniem możliwości pe- 
lowćw na Bałtyku. Zmierza ku 
temu program lepszego wyposa­
żenia naszego rybołówstwa 
przybrzeżnego w odpowiedni 
sprzęt łowczy 1 nawigacyjny. Te 
dobrze, ie nasze statki w pogo­
ni za rybami udają się na roz­
legle akweny, ale jednocześnie 
musimy wzmóc działanie, aby 
połowy na bałtyckich wodach 
osiągnęły należną rangę. Tak 
więc wspomniane akty ustawo, 
dawcze stać się mogą ważnym 
czynnikiem inspirującym i przy­
spieszającym działanie naszej 
gospodarki morskiej. (Cb) 

tym, to w narodach radzieckich 
ma swego niezawodnego i od­
danego przyjaciela.

Następnie zabrał glos amba­
sador ZSRR w Polsce, członek 
Centralnego Zarządu TPR-P —• 
Stanisław Piłotowicz, który po­
dziękował za serdeczne i przy­
jacielskie słowa skierowane pod 
adresem wielomilionowej rzeszy 
członków TPR-P, za wysoką o- 
cenę 20-letniej działalności tej 
organizacji.

Niedawno obchodziliśmy rocz­
nicę 60-lecia Wielkiej Socjali­
stycznej Rewolucji Październi­
kowej, która otworzyła nową 
kartę w historii całej ludzkości 
— kontynuował ambasador. Ob- 

, chody tej rocznicy były także 
okazją do przypomnienia bli­
skich więzi polskiego i rosyj­
skiego ruchu rewolucyjnego. Na­
ród radziecki wysoko ceni ma­
sowy udział polskich rewolucjo­
nistów w pamiętnych wydarze­
niach Wielkiego Października. 
Zapoczątkowana w tamtych la­
tach przyjaźń polsko-radziecka 
umocniona została we wspólnej 
walce z niemieckim faszyzmem, 
a no zwycięstwie w pokojowym 
budownictwie 1 socjalistycznym 
rozwoju obu krajów.

KPZR — podkreślił mówca — 
za jedno ze swych głównych, 
intemacjonalistycznych zadań 
zawsze uważała rozwój przyjaz­
nych stosunków 1 współpracy z 
krajami socjalistycznymi. Te u- 
czucia serdecznej przyjaźni zaw- 

dzlenia. Tzw. czekolady twarde, 
nawiasem mówiąc uznana przez 
lekarzy za mniej zdrowe, staną 
się rarytasem.

Przemysł obiecywał jednak, że 
zmniejszoną podaż wyrobów 
czekoladowych zastąpi szerokim 
wyborem cukierków 1 ciastek. 
Tylko to ostatnie zadanie speł­
niono dzięki sprawnemu uru­
chomieniu płońskiej wytwórni. 
Gorzej przedstawia się sytuacja 
słupskiej „Pomorzanki”. Do 
dzisiaj nie uruchomiono w peł­
ni produkcji, handel w dalszym 
ciągu rejestruje ten zakład na 
liście dłużników wyrobów cze­
koladowych. Podobnie zresztą 
jak wiele innych.

Przedstawiciele Zjednoczenia 
Przedsiębiorstw Przemyślu Cu-. 
klerniczego wymieniają kilka 
przyczyn, dla których nie mogą 
wywiązać się z przyjętych za­
dań. Główne z nich to brak su­
rowców — syropu ziemniaczane­
go, mleka w proszku itd. Za­
wodzi tu chyba kooperacja, bo 
produkty te nie należą do spe­
cjalnie skomplikowanych. Dalej 
— brak jest opakowań. Docho­
dzi do paradoksalnych sytuacji, 
kiedy to cukierki leżą nawet w 
hurtowniach handlu, ale nie 
można ich wysłać do sklepów 
samoobsługowych, bo nie ma 
opakowań jednostkowych.

Zdarza się też, że trzeba ogra­
niczać produkcję na liniach cia­
stek, cukierków czy czekoladek, 
ponieważ nie ma kartonów do 
ich pakowania. Za te braki od­
powiedzialne są przede wszyst­
kim zakłady w Swieciu i Kiel­
cach. I w tym wypadku nie zda­
ją egzaminu wcześniejsze usta­
lenia między branżami.

Poważnym problemem, z ja­
kim boryka się przemysł cu­
kierniczy są braki kadrowe. O- 
graniczenie produkcji w począt­
kach roku z braku importowa­
nych surowców spowodowało 
odejście wielu ludzi do innych 
zakładów. Teraz, gdy jest już 
z czego produkować, nie można 
z kolei skompletować więcej 
jak jedną, dwie zmiany.

Wniosek nasuwa się sam. Bez 
zdecydowanych posunięć orga­
nizacyjnych w zakładach cukier­
niczych długo jeszcze będziemy 
czekali na obfite zaopatrzenie w 
łakocie, (kmk)

Plenarne posiedzenia komitetów wojewódzkich partii
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
wlono na plenum KW PZPR. 
Stwierdzono m.in., że do końca 
bieżącej 5-latki planuje się uru­
chomienie tu ok. 4 tys. nowych 
wyrobów. Sprawą najważniejszą 
jest dążenie do podnoszenia 
efektywności gospodarowania. 
Chodzi również o poprawę or­
ganizacji pracy i preferowanie 
produkcji przeznaczonej na po­
trzeby rynku wewnętrznego oraz 
eksportu.

Do pierwszoplanowych przy­
szłych zadań zaliczono też u- 
sprawnianie procesów inwesty­
cyjnych, rozwój budownictwa 
mieszkaniowego oraz wzrost 
liczby gospodarstw specjalistycz­
nych w rolnictwie.

Wybrano 39 delegatów na II 
Krajową Konferencję Partyjną.

W obradach wziął udział z-ca 
kierownika Wydziału Przemysłu 
Lekkiego, Handlu 1 Spożycia 
KC PZPR - Franciszek Kubi- 
czek.

Chełm
W ostatnich dwóch latach na-' 

stąpił w woj. chełmskim szybki 
rozwój infrastruktury socjalnej 
oraz zanotowano wyższe od prze­
ciętnego w kraju tempo spo­
łeczno-ekonomicznych przemian. 
Nie oznacza to jednak — jak 
podkreślano w toku obrad ple­
num KW, iż wykorzystano Wszy­
stkie miejscowe rezerwy. Gdy­
by zmniejszyć ilość nie przepra- 
cowanych godzin — to chełmski 
przemysł mógłby wytworzyć do­
datkowe wyroby.

Dużego skoku dokonało chełm­
skie rolnictwo, które wykonało 
już wszystkie roczne zadania w 
skupie. Za podstawowe zadanie 
w przyszłym roku uznano 
zwiększenie towarowości rolni­
ctwa. Wskazano też na koniecz­
ność dalszego przyspieszenia 
tempa budowy osiedli mieszka­
niowych.. Duże nadzieje w tej 
dziedzinie wiąże się z fabryką 
domów budowaną w Chełmie.

sza kierujemy do polskich przy­
jaciół, do waszego kraju — Pol­
ski Ludowej.

Towarzystwa Przyjaźni zrze­
szają ludzi opowiadających się 
1 działających w imię między­
narodowego zbliżenia, zrozumie­
nia i pokojowej współpracy. 
Działając w tym kierunku na­
sze towarzystwa — TPR-P i 
TPP-R służą pomocą marksi­
stowsko-leninowskim partiom’ — 
KPZR i PZPR, wypełniają wo­
lę naszych narodów, umacniają 
ś pogłębiają naszą przyjaźń.

Swój jubileusz 20-Iecia TPR-P 
wita wielkimi osiągnięciami: na 
terenie ZSRR działają republi­
kańskie, obwodowe i miejskie 
oddziały. zrzeszając miliony 
przyjaciół Polski. Nasza orga­
nizacja upowszechnia obraz 
współczesnej Polski, jej doro­
bek gospodarczy, osiągnięcia 
kulturalne i naukowe.

Nowy jakościowo etap współ­
pracy polsko-radzieckiej — 
stwierdził ambasador, potwier- : 
clzony w trakcie wizyty w 
ZSRR polskiej delegacji partyj- 
no-państwowej z I sekretarzem 
KC PZPR — Edwardem Gier- 
kiem, nakłada na nasze towa­
rzystwa obowiązek doskonale­
nia form i metod codziennej 
pracy. Wiąże się to także z na­
silającą się wielopłaszczyznową 
współpracą obu naszych krajów 
i rozwojem bezpośrednich kon­
taktów ludzi pracy po obu stro­
nach granicy. Współpraca na­
szych towarzystw posłuży nie 
tylko rozwojowi przyjaźni mię­
dzy naszymi narodami, ale 
także umocni jedność socjali­
stycznej wspólnoty. Ambasador 
przekazał członkom TPP-R ser­
deczne pozdrowienia od społe­
czeństwa radzieckiego, od dzia­
łaczy i aktywistów TPR-P.

Uczestnicy spotkania wysto­
sowali — w imieniu ZG TPP-R 
— list do Centralnego Zarządu 
TPR-P z życzeniami wielu dal­
szych sukcesów w umacnianiu 
przyjaźni narodów Polski i 
ZSRR.

W spotkaniu uczestniczyli 
kierownicy wydziałów KC 
PZPR: Kultury — Bogdan Ga­
wroński oraz Pracy Ideowo-Wy­
chowawczej — Wiesław Klim­
czak. (PAP)

ł

Huto Szkło w Wołominie im. F. Pelpińskiego wykonała plon roczny w dniu 17 bm. Wartość 
planu wynosi 714 min zł, a do końca przewidywana jest dodatkowa produkcja wartości około 
27 min zł. Zakład produkuje szkło laboratoryjne, techniczne, dla potrzeb gospodarstwa domo­
wego i opakowania szklane. rot. caf — Ki ot

Plenum, w którym uczestni­
czył z-ca kierownika Biura 
Spraw Sejmowych KC PZPR — 
Jerzy Szukała, wybrało 10 de­
legatów na II Krajową Konfe­
rencję PZPR.

orga- 
lepiej 
koor-

Gorzów
Gorzowska wojewódzka 

nizacja partyjna coraz 
spełnia rolę inspiratora i 
dynatora poczynań, które przy­
niosły szereg pozytywnych prze­
mian w przemyśle, rolnictwie, 
w warunkach życia mieszkań­
ców województwa. Świadczy o 
tym wzrost produkcji na zaopat­
rzenie rynku wewnętrznego i 
eksport, stworzenie bazy dla 
dalszego zwiększenia hodowli 
bydła i trzody, lepsze wykorzy­
stanie gruntów.

Jak stwierdzono na plenum, 
dorobek ten winien być w 1978 r. 
zwielokrotniony. W rolnictwie 
należy rozwijać ideę- zespołowe­
go gospodarowania, usprawniać 
pracę PGR, wykorzystać każdy 
hektar ziemi. W przemyśle na­
tomiast trzeba dążyć do pełnego 
wykorzystania czasu pracy, co­
raz wyższych kwalifikacji i u- 
miejętności załóg.

Na plenum wybrano 22 dele­
gatów na II Krajową Konferen­
cję Partyjną. W obradach wziął 
udział z-ca kierownika Wydzia­
łu Pracy Ideowo-Wychowawczej 
KC PZPR — Antoni Juniewicz.

Kielce
Osiągnięcia gospodarcze Kie­

lecczyzny, o których mówiono 
na plenum KW, to poważny 
wzrost produkcji przemysłowej, 
m.in. zwiększenie wytwarzania 
stali surowej, mebli, łożysk 
tocznych, wapna i cementu. V/ 
rolnictwie — zdołano zahamo­
wać spadek pogłowia bydła. Do 
końca br. dostarczonych ma być 
21 min litrów mleka ponad plan: 
pomyślnie przebiega skup zbóż 
i warzyw.

W 1978 r. — zgodnie z założe­
niami manewru gospodarczego
— preferowana będzie produk­
cja rynkowa i eksportowa, gos­
podarka żywnościowa i budow­
nictwo mieszkaniowe. Podkreś­
lono, że dynamika produkcyjna 
może być — dzięki wykorzysta­
niu rezerw — wyższa od pla­
nowanej. W rolnictwie dążyć się 
będzie do jak najszybszego 
wzrostu pogłowia zwierząt ho­
dowlanych.

Uczestnicy obrad, w których 
wziął udział kierownik Wydzia­
łu Administracyjnego KC PZPR
— Teodor Palimąka, wybrali 52 
delegatów na II Krajową Kon­
ferencję PZPR.

, te
po-

Na plenum KW wskazano, 
woj. nowosądeckie osiągnęło :

(P) Rozwój techniki i zwią­
zane z tym zmiany w sposobie 
życia człowieka oprócz całego 
szeregu udogodnień prowadzą 
także do wzrostu chorób cywili­
zacyjnych. Jak się przed nimi 
chronić, co przedsięwziąć, aby 
do późnego wieku zachować 
sprawność umysłową i fizyczną?

Problemy te były tematem 
kolejnego wykładu Wszechnicy 
Polskiej Akademii Nauk, pro­
wadzonego 29 bm. przez prof. 
dr. Zbigniewa Jethona. Wykład 
ten, czwarty z cyklu „Fizjolo­
gia pracy”, poświęcony byl omó­
wieniu roli aktywności rucho­
wej w procesie profilaktyki, w 
zapobieganiu chorobom cywili­
zacyjnym

Medycyna poszła tak dalece 
naprzód, że nie stwierdza się 
obecnie zgonów z powodu fizjo­
logicznej starości. Wyeliminowa­
liśmy wiele chorób, które nie­
gdyś dziesiątkowały ludność. 
Przestaje być groźna gruźlica, 
choroba Heinego Medina, tyfus 
czy błonica. Niemniej jednak 
niepokojąco wzrasta zachoro­
walność na przypadłości serca, 
na cały szereg schorzeń geria- 

stęp w rozwoju bazy turystycz­
nej 1 lecznictwa uzdrowiskowe­
go. Kosztem ponad 270 min zł 
wybudowano m.in. nowe obiek­
ty turystyczne 1 sanatoria na 
1200 łóżek. Zwiększyła się liczba 
miejsc w zakładach gastrono­
micznych.

W dyskusji dominowały rów­
nież problemy rolnictwa — pra­
cującego tu w trudnych — gór­
skich warunkach. Dlatego też 
stawia się na jego specjalizację. 
Obecnie istnieje już w nowosą­
deckim blisko 1,9 tys. takich 
gospodarstw specjalistycznych. 
Krytycznie oceniono tegoroczną 
realizację programu Inwestycyj­
nego, szczególnie zaś w budow­
nictwie mieszkaniowym. Nie 
wolno dopuszczać — stwierdzo­
no — do nadmiernego rozpra­
szania sil i środków w tej dzie­
dzinie.

Plenum wybrało 21 delegatów 
na II Krajową Konferencję 
PZPR. W obradach wziął udział 
z-ca kierownika Wydziału Kul­
tury KC PZPR — Eugeniusz 
Mielcarek.

Ostrołęka
W dyskusji na plenum KW 

szczególnie wiele uwagi poświę­
cono przyszłorocznym zadaniom 
w dziedzinie gospodarki żyw­
nościowej, budownictwa miesz­
kaniowego oraz sprawom wzro­
stu dostaw towarów rynkowych 
i poprawie poziomu usług dlai poprawie poziomu 
ludności.

Debatowano o tym 
małych tegorocznych 
Kurpiowszczyzny, 
wysoką dynamikę skupu mle­
ka, zwiększył się areał upraw 
zbożowych, nastąpił wzrost na­
głowia bydła i trzody chlewnej, 
a produkcja przemysłowa wzro­
sła w ciągu 10 miesięcy br. o 
11,5 proc.

Nie ma jednak takiego zakła­
du przemysłowego, przedsię­
biorstwa budowlanego czy gos­
podarstwa rolnego, które nie 
dysponowałoby jeszcze rezer­
wami. Wykorzystując je i u- 
macniając jednocześnie dyscy­
plinę społeczną, można — mó­
wiono — trudr.o przyszłoroczne 
zadania w palni wykonać.

Plenum, w którym uczestniczył 
z-ca kierownika Wydziału Prze­
mysłu Ciężkiego. Transportu i 
Budownictwa KC PZPR — Wi­
told Dąbrowski wybrało 14 de­
legatów na II Krajową Konfe­
rencję PZPR.

na tle nie- 
csiągnięć 

Osiągnięto

Rzeszów
Na plenum KW stwierdzono, 

że w br. nastąpiła w wojewódz­
twie znaczna poprawa efektyw­
ności gospodarowania, wyraża­
jąca się mJn. ponadplanotcą 
produkcją towarów rynkowych 
i eksportowych o wartości po­
nad 1 mld zł. Złożyło się na to

WSZECIJNICA 
POLSKIEJ AKADEMII NAUK

Fizjologia pracy
trycznyoh czy metabolicznych 
Wcześniej występują dzisiaj za­
wały serca, wcześniej też nastę. 
puje miażdżyca naczyń krwio­
nośnych.

Ogromną rolę w zapobieganiu 
tego typu schorzeniom, nazywa­
nym przez niektórych naukow­
ców chorobami XX wieku, od­
grywa aktywność fizyczna. Do­
wiedziono. że ludzie pracujący 
fizycznie są po prostu zdrowsi. 
Proces starzenia się u tych osób 
następuje wolniej. Wieloletnia 
intensywna aktywność ruchowa 
powoduje wzrost objętości serca 
i przerost mięśnia sercowego, a 
im większe serce w sensie prze­
rostu, tym lepsze zaopatrzenie 
tlenowe tkanek ustroju człowie­
ka.

Siedzący tryb życia powoduje 
obniżenie sprawności mięśni, 
zwiększa podatność na złamania, 
na zmiany metaboliczne, a także 
r.a zaniżenie odporności orga­
nizmu. Czynne spędzanie czasu, 
wykorzystywanie na intensywny 
ruch fizyczny każdej wolnej go­
dzin}’. to zdaniem nauki, recep­
ta zdrowia dla każdego czło­
wieka. (ewd) 

gospodarne wykorzystanie re­
zerw w przemyśle i rolnictwie. 
Społeczeństwo otrzymało dodat­
kowo ponad 300 mieszkań z bu­
downictwa uspołecznionego. W 
przyszłym roku trzeba iednak 
będzie lepiej dostosowywać 
produkcję rynkową — która 
zwiększy się o ponad 11 proc. — 
do wymagań odbiorcy- Na rynek 
wprowadzonych zostanie co naj­
mniej 260 nowych i zmoderni­
zowanych wyrobów.

Dyskutowano także o przys­
pieszaniu realizacji ważnych 
dla gospodarki żywnościowej 
inwestycji: cukrowni w Rop­
czycach, browaru w Leżajsku, 
zakładów „Hortex”. Dzięki lep­
szej pracy załóg budowlanych 
— mówiono — będzie można 
uzyskać 370 ponadplanowych 
mieszkań.

W obradach wziął udział kie­
rownik Wydziału Prasy, Radia 
i Telewizji KC PZPR — Ka­
zimierz Rokoszewski.

Plenum wybrało 28 delegatów 
na II Krajową Konferencję 
PZPR.

Sieradz
Zakłady przemysłowe woj. 

sieradzkiego zakończą bieżący 
rok znacznym przekroczeniem 
zadań. Wiele tamtejszych 
przedsiębiorstw już w listopa­
dzie wykonało plany roczne. 
Wartość dodatkowej pro­
dukcji załóg wyniesie 200 min 
zł. Rok przyszły — stwierdzono 
na plenum KW — charaktery­
zować się będzie m.in. 20-proc. 
wzrostem produkcji eksporto­
wej miejscowego przemysłu. 
Województwo wzbogaci się o 
nowy obiekt mający znaczenie 
dla całej gospodarki — kombi­
nat izolacji wodoszczelnej w 
Zduńskiej Woli.

Rok 1978 przynieść musi także 
wyraźny postęp w budownic­
twie mieszkaniowym i to. nie 
tylko ilościowy, ale i jakościo­
wy. W rolnictwie — głównym 
zadaniem będzie ugruntowanie 
pomyślnych tendencji rozwojo­
wych w hodowli. Przewiduje 
się, że pogłowie bydła wzroś­
nie o ok. 8 tys. sztuk, a trzo­
dy chlewnej '
sztuk. Nastąpić powinna też 
dalsza, korzystna zmiana w 
strukturze zasiewów.

Plenum wybrało 19 delegatów 
na II Krajową -- -
PZPR. W obradach uczestniczył 
z-ca 
Kadr 
Marszał.

o ok. 16 tys.

Konferencję
kierownika Wydziału 

KC PZPR — Stanisław

Skierniewice
Dobiegający końca rok był w 

zasadzie pomyślny w rolnictwie 
woj. skierniewickiego. W pełni 
wy.ronaoo plon rozdysponowa­
nia gruntów FcZ; zagospodaro­
wano ponad 1400 ha odłogów; 
rolnicy zakupili 670 ha grun­
tów; zanotowano pewien wzrost 
pogłowia bydła oraz owiec — 
o ck. 18 proc., a trzody chlew­
nej — o ponad 3 proc, powsta­
ło ok. 1500 gerpedarstw specja­
listycznych.

W 1973 r. planuje się utwo­
rzenie dalszych 2 tys. takich 
gospodarstw. Do najważniej­
szych zadań zaliczono dalszy 
wzrost pogłowia zw.erząt, 
zwiększenie powierzchni upraw 
zbóż intensywnych oraz pro­
dukcji pasz. W przemyśle pla­
nuje się wyraźny wzrost pro­
dukcji rynkowej, m.in. dzięki 
budowle w Skierniewicach za­
kładów odzieżowych, zamróżal- 
ni owoców i warzyw, pieczar­
karni.

Na plenum KW w Skiernie­
wicach, w ktćrrm wziął udział 
kierownik Wydziału Ogólnego 
KC PZPR — Antoni Górny, 
wybrano ’8 delega‘*w na 
Krajową Konferen«tę PZPR.

Zamcść

ii

Na plenum KW PZPR akcen­
towano pomyślną realizację za-

Współzawodnictwo
ruch dobrej roboty

(P) Ten ruch społeczny liczy 
niemal tyle lat ile Polska Lu­
dowa. Zapoczątkowany w 1945 
r. przez włókniarzy łódzkich 
jako „młodzieżowy wyścig pra­
cy”, przybrał charakter maso­
wego współzawodnictwa indywi-* 
dualnego w dwa lata później, 
kiedy to górnik z kopalni „Jad­
wiga” Wincenty Pstrowski o- 
siągnął 260 proc, normy i Wez­
wał wszystkich górników do ry­
walizacji o pobicie tego rekor­
du.

Socjalistyczne współzawodni­
ctwo pracy, mimo Istotnych 
przemian społeczno-gospodar­
czych, jakie nastąpiły od tych 
pionierskich czasów, zachowało 
swą siłę przyciągania i wysoką 
rangę w życiu zakładów i całe­
go kraju. Dziś, gdy stawiamy na 
wysoką jakość i efektywność 
pracy, współzawodnictwo staje 
się autentycznym ruchem spo­
łecznym dobrej roboty.

Na czym polega żywotność te­
go ruchu? Decydują o tym w 
ogromnej mierze te same walo­
ry co przed 30 laty: idea szla­
chetnej rywalizacji w pracy dla 
kraju, możliwość sprawdzenia 
się, satysfakcja, jaką dają wy­
niki wyższe od przeciętnych.

Bez współzawodnictwa nie by­
łaby możliwa tak szybka cdbu- 
dowa kraju ze zniszczeń wo­
jennych i jego industrializa­
cja. Liczyła się wtedy każda 
dodatkowa tona węgla czy sta­
li, każda inicjatywa, która da­
wała ludziom więcej ubrań 
czy żywności. Stąd głęboki 
sens spłeczny i gospodarczy re­
kordów przekroczenia norm, o 
których przed 30 laty niemal 
codziennie donesiła prasa, stąd 
szacunek, jakim otoczono boha­
terów pracy.

Później ruch ten przechodzi! 
różne koleje losu, nawet okre­
sowe załamanie. Zawsze jednak 
udawało się przezwyciężać jego 

dań w podstawowym dziale 
; >i tamtejszej gospodarki —- rolni­

ctwie. Dobrze przebiega skup 
zboża, znacznie przekroczony 
będzie skup mleka. Rozwija się 
hodowla trzody chlewnej, której 
pogłowie wzrosło w br. o po­
nad 20 proc. Stale zwiększa adę 
liczba gospodarstw zespołowych 
i specjalistycznych, choć aa 
tym odcinku jest jeszcze sporo 
do zrobienia. Również w przy, 
szłym roku główna uwaga skie­
rowana będzie na rozwój pro. 
Aukcji rolnej, która globalni* 
ma się zwiększyć o blisko 7 

’’proc.
Zamojski przemysł zwiększy 

produkcję głównie mebli, odzie, 
ży i konfekcji.
‘ W plenum, które wybrało 18 
delegatów na II Krajową Kon- 
f erencję PZPR, uczestniczył 
z-ca kierownika Wydziału Pra­
sy, Radia 1 Telewizji KC PZPR 

Michał Atłas.

W siłach 
zbrojnych

20 bm. obradowały także ko­
mitety partyjne: instytucji 
centralnych Ministerstwa Ob­
rony Narodowej, Marynarki 
Wojennej PRL, Wojsk Ochro­
ny Pogranicza i Wojsk Ko- 
lejowo-Drogowych.

Stwierdzono m.in., że insty­
tucje centralne MON poświę­
ciły w upływającym roku 
szczególna uwagę sprawom kie­
rowania i tworzenia nowoczes­
nego kształtu wojska; organi­
zacje i instancje partyjne ak­
tywnie współuczestniczyły w 
pomyślnej realizacji planów 
rozwoju wojsk i ich szkolenia. 
Rozwiązano wiele nowych, waż­
nych dla sił zbrojnych i bez­
pieczeństwa państwa zagadnień. 
Znaczące są również rezultaty 
szkól i uczelni wojskowych w 
zakresie szkolenia oficerów re­
zerwy — absolwentów wyższych 
uczelni cywilnych.

Na posiedzeniu w Marynarce 
Wojennej akcentowano osiągnię­
cia tego rodzaju wojsk w szko­
leniu bojowym i politycznym. 
Główny nurt dyskusji to — rze­
telna analiza źródeł sukcesów 
oraz poszukiwanie metod dal­
szego doskonalenia działalności 
na wszystkich szczeblach pracy 
partyjnej. W osiąganiu wyso­
kich wyników w służbie duży 
Udział mają — akcentowano — 
koła Związku Socjalistycznej 
Młodzieży Polskiej.

Podczas posiedzenia komitetu 
partyjnego Wojsk Ochrony Po­
granicza podkreślono poważne- 
osiągnięcia w odpowiedzialnej 
służbie na straży grani: 
państwowych, w dziedzinie 
wychowania i szkolenia kadry 
i żołnierzy służby zasadniczej. 
Dalszemu umocnieniu uległa 
tradycyjna więź i współpraca 
żołnierzy tej formacji ze spo­
łeczeństwem rejonów przy­
granicznych.

Odpowiadając na aktualne po­
trzeby społeczno-gospodarcze 
kraju, żołnierze Wojsk Ko- 
lejowo-Drogowych — mówiono 
podczas obrad komitetu par­
tyjnego tych wojsk — od lat, 
z poczuciem obywatelskiego za­
angażowania, uczestniczą w bu­
dowie wielu kluczowych obiek­
tów. V.’ ostatnim 5-leciu zmo­
dernizowano m.in. ponad 3,5 
tys. kr.^ linii kolejowych oraz 
wybud<Avano ponad tysiąc 
metró’/ mostów i wiaduktów; 
wielu żołnierzy w czasie służ­
by wojskowej uzyskało zawód 
i podniosło kwalifikacje za­
silając — po jej zakończeniu 
— gospodarkę narodową.

W czasie posiedzeń wybrano 
delegatów — komunistów n 
żołnierskich mundurach na II 
Krajową Konferencją PZPR.

(PAP)

słabości, grożące sformalizowa­
niem.

Zwłaszcza w ostatnich latach 
przełamano wiele schematów 
krępujących autentyzm i roz­
wój współzawodnictwa. Nie oz­
nacza to, że jut wszędzie udało 
się wykorzenić do ostatka efek­
ciarstwo, pogoń za wynikami I- 
lościowymi, traktowanie współ­
zawodnictwa jako lekarstwa na 
nierytmiczną i żle zorganizowa­
ną pracę „ujawnianie" rezerw, 
które wcześniej celowo zatajo­
no — słowem praktyki, których 
nie da się pogodzić z moralno- 
politycznymi i społeczno-ekono­
micznymi założeniami współza­
wodnictwa.

ROMANA KALETKA (PAP)

UWAGA PIESI!
Seria tragicznych 
wypadków na drogach

Informacja własna
(A) Kroniki milicyjne znów 

odnotowały serię tragicznych 
wypadków na drogach. Tym ra­
zem — najwięcej śmiertelnych 
ofiar jest wśród przechodniów.

W miejscowości Nierodzim, 
woj. Bielsko-Biała samochód 
marki „2uk” potrącił przebie­
gającego przez szosę 35-letn!e- 
go Franciszka W. Poniósł on 
śmierć na miejscu.

W- Słupnie, woj. płockie pod 
koła samochodu marki „Fiat- 
125p” dostał się Ryszard P., 
który poniósł śmierć na miej­
scu.

W Nlsku (woj. Tarnobrzeg) 
31-Ietni Karol T. został potrą­
cony przez Fiata-I26p. Pieszy 
zginął.
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WYBÓR I DZIAŁANIE
HENRYK CHĄDZYŃSKI

JEŚLI, zgodnie ze znanym 
powiedzeniem, rządzenie jest 

sztuką prawidłowego wyboru, 
to rządzenie sprawami gos­
podarczymi oznacza wybory 
szczególnie trudne. Trzeba bo-r 
wiem, w zależności od zmie­
niających się warunków, dor 
fonywać określonego wyboruj 
przy czym pokonywanie bie­
żących trudności bynajmniej 
nie zwalnia od równoległego 
myślenia kategoriami przy­
szłości i rozwiązywania długo­
falowych problemów, których 
tak wiele wciąż stoi przed na­
mi mimo uzyskanego postępu. 
Rzeczowa i bardziej wnikli­
wa niż zwykle debata sejmo­
wa nad planem i budżetem na 
rok przyszły była okazją dó 
prześledzenia takiego wyboru 
celów doraźnych i takich me­
tod działania, które by poz­
woliły utrzymać ciągłość ob­
ranej na początku obecnej de­
kady strategii rozwojowej.

Sądzę, że właśnie takie spoj­
rzenie na podstawowe propor­
cje, zadania i środki zawar­
te w uchwalonym przez Sejm 
dokumencie o rozwoju spo­
łeczno-gospodarczym Polski w 
przyszłym roku, pozwoli lepiej 
docenić i rangę spraw i skalę 
trudności do pokonania po 
drodze po to, by w zmienio­
nych warunkach można było 
pozwolić sobie na kontynua­
cję podstawowych założeń tej 
strategii, która podejmowana 
w imię żywotnych interesów 
wszystkich Polaków zyskała 
sobie powszechną aprobatę.

Warunki zaś zmieniły się za­
sadniczo i to nie tylko dlatego, 
że sytuacja w rolnictwie przez 
kilka ostatnich lat, a także ko­
niunktura na rynkach kapita­
listycznych jest dla nas nieko­
rzystna. Trzeba bowiem widzieć 
szersze tło uwarunkowań we­
wnętrznych 1 zewnętrznych, któ­
re sprawiają, że pojawiły się 
nowe możliwości wskutek uzy­
skanego postępu, a z kolei wie­
le czynników, które przedtem 
napędzały naszą koniunkturę 1 
sprzyjały stawianiu celów ' am­
bitnych w tak krótkich okre­
sach czasu, obecnie przestało 
działać, bo pojawiły się wręcz 
nowe bartery hamujące nasz po­
stęp w stopniu znacznie wyż­
szym niż można było to przewi­
dywać lat temu chociażby sie­
dem.

Wystarczy stwierdzić, że przy 
naszej materialochlonnej atruk-

Szanowny Panie Redaktorze! 
Nawiązując do artykułu p. 

Ryszarda Chojnackiego, żarnie, 
sączonego w nr 250 „Życia” pi. 
„Pamięci lotników” — zwracam 
się ■ uprzejmą prośbą o zamie­
szczenie na łamach Waszego po­
czytnego dziennika pewnego 
wyjaśnienia.

Niewątpliwie dobrze się stało, 
te choć po upływie 33 lat udało 
się ocalić od całkowitego za­
pomnienia miejsce, do którego 
zdołali dolecieć w płonącej ma. 
szynie, wykonując swe bojowo 
Udanie, trzej bohaterscy lotni­
cy. Przebyli oni daleką drogę ■ 
Brlndlsi, aby zginąć na polskiej 
tiemi, wypełniając do końca 
swoją żołnierską powinność — 
Wierni hasłu miłujących wol­
ność narodów: „Za Waszą 1 Na­
szą Wolność”.

Dla mnie — zamieszkałego od 
wielu lat na tym terenie nie u. 
lega najmniejszej wątpliwości 
fakt, żc wzniesienie tak okaza­
łego obiektu jakim jest ów po­
mnik, stało się możliwe tylko 
dzięki inicjatywie i wyjątkowo 
ofiarnej pracy ogólnie znanego 
aa tym terenie społecznika — 
Prezesa Zarządu Koła Ligi O- 
chrony Przyrody w Michalinie 
ob. Bronisława kowalskiego.

Te właśnie ob. Kowalski jest 
Inicjatorem bndowy pomnika, 
jego projektantem i wykonawcą 
w jednej osobie, który swym 
przykładem potrafił zachęcić i 
zmobilizować wielu tutejszych 
obywateli do współudziału w 
budowie pomnika. Nawet obec. 
nie gdy wszelkie prace zostały 
już dawno zakończone — pracuje 
nadal przy zakładaniu zieleń­
ców wokół pomnika.

Będę bardzo zobowiązany 8za- 
łownej Redakcji jeśli tą drogą 
pozwoli ml złożyć ob. Bronisła­
wowi Kowalskiemu gorące sio. 
wa wdzięczności i uznania ta 
jego wielki wysiłek i zamiło­
wanie w wykonywaniu prac 
społecznych dla naszego wspól­
nego dobra,

WOJCIECH KUSMIERCZAK 
Józefów 

turzo produkcji przemysłowej 
prawdziwy przełom, jaki na­
stąpił na rynkach światowych w 
cenach surowców, skłaniać mu­
si do zupełnie innego liczenia, 
• także do dokonywania zasad­
niczych przemian strukturalnych 
w rozwoju poszczególnych branż, 
co, jak wiemy, nie jest rzeczą 
łatwą. Można by także powie­
dzieć o zmianie czynników de­
mograficznych, o bardzo kosz­
townym, jeśli porównywać cho­
ciażby z innymi krajami, roz­
woju naszego rolnictwa. Listę 
spraw, które wymagają analiz, 
przemyśleń i wyciągania wnio­
sków na bliższą i dalszą metę 
można by jeszcze ciągnąć da­
lej.

Kłerunwk na postęp

Faktem Jest jednak, co zdu­
miewa wielu obserwatorów za­
granicznych, te w takiej właś­
nie sytuacji zdecydowano się 
na śmiałe przedsięwzięcia, któ­
re wymagają już w roku przy­
szłym zwiększonych o 22 proc, 
wydatków państwa na świadcze­
nia społeczne, zwłaszcza na 
emerytury i renty. Faktem jest, 
że mimo wielu napięć 1 trud­
ności, chociażby na rynku, zde­
cydowano się nie na regres, na 
ograniczanie spożycia/ na Zaci­
skanie pasa, a jedynie na 
skromniejszy wzrost dochodów 
koncentrując przy tym wysiłek 
na tym, aby zgodnie z pow­
szechnymi postulatami zapewnić 
ich realność i umocnić pozycję 
złotówki.

Jak więc zamierza się uzy­
skać dalszy postęp w realizacji 
celów społecznych liczony nie 
tylko wzrostem płac, dochodów 
realnych ludności, lecz także w 
poprawie zaopatrzenia rynku w 
towary i usługi, w rozwoju bu­
downictwa mieszkaniowego, a 
także urządzeń komunalnych i 
socjalnych, & dalszym postępie 
konsekwentnie realizowanego 
programu na rzecz wyżywienia 
narodu? To dążenie do stałej 
poprawy warunków życiowych 
ludności znalazło swój najbar­
dziej syntetyczny wyraz w pro­
porcjach podziału dochodu naro­
dowego.

W nowych warunkach trzeba 
dokonywać zasadniczych prze­
grupowań na froncie inwesty­
cyjnym, wiele przeszkód poko­
nywać nie szybkim szturmem, 
6łowem pójść na ograniczenie 
funduszu inwestycyjnego, co da- 
je możliwość zwiększenia udzia­
łu spożycia w dochodzie naro­
dowym do podziału do 67,3 proc, 
wobec 65,4 proc, w roku ubieg­
łym. A przecież trzeba także 
brać, pod uwagę, że następuje 
wzrost dochodu narodowego 
dzięki czemu rośnie w sposób 
zasadniczy ranga każdego pro­
centu.

Skala i możliwości

Chodzi jednak nie tylko o ge­
neralne proporcje w bilansach 
ujmowanych finansowo, ale o 
przemiany rzeczowe w produk­
cji materialnej. I znowu warto 
zwrócić uwagę na skalę naszej 
współczesnej działalności, przy 
której, mimo skromniejszego niż 
w latach poprzednich powiększe­
nia wartości produkcji przemy­
słowej, każdy procent ma zna­
cznie wyższy ciężar gatunkowy 
niż lat temu pięć, a nawet trzy. 
Jeśli bowiem dziś w ciągu dnia 
roboczego wartość produkcji 
przemysłowej szacuje się na 10 
mld złotych, to trzeba pamiętać, 
że jest to skok nie tylko w po­
równaniu z tym co mieliśmy u 
progu lat siedemdziesiątych, ale 
że jest to o jedną trzecią więcej 
niż w roku 1975, który kończył 
połowę obecnej dekady. Oznacza 
to jednocześnie jak bardzo wzro­
sły możliwości.

Rzecz więc obecnie w tym, 
by zgodnie z decyzjami o prze­
kształceniach tej produkcji i 
zgodnie z oczekiwaniami spo­
łecznymi nastąpiły oczekiwane 
1 widoczne rezultaty.

Poprawa sytuacji rynkowej to 
zarazem poprawa samopoczucia 
społecznego. Temu celowi pod­
porządkowano strukturę planu, 
przy czym akcent stawia się nie 
tylko na zdyscyplinowanie do-

IU2 bodaj wszyscy zgodzi- 
J liśmy się na to, że współ­
czesny wcale nie znaczy dzi­
siejszy. To często znaczy ra­
czej: bliski naszemu sposobowi 
myślenia.

Wołaliśmy, na przykład, o 
współczesny film wiejski. Nie­
którzy chcieli widzieć to do­
słownie, w konkretach i re­
aliach, przaśnych i zgrzebnych, 
byle fotograficznie dokładnych, 
a więc, w pojęciu niektórych, 
realistycznych. Powstało parę 
takich filmów. Nic z nich nie 
wynikło, żadna nawet dysku­
sja. Bo chłop wcale nie chce 
filmu o SWOJEJ wsi, jako 
fotograficznego obrazka. On 
zna swoją wieś lepiej niż 
twórca. On chce filmu o tym, 
co dzieje się POZA jego 
opłotkami i co mu tłumaczy 
dlaczego w jego wsi dzieje się 
to, co się dzieje.

O taki film wcale nie jest 
łatwo. To, czego dokonaliśmy 
na naszej wsi, jest dziełem 
olbrzymim. Jak dotychczas na­
sza sztuka nie potrafiła sna-

I chodów pieniężnych ludności, 
choć i to jest istotne, lecz prze­
de wszystkim na większych do­
stawach towarów. Te dostawy 
mają w taki sposób wyprzedzić 
wzrost dochodów, aby można 
było stworzyć założona w pla­
nie rezerwę towarową, która 
pozwoli uzyskać poprawę zao­
patrzenia rynku, a przede wszy­
stkim umożliwi’ciągłość dostaw. 
Będzie to jednakże realne tylko 
wówczas, jeśli w praktyce prze­
strzegane będą proporcje prze­
widziane planem. Dyscyplina 
planu staje się więc czynnikiem 
niezwykle istotnym, a jej prze­
strzeganie leży w jak najlepiej 
rozumianym interesie społecz­
nym.

Chyba też po raz pierwszy 
przy okazji tej debaty nad pla­
nem w sposób zdecydowany za­
rysowano granicę między inicja­
tywami pożądanymi a radosną 
twórczością, która daje produkcję 
poprawiającą wskaźniki, ale nie 
znajduje popytu. Obecnie nie 
każde przekroczenie planu uzna­
wane jest za cnotę. Tylko wów­
czas można zwiększać produkcję 
ponad założone granice, jeśli są 
to produkty zamówione przez 
handel wewnętrzny lub naszych 
eksporterów. I przy tym liczyć 
się trzeba z realiami zaopatrze­
niowymi, przestrzegać ustalonych 
bilansów materiałowych. Zwięk­
szenie rangi i roli tych podsta­
wowych narzędzi planu jakimi 
są bilanse, ma umożliwić ryt­
miczną, spokojną, bez napięć i 
nerwowości pracę zakładów 
przemysłowych.

Stawka na jakość
Jeśli jednak ta zasada zmniej­

szenia rozpiętości pomiędzy po­
pytem i podażą, co jest warun­
kiem stabilizacji kosztów utrzy- 

.mania i umocnienia pieniądza, 
ma być przestrzegana w prak­
tyce, jeśli nastąpić ma popra­
wa sytuacji rynkowej — to w 
warunkach roku 1978 oznacza to 
nie tylko ilościowe zwiększenie 
dostaw, ale przede wszystkim 
tak bardzo oczekiwaną popra­
wę jakości, jakości wyrobów, 
jakości pracy, handlu, jakości 
całej struktury asortymentowej 
zgodnie z naszymi aktualnymi 
potrzebami. Wymaga to solid­
niejszego egzekwowania obo­
wiązków producentów i central 
handlowych odpowiedzialnych za 
poprawę zaopatrzenia rynku. Nie

Zakłady Produkcji Urządzeń Chłodniczych w Bochni
wytwarzają lodówki i chłodziarki dla przemysłu i na rynek. 
Niedawno zakłady przechodziły modernizację. Jednocześnie 
z unowocześnieniem zakładu dokonano zmian w technologii 
dotyczącej termicznego izolowania urządzeń. Zastosowano 
mianowicie zamiast styropianu piankę poliuretanową. Na 
zdjęciu: izolowanie pianką poliuretanową szafy chłodniczej. 

Fot. CAF — RybsUt

Rytmy
leźć wyrazu dla tego dokona­
nia. W kraju, który wydal 
Reymonta, laureata Nobla, 
twórcę światowej rangi sagi 
wiejskiej, nie powstał ani je­
den film wiejski godny tej 
spuścizny. Ekranizacja „Chło­
pów” to przecież coś zupełnie 
innego.

Filmów współczesnych, na­
wet tych dzisiejszych, mamy
— formalnie rzecz biorąc — 
wcale niemało. Ale poza jed­
nym, czy dwoma wyjątkami 
nie ma wśród nich dzieł, któ­
re szeroka opinia, powszech­
ne, wspólne odczucie mogłyby 
przyjąć jako znaki czasu, jako 
dzieła utrwalające — o ile 
film może utrwalić cokolwiek
— rozmiar naszych dokonań i 
zawarte w nich wartości spo­
łeczno - moralne. Choćby to 
się działo niekoniecznie po­
przez prostą afirmację.

Gdy tedy brak takich 
dziel, tym większą uwagę 
zwraca wyraźna ostatnimi cza­
sy skłonność naszych twórców 
filmowych do zajmowania się 
okresami minionymi. Nie idzie

I uzyska się bowiem samoczynnie 
poprawy w tej dziedzinie jeśli 
nie będżie konsekwencji i jeśli 
tolerować się będzie w przed­
siębiorstwach wskaźnikową eko­
nomię na pokaz. Dotyczy to nie 
tylko zaopatrzenia rynku, ale 
również. - budownictwa mieszka­
niowego,' gdzie także wraz ze 
wzrostem ilościowym społeczeń­
stwo oczekuje poprawy jakości 
i zahamowania wzrostu kosztów 
tego budownictwa. Tak samo w 
handlu zagranicznym, który u- 
znanó za jedno z najbardziej 
newralgicznych ogniw gospodar­
ki, jest potrzebny zdecydowany 
kierunek na działanie efektyw­
ne, na lepsze jakościowo towa­
ry i poprawę jakości działania 
tych wszystkich służb w prze­
myśle i handlu, które zajmują 
się wymianą z zagranicą.

Zarysowaliśmy tu kilka je­
dynie problemów, które ilu­
strują sens i znaczenie dla 
każdego z nas tych spraw, któ­
rymi zajmował się ostatnio 
Sejm w komisjach i podczas 
debaty plenarnej. Jeśli bo­
wiem w tak skomplikowanych 
uwarunkowaniach postawiono 
na dość wysokie, jak na obec­
ne możliwości, tempo rozwoju 
gospodarki, oznacza to, że 
przyjęto koncepcję ofensywną, 
zmierzającą do czynnego prze­
ciwstawiania się różnym trud­
nościom. Realizacja tych trud­
nych zadań wymagać będzie 
i zwiększonej aktywności i 
dużego zaangażowania, ale 
także większej elastyczności 
realizatorów planu. Potrzebne 
jest nam wszystkim, jeśli 
chcemy mleć dobry rynek, 
więcej mieszkań, postęp w 
rolnictwie, solidarna działal­
ność wszystkich Polaków, ze­
spolenie sił na każdym stano­
wisku pracy. Potrzebne jest 
liczenie, gdyż od efektywności 
gospodarowania, od lepszego 
wykorzystywania naszego ma­
jątku produkcyjnego, naszych 
zasobów i umiejętności zależeć 
będzie, w jakim stopniu ten 
kształt naszej gospodarki za­
warty w wyliczeniach plani­
stów nabierze w praktyce 
tych wymiarów i takiego 
kształtu, jakiego wszyscy o- 
czekujemy.

• przeszłość historyczną. Po-
jawianie się filmów historycz­
nych, zwłaszcza kostiumowych, 
jest zjawiskiem normalnym i 
potrzebnym. Idzie o sprawy z 
przeszłości niedawnej, którą 
wielu z nas pamięta, a także 
i o te, które choć wcześniej­
sze nie zatarły się całkowicie 
w ludzkiej pamięci. Jedni na­
zywają to fascynacją między­
wojennym dwudziestoleciem, 
inni — szerzej — wciąż jeszcze 
funkcjonującą modą retro.

Nie jest ważna nazwa i za­
kres zjawiska. Ważne wydaje 
się to, że tak wielu twórców 
sięga po owe tematy. Ważne 
jest to angażowanie się w 
sprawy w istocie zamknięte, 
nie wywołujące sporów i wąt­
pliwości szerszych poza tymi, 
które zawsze ożywiają środo­
wiska historyków, sprawy nie 
mające już bezpośredniego 
związku z naszym dniem dzi­
siejszym. Angażują się w nie 
nie tylko twórcy poprawnie 
wyposażeni w wymagane u- 
zdolnienia ale i twórcy wybit­
nie utalentowani.

Port Polnocny. w pierwszych dniach grudnia portowcy rejonu przeładunków masowych 
wykonali swoje tegoroczne zadania — przeładowując 11 min 900 tys. ton towarów. Do końca 
roku liczba ta wzrośnie jeszcze o około 1 min ton. Na zdjęciu: załadunek węgla w Porcie 
Północnym. . Fot. CAF — Kraszewski

JERZY STRZAŁKOWSKI

ZA kilka dni Gwiazdka i naj­
bardziej rodzinne święta, 

które jak co roku będą okazją 
do refleksji nie tylko na te­
mat nieprzemijającego uroku 
tradycji. Wszystko co z tym 
związane — wigilijny stół, 
choinka, zapach igliwia, pre­
zenty, nastrój ciepła w gronie 
najbliższych — jak daleko się­
gnąć pamięcią było manifesta­
cyjnym dopełnieniem naszych 
rodzinnych więzi i uczuć.

Rodzina polska zawsze żyła 
sprawami narodu i kraju, ale 
dopiero w nowych warunkach 
ustrojowych wokół spraw ro­
dziny, jej potrzeb, praw i o- 
bowiązków skupiła się povv- 
szechna uwaga społeczeństwa 
i państwa.

Myślę, że ktokolwiek dzisiaj 
chciałby w sposób uczciwy 
scharakteryzować rodzinę pol­
ską nie mógłby pominąć fak­
tu, że wyznacznikiem jej 
zwartości są przede wszystkim 
czynniki pozamaterialne. Ze 
opiera się ona wyłącznie, lub 
prawie wyłącznie, na takich 
wartościach jak miłość, zau­
fanie, szacunek, troska o naj- 
bliżSzych. Jeśli ktoś z nas 
przypomina sobie, albo zna z 
literatury, wizerunek rodziny- 
retro, uwikłanej często w 
sprawy posagów, „morgów”, 
spadków, podziałów na sfery, 
jeśli zna tragedie wyrażone 
choćby w statystykach samo­
bójstw popełnianych w wyni­
ku zawiedzionych miłości — 
to powinien wysoko ocenić za­
równo te przemiany, które u- 
kształtowały dzisiejsze sytua­
cje rodzinne, jak i te najlep­
sze cechy, które stanowią o 
sile moralnej współczesnej ro­
dziny.

Nikt oczywiście nie twierdzi, 
że we wszystkich rodzinach 
panują idealne stosunki, że nie 
ma kłótni, niesnasek, lekce­
ważenia obowiązków. Że nie 
ma rozwodów i rozbitych ro­
dzin. Przeciwnie. Pisze się o 
tym i mówi wiele, sądzę, że 
więcej niż wskazywałyby na 
to rozmiary zjawiska, i zę zro­
zumiałą przesadą, której nie

Powstało ostatnimi czasy 
wiele takich filmów. Między 
ryzykowną „Trędowatą” Hoff­
mana a wspaniałą „Ziemią 
obiecaną” Wajdy znalazły się 
i „Noce i dnie” Antczaka, i 
„Śmierć prezydenta” Kawale­
rowicza, i „Dzieje grzechu” 
Borowczyka, ale też i „Na 
wylot” Królikiewicza oraz fil­
my Janusza Majewskiego: 
„Zazdrość i medycyna”, „Za­
klęte rewiry”, „Sprawa Gorgo- 
nowej". Przeciętnie, od trzech 
lat, co najmniej trzy takie fil­
my rocznie. To, przy rozmia­
rach naszej produkcji, już 
zwraca uwagę, już coś znaczy.

Cóż miałoby to oznaczać? 
Nie byłoby nic łatwiejszego, 
niż powiedzieć: to jest uciecz­
ka od trudności podejmowania 
tematów współczesnych, aktu­
alnych. Oto grupa reżyserów 
w większości wypadków wy­
soko uzdolnionych, twórców, na 
których nam zależy, zamiast 
rozglądać się wokół siebie i 
pomagać nam wszystkim le­
piej rozumieć i głębiej czuć 
to, czym żyjemy każdego dnia, 
zwraca się ku dniom wczoraj­
szym, zajmuje się tym, co już 
minęło, w czym, poza samą 
radością przeżywania dzieła 
sztuki (jeżeli zdarzy się dzie­
ło sztuki) niewiele znajdziemy 
odniesień do spraw, które nas 
dziś najżywiej interesują.

Rad bym usłyszeć wytłuma­
czenie tego zjawiska ze stra- 

należy w tym temacie unikać, 
ponieważ podyktowana jest 
ona społeczną troską o dom 
rodzinny. Każdemu kto myśli 
inaczej warto zwrócić uwagę, 
że życie poddało nasze rodzi­
ny próbom szczególnie trud­
nym, z których wychodziły 
one z potwierdzeniem swojej 
spoistości, godnej najwyższego 
uznania.

Mamy w swoich życiory­
sach głodny i bezdomny czas 
powojennej ruiny, pamiętny 
okres wyrzeczeń i dorabiania 
się podstawowego minimum, 
pracowite lata, podczas któ­
rych zdobywaliśmy wykształ­
cenie, pozycję zawodowa., ma­
terialną'; stabilizację. Chociaż; 
coraz bardziej liczyły się uni­
wersytety, dom rodzinny po­
zostawał niezastąpioną szkołą, 
uczył bowiem ma.drości, która 
wynika z doświadczeń poko­
lenia, z syntezy najważniej­
szych spraw współczesnej Pol­
ski. Dawał przykład szacunku 
do pracy i wiedzy — tego 
największego, zdobywanego w 
sposób najbardziej uczciwy, 
majątku jaki można było pro­
ponować młodym.

JAKI jest wynik wspólnego 
wysiłku rodzin i państwa? 
Z dumą możemy stwierdzić, 

że w dziejach naszego narodu 
nigdy nie mieliśmy młodzieży 
tak mądrej, tak dobrze wypo­
sażonej w wiedzę zawodową 
i ogólną, tak wrażliwej na od­
biór dzieł sztuki. Jest to o- 
czywiście, młodzież inna, niż 
ta z czasów młodości ojców, 
czy dziadków, i tak powinno 
być: nowoczesna, z szerszym 
horyzontem myśli, z większy­
mi ambicjami, z inną, sięga­
jącą poza nasze dzisiejsze mo­
żliwości, perspektywą.

Nikt i tym razem nie za­
przecza, że istnieje pewien 
margines poza nawiasem tego 
zdrowego fizycznie i moralnie 
pokolenia. Piszemy i mówimy 
na ten temat dużo i znów ze 
zrozumiałą przesadą, chodzi 
bowiem o budzenie społecznej 
wrażliwości na każde zwich- 

ny socjologów. Ale może ono 
nie tak wiele znaczy? Może 
to jest po prostu tylko faza 
rytmu w procesie nieustające­
go przypływu i odpływu twór­
czości artystycznej? Może.

Włodzimierz Sokorski w 
swej niedawno wydanej książ­
ce pt. „Ludzie i sprawy” 
wspomina rozmowy z wybitną 
polską rzeźbiarką, nieżyjącą 
już Aliną Szapocznikow. Mó­
wiła ona „..Nie chcę i nie mo­
gę naśladować otoczenia. Nikt 
z nas nie uchwyci w statycz­
nym obrazie rzeźby zjawiska 
stawania się i przemijania, bólu 
przychodzenia na świat i cier­
pienia śmierci... Chcę jednak 
w swojej rzeźbie wyrazić 
wszystkie sprawy, które nie 
mieszczą się w słowach, lecz 
są w nas wszystkich... No, 
dobrze. Jestem nawet gotowa 
wyrzeźbić głowę robotnika, 
żołnierza, górnika, to na dziś, 
a na jutro? Jutro ten sam gór­
nik, robotnik zechce więcej...”

Rzecz w tym, żeby wyczuć, 
czego górnik chcieć będzie ju­
tro. I wyjść w dziele sztuki na­
przeciw jego pragnieniom na­
wet nie w pełni uświadomio­
nym.

Może rok przyszły pozwoli 
naszym twórcom filmowym 
pogłębić i rozszerzyć to wy­
czucie.

nięcie życiowej szansy młode­
go człowieka.

Słyszy się niekiedy narzeka­
nie, że młodzież dzisiejsza 
przestaje kierować się uczu­
ciami, że u nich tylko czysty 
racjonalizm, beznamiętny ra­
chunek, wizja kariery. Nic 
bardziej fałszywego nad takie 
stwierdzenia. To prawda, że 
młodzi myślą precyzyjnie i 
konkretnie, że nie znoszą tru­
cia i zakłamania. Prawda, że 
bronią się przed pomawianiem 
ich o staroświeckie sentymen­
ty.

Każdy kto ma własne dora­
stające dzieci, kto ma okazję 
spotykać się z ich kolegami i 
przyjaciółmi, łatwo dostrzeże, 
że mimo pozorów i ukrywa­
nych skrzętnie emocji, pod 
kruchą zasłoną utkaną z dzi­
wacznych słów i zachowań, 
kryje się sfera uczuć wcale w 

•końcu nie inna niż ta, którą 
wynieśliśmy z rodzinnych do­
mów. Nie trzeba być wnikli­
wym obserwatorem, aby od­
kryć jak bardzo cenią sobie 
ci młodzi ludzie przyjaźń i mi­
łość, bezinteresowną, jak dob­
rze jest im w gronie najbliż­
szych, jak mimo wszystkich 
poburkiwań szanują swój dom.

Sądzę, że jest to garść spo­
strzeżeń ważnych dla świa­
dectwa próby, jakiej polska 
rodzina poddana została w o- 
statnim okresie naporu nowo­
czesności, postępu techniczne­
go, w czasach otwartych gra­
nic i przenikających do nasze­
go kraju różnych mód i mo­
deli życia. Nasze rodziny sta­
ły się z pewnością bardziej no­
woczesne, samodzielne, zamoż­
niejsze, nie zrezygnowały jed­
nakże z niczego, co pomniej­
szyłoby ich znaczenie i funk­
cje w życiu narodu. Wystar­
czy dokonać porównań z sy­
tuacjami rodzinnymi w kra­
jach zachodnich, dotkniętych 
klęską rozwiązłości obyczajo­
wej, narkomanią, terroryz­
mem, lekceważeniem praw 
ludzkich i rodzinnych — aby 
przekonać się jak bardzo sta­
liśmy się odporni na wiele z 
tych zagrożeń.

NIE sposób przecenić tutaj 
roli naszego państwa w 

działaniach na rzecz ochrony 
rodziny, ani rozlicznych ma­
terialno-prawnych zabezpie­
czeń jej interesów. Znamy te 
działania i zabezpieczenia i 
chyba nie trzeba przypominać, 
że wynikają one z konsek­
wentnej od lat realizacji pań­
stwowej polityki, której cele 
są identyczne z celami milio­
nów rodzin polskich. Państwo 
i społeczeństwo to pojęcia 
dziś tak zbieżne, że w wielu 
miejscach funkcje państwo­
we, społeczne, czy rodzinne, 
nakładają się, uzupełniają, i- 
dentyfikują. Tak jest również 
w działaniach wychowaw­
czych, gdzie chodzi zarówno 
o współpracę, wzajemny sza­
cunek i zaufanie, jak i o bu­
dowanie i umacnianie wspól­
nych autorytetów.

Miałem ostatnio okazję o- 
bejrzeć materiał filmowy na­
kręcony rok temu w wieczór 
wigilijny w różnych miejscach 
Warszawy. Operator szukał 
ludzi samotnych. Było ich nie­
wielu w prawie pustych res­
tauracjach dyżurnych i na pu­
stych ulicach. Film kończy się 
w ten sposób: Ktoś idzie środ­
kiem bezludnej jezdni nie­
spiesznym krokiem, w szpale­
rze okien roziskrzonych kolo­
rowymi światłami choinek. O- 
perator tego filmu, młody, 25- 
letni człowiek powiedział, że 
poświęcając te kadry ludziom 
samotnym, chciał, aby były 
one przede wszystkim pochwa­
lą rodzinnego domu.
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Aby nadal szumiały

W obronie jodeł (A) DOKOŃCZENIE ZE STU. 1 
luk między eekcją przejściową 
a roboczą oraz całkowicie roz- 
hermetyzowals sekcję pnejścio-

88 minut w otwartej przestrzeni kosmicznej

Informacja własna
(A) Jnk każę tradycja, niemal każdy dom chce mieć świątecz­

ną choinkę. Najchętniej jodłę, w gorszym przypadku świerk. 
Jodła lepiej znosi centralne ogrzewanie mieszkań, igły nie sypią 
się z niej tak szybko, jak ze świerku. No i ładnie pachnie.

Jednakże z jodłą jako cho­
inką trzeba się pożegnać. W 
tym roku wyrąb jodłowych 
choinek został zakazany — 
jak donieśliśmy 15 bm, w „Ży­
ciu i Nowoczesności”.

Wygląda na to, że tym razem 
zakaz wyrębu jodeł będzie z ca­
łą ostrością egzekwowany. Prze­
konaliśmy się o tym, odwiedza­
jąc w przedświątecznym szczy­
cie choinkowym Puszczę Kozie- 
nicką.

Najpierw rozmawialiśmy w 
Nadleśnictwie Kozienice w 
Pionkach z p. adiunkt Grażyną 
Wiikowską, absolwentką Wy­
działu Leśnictwa Szkoły Głów­
nej Gospodarstwa Wiejskiego w 
Warszawie. W tym przypadku 
„adiunkt” nie jest tytułem nau­
kowym, lecz stopniem w leśni­
ctwie, niższym niż stopień nad­
leśniczego.

Na wstępie pytanie: jak obfi­
cie występuje jodła w Puszczy 
Kozienickiej? Otóż rośnie ona 
głównie w rejonie Pionek i Za- 
gożdżona, poza tym jest jej w 
Puszczy bardzo mało. W ogóle 
przebiega tu północna granica 
zasiągu jodły. Występuje ona w 
większych ilościach na południu 
— w Górach Świętokrzyskich 
(Puszcza Jodłowa) i dalej na 
Podkarpaciu i w Karpatach.

Skąd jednak ten alarm wokół 
Jodły? Przyrost tych drzew jest 
słaby, a tępi się je systematycz­
nie i coraz bardziej masowo — 
szczególnie w okresie Wszyst-

Współpraca małych i średnich 
przedsiębiorstw
Polski i Holandii

(P) Do Polski przybyli przed­
stawiciele holenderskiej Rady 
d/s Promocji Gospodarczej. 
Przeprowadzili oni w Polskiej 
Jzbie Handlu Zagranicznego — 
przy udziale reprezentantów 
Centralnego Związku Spółdziel­
czości Pracy i Dyrekcji SPHZ 
„Coopexim” — rozmowy na te­
mat nawiązania współpracy mię­
dzy małymi i średnimi przed­
siębiorstwami Polski i Holandii.

Umowa międzypaństwowa o 
takiej współpracy podpisana zo­
stała swego czasu między obu 
krajami w. Hadze.

W trakcie rozmów ustalono, 
że przedstawiciele holenderskich 
małych i średnich przedsię­
biorstw w niedługim czasie prze­
analizują propozycje przedsta­
wione przez stronę polską. Pro­
pozycje te dotyczą współpracy 
w produkcji wyrobów, które 
mogłyby być przeznaczone przez 
obydwa kraje zarówno na ich 
rynki wewnętrzne, jak i na eks­
port.

Przypomnijmy, że niedawno 
rozmowy na ten sam temat pro-, 
wadzili w Warszawie przedsta­
wiciele małych i średnich przed­
siębiorstw francuskich. (PAP)

Polskie lisy 
na londyńskiej aukcji

zwie-
dla 

nlepo- 
że 
na

informacja własna
(P) Koniec roku wiąże się z 

okresem dojrzewania saores na 
zwierzętach futerkowych. Na­
tura przystosowuje futra zwie­
rząt do ochrony przed mrozem 
i zimnem. Wyposaża je w 
dłuższy i puszysty włos, nie 
dopuszczając chłodu do ciała. 
W tym czasie właśnie, gdy 
futerka dojrzewają, są one naj­
bardziej wartościowe, cieszą się 
największym powodzeniem kup­
ców oraz ich klientów.

Polska jest liczącym się do­
stawcą skórek lisich (niebies­
kich, srebrzystych, platyno­
wych itp.), a także w nieco 
mniejszym zakresie norek, o- 
czywiście pochodzących z ferm 
hodowlanych. Jeżeli chodzi o 
lisy, jesteśmy w czołówce świa­
towej hodowców tych 
rząt

W br. sytuacja była 
skórek stosunkowo 
inyślna, budziła obawy, 
okres dojrzewania futerek 
zwierzątkach będzie opóźniony 
ze względu na ciepły listopad, 
ciepło bowiem nie sprzyja doj­
rzewaniu — powstawaniu gęs­
tego owłosienia i puchu na 
zwierzątkach.

Jednak koniec listopada i 
początek grudnia, w sumie 
kilkanaście mroźnych dni roz­
proszyły obawy, bowiem lisy 
i norki oraz inne futerkowe 
pokryły się gęstą sierścią, co 
ułatwiło dostawę polskich skór 
zwierzęcych na tradycyjne 
aukcje odbywające się prze­
ważnie od połowy grudnia. 
Centrala skór surowych do­
starczyła na obecną aukcję 
londyńską blisko 70 tys. skór 
lisich i przeszło 50 tys. nor- 
czych. Od jakości futerek za­
leżeć będzie ich handlowe po­
wodzenie, czy szybko znajdą 
nabywców. Wiadomo, dobry to­
war nigdy ni* zawodzi (i) 

W dniu 1$ grudnia 1277 roku zmart po ciężkiej chorobie

Marian KOSSAKOWSKI
pracownik Urzędu Rady Ministrów, odznaczony Srebrnym 

Krzyżem Zasługi 1 Medalem XXX-lecia Polski Ludowej.
W zmarłym tracimy cenionego pracownika, dobrego Kolegę 

i współtowarzysza pracy.
Cześć Jego pamięci

kich Świętych (wieńce) i Boże­
go Narodzenia (choinki).

Jodła albo odnawia się sama, 
czyli wysiewa, albo sadzą ją le­
śnicy.

Już z nasionami są kłopoty, 
jodła owocuje nieregularnie. Np. 
w 1975 r. zebrano w Puszczy 
Kozienickiej 3 tony szyszek jo­
dły, z których otrzymano 300 kg 
nasion. W roku ubiegłym uzy­
skano tylko 40 kg nasion, a w 
roku bieżącym niecały kilogram. 
Zresztą jodła nie jest wyjąt­
kiem, również np. buk owocu­
je obficiej co 3—4 lata.

Jodła jest drzewem trudnym 
w uprawie. We wczesnym okre­
sie wegetacji wymaga ocienie­
nia przez Większe drzewa, jest 
wrażliwa na mrozy i przymroz­
ki, toteż młode sadzonki przy­
krywa się gałęziami i mchem 
Tam, gdzie jest duże nasłonecz­
nienie, stosuje się dla ochrony 
maty trzcinowe albo wysiewa 
łubin.

Dopiero po 10 latach jodła o- 
siąga 1,5 — 2 metry, czyli wy­
sokość choinki.

Uprawa jodeł w plantacjach 
jest więc bardzo pracochłonna, 
a rąk do pracy w Puszczy Ko­
zienickiej coraz bardziej brak — 
wobec rosnącej konkurencji ze 
strony przemysłu. Dlatego w 
Puszczy jest bedajże od 7 łat 
jedyna plantacja jodeł. Nato­
miast zakładane są plantacje 
świerka, który rośnie szybciej 
i jest mniej wymagający.

W niektórych miejscach jodła 
wysiewa się sama bardzo do­
brze. Tam nawet trzeba prze­
rzedzać ją, wycinać. Sęk jednak 
w tym, że powinno zostawiać się 
okazy najokazalsze, najładniej­
sze, bp z nich mogą wyrosnąć 
wielkie, wartościowe drzewa. 
Tymczasem na choinki poszu­
kiwane są oczywiście drzewka 
najładniejsze. Żeby nie było 
więc wahań i wątpliwości za­
kazano obecnie wyrębu jodełek 
na choinki nawet tam, gdzie 
potrzebne są przerzedzenia. Wia­
domo, dt> czego mogłoby prowa­
dzić zostawianie otwartej furtki 
w tej sprawne.

Leśnicy sprzedają więc obec­
nie świerki i ■wystawiają asy- 
gnaty, które upoważniają do 
wywózki drzewek z lasu. Nie 
wolno im wystawiać asygnat na 
jodełki, żadna więc jodełkowa

Kalendarz historyczny

55 rocznica powstania TUR
(P) Przed 55 laty, 21 grudnia 

1922 r. uchwałą Rady Naczel­
nej PPS powołane zostało do 
życia Towarzystwo Uniwersyte­
tu Robotniczego, zwane w 
skrócie TUR. Odbyło się
to w kilka dni po zabójstwie 
pierwszego prezydenta 
czypospolitej 
Narutowicza.

,____i Rze-
Polskiej Gabriela

Atmosfera 
której doszło 
pansja sił prawicowych, groź­
ba chaosu i zamętu — to 
wszystko kazało siłom postępo­
wym szukać dróg wyjścia z 
powstałej sytuacji. W tych wa­
runkach z inicjatywy Ignacego 
Daszyńskiego, Ludwika Krzy­
wickiego, Bolesława Limanow­
skiego Polska Partia Socjalis­
tyczna zdecydowała powołać 
Towarzystwo Uniwersytetu Ro­
botniczego, aby — poprzez sze­
rzenie oświaty i świadomości 
socjalistycznej 
klasę

polityczna, u 
do zbrodni, eks-

zmobilizować 
robotniczą do przeciw­

działania wpływom reakcji
PPS, która dążyła do socja­

listycznych zmian ustrojowych 
drogą zdobycia większości w 
parlamencie, traktowała dzia­
łalności TUR jako jeden x 
czynników prowadzących do 
realizacji tego programu.

Nie kwestionując ogromnych 
osiągnięć TUR w dziedzinie 
szerzenia oświaty socjalistycz­
nej, trzeba jednocześnie po­
wiedzieć, że historia wykazała 
nierealność takiej polityki 
PPS. Znacznie bardziej rady­
kalna była powołana później 
przy TUR. Organizacja Mło­
dzieży (OM TUR), która po u- 
samodzielnieniu się zachowała 
charakter ideowo-wychowaw- 
czy, akcentując znacznie moc­
niej niż „stary" TUR klasową 
postawę. Nic więc dziwnego, 
że właśnie OM TUR, jedyna 
legalnie działająca lewicowa or­
ganizacja młodzieży robotniczej, 
nawiązała w latach międzywojen­
nych współpracę z działającym 
w konspiracji Komunistycznym 
Związkiem Młodzież? Polskiej. 
Ta radykalizacja OM TUR 
spowodowała w 1936 r. rozwią­
zanie organizacji przez PPS. 
Działacze OM TUR skupili się 
w konspiracyjnej grupie „Ba­
rykady Wolności”, w latach 
okupacji wielu z nich zginęło 
w walce a hitlerowskim oku­
pantem.

•zef Urzędu Rady Ministrów 
Rada Zakładowa 

koleżanki 1 koledzy

na ilość

choinka nie może wyjechać le­
galnie z państwowego lasu.

Nie wolno im sprzedawać na­
wet jodeł 
jom.

Kradzież ,
plagą. Jak jest z tym w roku 
bieżącym?

Stopniowo natężenie kradzieży 
maleje. W roku ubiegłym było 
ich nieco mniej, niż w roku 
1973. W tym roku odebrano do 
15 grudnia w Puszczy Kozieni- 
ckiej 30 jodeł, a więc mniej, niż 
w analogicznym okresie roku u- 
bieglego. Zdecydowane działanie 
straży leśnej i MO — i chyba 
także stopniowe odchodzenie od 
starych nawyków — wszystko 
to zaczyna powoli dawać wyni-

Ale plaga kradzieży choinek 
jeszcze istnieje — o czym świad­
czy chociażby liczba już zatrzy­
manych 30 jodełek (będą one 
dostarczone do dyrekcji lasów
— i przekazane do żłobków i 
przedszkoli).

Wjechaliśmy z p. adiunkt i 
młodym leśnikiem samochodem 
w las. Adiunkt pokazała nam 
duże jodły — prawie żadna z 
nich nie ma normalnego czuba 
Został ucięty, gdy drzewo było 
małe — i wyrosło okaleczone, 
co ma m> in. wpływ 
szyszek 1 nasion.

Złodzieje rzadko 
drzewka przy samym 
W dzień zaznaczają 
drzewka, zdzierają część kory, 
by w nocy łatwiej trafić do jo­
deł z białymi plamami po ko­
rze. Ścinają jak im wygodniej
— metr, półtora metra cd zie­
mi. Reszta drzewka albo ginie, 
albo rośnie okaleczała.

Gdzieś w lesie paał strzał. To 
strzelał stary leśniczy, spotka­
liśmy go później. Zatrzyma! nas, 
widząc na dachu samochodu 
świerk, ścięty przez młodego le­
śnika w plantacji. Tu wszystko 
było w porządku, ale wciąż je­
szcze nie zawsze tak jest.

W każdym bądź razie katego­
ryczny i jednoznaczny zakaz 
wycinania jodełek na choinki 
stwarza szansę energiczniejsze­
go niż dotychczas ochraniania 
tych cennych drzew, których 
chcemy mieć w lesie jak naj­
więcej. Ne rynek mogą trafiać 
tylko gałęzie, pochodzące ze zrę­
by starych jodeł.

Muszą więc wystarczać świer­
ki, które przecież także są pięk­
ne.

A sztuczne choinki? Chyba 
też powinno być ich więcej. Ko­
lejki w sklepach, gdy się one u- 
każą, przecież o czymś świad­
czą. (E.W.)

odebranych slodzie-
ehoinek była zawsze

■wycinają 
gruncie, 

wybrane

Od 1930 r. kontynuacja tra­
dycji Towarzystwa Uniwersyte­
tu Robotniczego zajmuje się 
Towarzystwo Wiedzy Pow­
szechnej. <dk)

M/: „Antoni CafiiBnewski” 

dotarł do Rag teorge
(P) 20 bm. m/s „Antoni Gar- 

nuszewski” z członkami drugiej 
polskiej ekspedycji antarktycz- 
nej dotarł do wyspy King Ge- 
orge i zacumował u jej brze­
gu — naprzeciw Polskiej Sta­
cji Badawczej im. Henryka Arc- 
towskiego.

Na statku znajduje się 164- 
osobowa ekipa złożona z nau­
kowców placówek Polskiej A- 
kademii Nauk oraz techników, 
marynarzy i studentów Wyższej 
Szkoły Morskiej w Gdyni.

Statek przywiózł 1200 ton róż­
nego rodzaju sprzętu i zaopa­
trzenia. Część materiałów po­
służy do rozbudowy i unowo­
cześnienia stacji. (PAP)

Świąteczny rozkład 
PLL „lot"

Informacja wiosna
(P) Polski* Lini* Lotnicze 

„Lot" w określ* przed- i po- 
świątecznym Bożego Narodzenia 
i Nowego Roku utrzymają w 
pełni wszystkie rozkładowe po­
łączenia na tratach krajowych. 
Dotyczy to zarówno dni 24 i 27 
grudnia, jak też 31 grudnia i 3 
stycznia 1978 r.

W przypadku Jeśli rezerwacje 
dokonane wcześniej przekroczą 
możliwości przewozowe samolo­
tów AN-24 na określonym rej­
sie, PLL „Lot” są przygotowane 
do ewentualnych zamian na sa­
moloty o większej pojemności.

W dniach świątecznych 25 i 
26 grudnia oraz 1 stycznia 1978 
r. loty na trasach krajowych bę­
dą odwołane.

Na trasach zagranicznych 35 
grudnia loty będą zawieszone. 
W dniu 26 grudnia odbędą się 
rejsy rozkładowe do Paryża i 
Moskwy, zaś 1 styczni* 1978 r. 
odbędzie się jedynie lot do Lyo­
nu. (L)
Dyżury atacji CPN

Informacja własna
(P) Jak naa poinformowało 

Przedsiębiorstwo Obrotu Pro­
duktami Naftowymi CPN w ok­
resie Świąt Bożego Narodzeni* 
i Nowego Roku, od *4 grudnia 
1977 do 1 stycznia 1978 roku sta­
cje paliwowe całodobowe w 
woj. stołecznym warszawskim, 
ciechanowskim, ostrołęckim i 
siedleckim będą pracować bez 
zmian. Natomiast pozostałe sia­
cie czynne będą: 24 grudnia od 
6 do 17, 25 grudnia flie pracu­
ją, 26 grudnia od 6 do 15, 27, 28, 
29 i 30 grudnia, pracuj* Jak w 
każdy dzień powszedni. Nato­
miast 31 grudnia od godz. 8 do 
19. 1 stycznia 1978 roku stacje 
będą nieczynne. (Mm)

(P) Skafander, w jakim kos­
monauci odbyli spacer w 
przestrzeni kosmicznej.

Fot. CAF -> TASS

O godz. 0.36 minut czasu 
moskiewskiego otwarto tuk węz­
ła cumowniczego i inż. pokłado­
wy Gieorgij Greczko w-yszedłze 
stacji w przestrzeń kosmiczną. 
Dowódca statku Jurij Roma- 
nienko, przebywając w rozher- 
metyzowanej sekcji przejścio­
wej, kontrolował pracę inż. po­
kładowego. Gieorgij Greczko o- 
bejrzał powłokę stacji w rejo­
nie sekcji przejściowej, elemen­
ty konstrukcji węzła cumowni­
czego i dokonał oceny stanu u- 
rządzeń elektrycznych, czujni­
ków, sworzni naprowadzają­
cych, popychaczy. zamków oraz 
powierzchni uszczelniających 
węzła cumowniczego.

Podczas prac kontrolnych kos­
monauci wykorzystywali spe­
cjalne instrumenty montażowe i 
kontrolno-regulujące. Załoga po­
twierdziła, iż węzeł cumowni­
czy i inne elementy stacji znaj­
dują się w stanie zdolności do 
pracy. Załoga prowadziła prace 
na odcinkach orbity, znajdują­
cych się w cieniu i oświetlo­
nych. Podczas wyjścia w kos­
mos inżynier pokładowy Gie­
orgij Greczko, za pomocą prze­
nośnej barwnej kamery telewi­
zyjnej, przekazywał na Ziemię 
obrazy elementów węzła cu­
mowniczego i innych części sta­
cji. Po zakończeniu prac, kos­
monauci zamknęli luk stacji, 
spowodowali napełnienie sekcji 
przejściowej powietrzem do po­
ziomu normalnego ciśnienia, 
zdjęli skafandry, otwarli luk 
wewnętrzny 1 przeszli do głów­
nego pomieszczenia stacji.

W czasie przebywania załogi 
w otwartej przestrzeni kosmicz­
nej i rozhermetyzowanej sekcji 
przejściowej była z nią utrzy­
mywana stała łączność radiowa. 
W okresie jednej godziny i 23 
minut przebywania w trudnych 
warunkach otwartej- -przestrzeni 
kosmicznej załoga sprawdziła 
metody i nowe rozwiązania 
techniczne, umożliwiające wyjś­
cie załogi w kosmos, przepro­
wadzenie zewnętrznego przeglą­
du stacji oraz robót konserwa­
cyjnych i remontowych.

Samopoczucie Jurija Roma- 
nienki i Gieorgija Greczki po 
pobycie w warunkach otwartej 
przestrzeni kosmicznej, jest do­
bre. Dziś przez większą część 
dnia załoga stacji orbitalnej bę­
dzie odpoczywać. (P)
Kosmiczny spacer

MOSKWA (PAP). Karecpon- 
dent PAP, Władysław Knycpel, 
pisze: Był to niezwykły moment 
dla Jurija Romanienki i Gie­
orgija Greczki. Przygotowywali 
się do niego dwa dni. Po pół­
nocy z poniedziałku na wtorek 
załoga radzieckiego orbitalnego 
kompleksu naukowego „Sojuz- 
26” — „Salut-6” wyszła w ot­
wartą przestrzeń kosmiczną.

Najważniejsze fragmenty tego 
kosmicznego „spaceru”, które­
go pionierem był słynny kosmo­
nauta radziecki Leonow, poka­
zane zostały w kolarze na ekra­
nach radzieckiej tv.

Komentując cel tej Skompli­
kowane] operacji, kierownik lo­
tu kosmonauta A. Jelisiejew 
przypomniał, że przed dwoma 
miesiącami zrezygnowano z po­
łączenia statku transportowego 
„Sojuz-25” ze stacją orbitalną 
z powodu niedokładności w pra­
cy systemu zbliżenia 1 cumo­
wania. Wtedy właśnie postano­
wiono wysłać nowy statek — 
„Sojuz-26” do drugiego węzła 
stykowego stacji znajdującego 
się od strony przedziału agre­
gatowego. Cumowanie „Sojuza- 
26” odbyło się pomyślnie. Jed­
nakże — jak podkreśla Jellsle- 
jew — przed kosmonautami po­
stawiono zadanie dokonania o- 
biektywnej oceny stanu pierw­
szego węzła stykowego, zaś w 
razie potrzeby jego naprawę.

Wczoraj na świacie
• AgeocJ* TASS informuje, t* 

w związku z zakończeniem plaso­
wanych prób rakiet nośnych, wj- 
strzetiwanycti przez Związek Ra­
dziecki w określonych rejonach 
Oceanu Spokojnego, począwszy ot 
21 bm„ w rejonach tych Oków 
może się odbywać normataa ś*. 
gluga i przeloty samolotów.
• Baskijska separatystyona •»> 

ganlzacja ETA wzięła na *icM« 
odpowiedzialność za niedzielny in 
cydent na terenie budowy w Le- 
monlz pod Bilbao elektrowni ato. 
mowej wznoszonej przez ame­
rykański koncern Westingtiouse. 
ś osobników, którzy w celu aa- 
maskowania się włożyli na głową 
gogle narciarskie, ostrzeliwało t 
broni maszynowej posterunek po­
licyjny na terenie tej budowy I 
obrzuciło go granatami. Jeden > 
napastników, 2S-Ietnl Jose Darić 
AiTarez został rieśko ranny.
• RFN była pod koniec uhe. 

udziałowcem N przedsiębiorstw, 
stanowiących własność prywatną 
1 publiczną. Ministerstwo Góspo. 
derki RFN zakomunikowało, śe t 
tytułu udziału w przedsięblor- 
stwarfi państwo otrzyma z* r. lJłt 
dywidenty w wysokości przypina- 
eialnle 151 min marek, które zo­
staną wstawione d* budżetu na 
rok bieżący.

Państwo zacłio<lnirmtrmł*cld« 
jest między innymi udziałowe***

Do operacji tej kosmonauci 
przygotowali narzędzia, latarki, 
kamerę telewizyjną. Okazało się 
jednak, że remont nie był ko­
nieczny. Gieorgij Greczko, któ­
ry bezpośrednio dokonywał 
przeglądu kosmicznego punktu 
cumowniczego stacji przekazał 
na Ziemię krótki meldunek:

., Jeszcze przed wejściem sta­
cji w cień Ziemi — relacjono-

10 tys. więźniów 
zwolniono w Indonezji

LONDYN, TOKIO (PAP). Jak 
wynika z informacji, napływa­
jących z Djakarty, 20 bm. wła­
dze indonezyjskie zwolniły z 
więzień i obozów na terenie ca­
łego kraju około 10 tys. osób, 
aresztowanych w 1963 r. i przez 
ponad 12 lat przetrzymywanych 
w areszcie bez procesu i wyro­
ku sądowego. (P)

Zatrzymano dwie osoby 
podejrzane o współpracę 
w zamordowaniu Schleyera

GENEWA, BONN (PAP) Po­
licja szwajcarska zatrzymała we 
wtorek dwoje młodych ludzi, 
podejrzanych □ przynależność 
do zachodnloniemiecklch ugru­
powań terrorystycznych.

Według nie potwierdzonych in­
formacji są to przypuszczalnie 
25-letnia Juliane Plambeck i 
27-łetni Willy Peter Stoli. Obo­
je znajdują się na czołowym 
miejscu zachodnioniemieckiej li­
sty terrorystów, poszukiwanych 
za udział w porwaniu i zamor­
dowaniu przewodniczącego 
związku przemysłowców RFN, 
Hannsa Martina Schleyera.

Rzecznik szwajcarskiego Mi­
nisterstwa Sprawiedliwości prze­
kazał korespondentowi DPA w 
Bernie informacje o zatrzyma­
niu samochodu ze znakami fran­
cuskimi w miejscowości grani­
cznej Fahy. Podczas kontroli 
granicznej mężczyzna 1 kobieta, 
znajdujący się w samochodzie 
natychmiast wyciągnęli pistole­
ty i zaczęli strzelać do celników 
szwajcarskich. Obaj celnicy są 
ranni i znajdują się w szpitalu, 
jednakże ich życiu nie zagraża 
niebezpieczeństwo.

Siedząca w samochodzie para 
po oddaniu kilku strzałów do­
dała gazu prowadząc samochód 
w stronę szwajcarskiego miasta 
Pruntrut. Zaalarmowano policję 
kantonu berneńskiego, która 
puściła aię w pogoń za ucieki­
nierami. Wkrótce samochód zo­
stał zatrzymany, zaś mężczyzna 
i kobieta umieszczeni w więzie­
niu. (P)

CSRS
Groh- 
dzia- 
rzecz 

Groh- 
uznany winnym 
mu czynów

Wyrok ra szpiegostwo 
w Pradze

PRAGA (PAP). Sąd miejski 
w Pradze ogłosił wyrok _w 
sprawie byłego delegata 
w UNESCO, Józefa 
mana, oskarżonego o 
lalność szpiegowską na 
obcego państwa. Józef 
man został 
zarzucanych mu czynów i 
skazany na 13 i pół roku po­
zbawienia wolności oraz kon­
fiskatę całości mienia. Równo­
cześnie sąd pozbawił Jozefa 
Grohmana wszystkich godności 
1 tytułów akademickich i pań-, 
stwowych. Wyrok nie jest jesz­
cze prawomocny. (P)

Rudolf Hess kontra Republika Federalna
Zastępca Hitlera i zbrodniarz wojenny 
w roli oskarżyciela czterech mocarstw

Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

, . , Bonn, 20 grudnia
(P) Przed trybunałem administracyjnym w Kolonii odbył się 

jeden z najbardziej zdumiewających i pouczających procesów.
Były zastępca Hitlera i zbrodniarz wojenny Rudolf Hess, ska­

zany w 1946 roku przez Trybunał Norymberski na karę doży­
wotniego więzienia, pozwał przed sąd Republikę Federalną 
Niemiec.

Hess — odbywający swą karę 
w alianckim więzieniu w Span- 
dau (Szpondaw^) w Berlinie Za­
chodnim — postanowił za po-

■teściu największych koncernów 
pnemysiowyeh RFN, które za­
trudniają łączztl* 3«o tys. pracow­
ników.
• Jak donoszą s La Paz, K«- 

aydest Boliwii gen. Hugo Banzer. 
objął funkcją naczelnego dowód­
cy boUwijeUcb sił zbrojaych. Sta. 
ncrwlsko to zostało zniesione w 
W7J r. Naczelnym dowódcą zoitai 
«* u praóbą netów ł rodzajów 
broni.
• Według danych instytutu 

prognoz w Hanowerze, liczba 
bezrobotnych w Niemczech Za­
chodnich de lSSj r. wzrośnie do 
2,5 min osób. Obecnie w RFN o- 
kośo nWtooc osób pcaostaj* be*

AFP donosi z Djakarty. ś* •- 
etatnlo we wschodniej części Ja­
wy zatarło na cholerę IM osób, a 
ekoło IW zostało umieszczonych 
w szpitalach. Epidemia tej cho­
roby ogarnęła 1> wiosek w okrę­
gu BanyuwangI
• PólnocnoirlaadsM policjant o 

Belfastu odniósł ciężki* tany w 
wyniku eksplozji bomby zegaro­
wej pedłoienej pod jego samo­
chodem prs«a bojówkę republikań­
skiego podziemia. 2ona policjan­
ta została odrzucona impetem eks­
plozji * ulicy do pobliskiego ogro­
du, ale wyszła z zamachu be* po­
ważniejszego szwanku. (PAP) 

wał inżynier pokładowy — przez 
około 20 minut zajmowałem się 
przeglądem. Uważnie zbadałem 
część czołową i przylegającą do 
niej stożkową osłonę. Czoło jest 
całkowicie nowe, jak gdyby 
dopiero zdjęte zostało z ob­
rabiarki. Żadnych rys, śla­
dów czy uszkodzeń. Cały kom­
pleks cumowniczy jest w po­
rządku, 6tożek odbiorczy również 
jest czysty, bez żadnego zadraś­
nięcia".

Raport ten przyjęty został * 
ogromnym zadowoleniem przez 
pracowników podmoskiewskiego 
ośrodka kierowania lotami kos­
micznymi.

Jak wiadomo, dwa wę2ły sty­
kowe to niesłychanie ważna in­
nowacja, którą wprowadzono w ■ 
konstrukcji stacji „Salut-6”. 
Zwiększa to znacznie efektyw­
ność wykorzystania laborato­
riów kosmicznych tego typu. 
Dzięki wspomnianym dwóm 
węzłom stykowym można reali­
zować bardziej złożone progra­
my badań orbitalnych z udzia­
łem już nie jednego lecz dwóch 
statków. Dlatego też obecnie po 
pomyślnym 
nej inspekcji 
ła stykowego, nie wyklucza 
że do „Saluta-6” przyłączy 
kolejna para kosmonautów 
„Sojuzie-27”.

Drugi węzeł stykowy ma 
inne ważne znaczenie. Np. w 
razie awarii obecnego statku 
transportowego „Sojuz-26” do 
„Saluta-6” przycumowałby in­
ny statek, który umożliwiłby 
załodze powrót na Ziemię. 
Prawdopodobieństwo tezo ro­
dzaju „akcji ratowniczej” jest 
raczei minimalne, ale podczas 
długotrwałego lotu kosmicznego 
należy być przygotowanym na 
każdą ewentualność. Co więcej, 
drugi węzeł stykowy stwarza 
możliwość dostarczenia dodatko­
wej aparatury naukowej, żyw­
ności, poczty i in. przesyłek pra­
cującym przez długi czas w 
stacji orbitalnej kosmonautom.

(P)

wyniku „kosmicz- 
i” pierwszego węż­

si ę, 
się 
na

też

XXXII Sesja ONZ kończy obrady
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
prężenia oraz rezolucja o u- 
mocnieniu zasady nieużywania 
siły w stosunkach międzynaro­
dowych. Stanowią one bowiem 
część szerokiego i konsekwent­
nego programu pokoju, realizo­
wanego w polityce zagranicznej 
ZSRR i krajów socjalistycz­
nych. Delegacja polska, jako 
ich współautor, odegrała istot­
ną rolę w przygotowaniu osta­
tecznych wersji tych dokumen­
tów.

W sumie delegacja polska 
była autorem lub współautorem 
przeszło 20 kluczowych posta­
nowień bieżącej sesji Należą 
do nich m. in. rezolucje w 
sprawie: zakazu rozwijania,
produkowania i gromadzenia 
broni chemicznych, negocjacji 
zmierzających do zapobieżenia 
wyścigowi zbrojeń na dnie 
mórz i oceanów; światowej 
konferencji rozbrojeniowej: 
długofalowych tendencji gospo­
darczych w rozwoju ekono­
micznym świata; wprowadzenie 
w życie deklaracji o postępie 
społecznym oraz zwalczania 
apartheidu, jako rasistowskiego 
systemu uniemożliwiającego 
postęp społeczny i realizację 
praw człowieka.

Ta wszechstronna aktywność 
Polski nadaje w siedzibie ONZ 
szczególną rangę naszej dyplo­
macji, zwłaszcza w połączeniu 
ze znajomością, tu istotnych 
dialogów odprężeniowych, pro­
wadzonych bezpośrednio przez 
Edwarda Gierka.

Istotne wydarzenia zachodzą­
ce w tym okresie w świecie 
znajdowały odzwierciedlenie na

średnictwem swego przedstawi­
ciela, 72-letniego adwokata z 
Norymberg! Eberharda Engel- 
harda, zmusić RFN wyrokiem 
sądowym do podjęcia kroków 
dyplomatycznych ha rzecz jego 
uwolnienia. Republika Federal­
na, reprezentowana na procesie 
przez Ministerstwo Spraw Za­
granicznych, powinna między 
innymi — jak uzasadnił Engel- 
hard — wystąpić z ostrymi, pu­
blicznie rozkolportowanymi pro­
testami wobec czterech mo-testami 
carstw, a ponadto spowodować, 
aby sprawą zajęły się Narody 
Zjednoczone.

Dla obserwatora życia wew­
nątrzpolitycznego w RFN ta ko­
lejna spektakularna akcja nie 
jest zaskoczeniem. Od dawna 
usiłuje się zmobilizować tutej­
szą i międzynarodową opinię pu­
bliczną do wywarcia nacisku 
na współodpowiedzialnych za 
losy powojennych Niemiec w ce­
lu uwolnienia zbrodniarza. Prze, 
dkładane są zarówno względy 
humanitarne (wiek, stan zdro­
wia) jak i pseudoargumenty po­
lityczne, zmierzające do ostate­
cznego zamknięcia ponurej kar­
ty z przeszłości.

Najwyższy czas — głoszą or­
ganizatorzy najróżniejszych pe­
tycji, konferencji prasowych, 
demonstracji i inicjatyw oby­
watelskich na rzecz uwolnienia 
Hessa — by już nie powracać 
do tego tematu. Poza rodziną

Izraelski minister 
w Egipcie

KAIR (PAP). Podano ta aft* 
ejalnio do wiadomości, że izra­
elski minister obrony Ezer Wet- 
źrrian przybył do Egiptu i rot- 

-począł rozmowy w bazie lotni­
czej w pobliżu Aleksandrii a 
egipskim ministrem wojny i 
produkcji zbrojeniowej gen. 
Mohammedem Abd El-Ghanj 
El-Gamasim. Spotkania odbywa 
się na prośbę Weizmana. (P)

DFWP odrzuca 
propozycje Begina

BEJRUT (PAP). Kierowany 
przez Najęta Hawatmeha De­
mokratyczny Front Wyzwolenia 
Palestyny (DFWP) odrzucił wa 
wtorek całość propozycji pre­
miera Izraela, Menachema Be- 
giną w sprawie uregulowania 
problemu bliskowschodniego.

W opublikowanym komunika­
cie DFWP stwierdza, że propo­
zycje Beglna całkowicie igno­
rują prawa narodu palestyń­
skiego i nadal pozostawiają za­
chodni brzeg Jordanu pod kon­
trolą Izraela. (P)

Wzrosła popularność 
prezydenta Cartera

NOWY JORK (PAP). Z ostat­
niego sondażu opinii publicznej, 
przeprowadzonego przez insty­
tut Harrisa wynika, że popular­
ność prezydenta Cartera w spo­
łeczeństwie amerykańskim pod­
niosła się o 4 proc, w porów­
naniu do stanu z ubiegłego mie­
siąca.

Obecnie 50 proc, ankietowa­
nych wyraża zadowolenie z wy­
wiązywania się przez Cartera z 
obowiązków prezydenta USA.

W kwietniu br. nim Biały 
Dom wystąpił z programem o- 
szczędności energetycznej, odse­
tek ten był rekordowo wysoki 
i sięgał 69 proc. (P) 

forum sesji. Zgromadzenie O- 
gólne i jego komitety oddały 
hołd 60 rocznicy Wielkiej Soc­
jalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej oraz powitały i 
zadowoleniem wspólną dekla­
rację współprzewodniczących 
genewskiej konferencji, w 
sprawie Bliskiego Wschodu, bę­
dącej — wg rezolucji sesji — 
najważniejszym forum wy­
pracowania trwałego i spra­
wiedliwego rozwiązania kon­
fliktu. Zgromadzenia przyjęło 
też w trybie nagłym rezolucje 
w sprawie działania na rzecz 
bezpieczeństwa międzynarodo­
wego lotnictwa cywilnego. 
Również w innych dziedzinach 
była to sesja, która w aktual­
nych warunkach potwierdziła 
podstawowe zasady funkcjono­
wania organizacji, zgodnie t 
Kartą Narodów Zjednoczonych.

(P)

Partia komunistyczna 
utworzy rząd 
w San Marino

RZYM (PAP). Dwaj kapitano- 
wie - regenci pełniący funkcję 
głowy państwa San Marino po­
wierzyli misję utworzenia no­
wego rządu partii komunistycz­
nej-

Do 29 grudnia komuniści ma­
ja przedstawić wyniki przepro­
wadzonych przez nich w tej 
sprawie rozmów z innymi par­
tiami politycznymi. (P)

i współtowarzyszami skazanego 
z lat jego aktywnej działalnoś­
ci, angażują *>ę w tę rzekomo 
wyłącznie humanitarną akcję 
również niektórzy znani repre­
zentanci życia publicznego.

Proces w Kolonii wykazał, ź* 
nie chodzi tu jedynie o samot­
nego więźnia ze Szpondawy. Po­
zew skierowany przeciw RFN 
posłużył za okazję do imienne­
go oskarżenia czterech mocarstw 
i do poddania próbie rewizji 
postanowień, które współdecy­
dowały o powojennym losie Nie­
miec 1 Niemców. Rzecznik pro­
cesowy Hessa, uważający na 
przykład zbiegłego przestępcę 
Kapplera za „skazanego niewin­
nie przez Włochów", powtórzył 
to samo w odniesieniu do swe­
go mocodawcy. Proce* norym­
berski — zdaniem Engeinard* 
— przeprowadzony został (,W 
najpodlejszy sposób” z zamia­
rem orzekania „bezprawia, * 
nie prawa”.

Zapał oskarźycielskl poniósł 
zresztą tak dalece adwokata, ta 
sąd kilkakrotnie musiał przywo­
ływać go do porządku i przy­
pominać o przedmiocie procesu: 
„oskarżonymi nie są tu przecieś 
zwycięskie mocarstwa™”

Republika Federalna wygrał* 
sprawę. Adwokat Busse wystę­
pujący w imieniu Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych mówił * 
podejmowanych krokacb na 
rzecz uwolnienia Hessa, ale 
zwrócił uwagę na niestosowność 
akcji, które z natury rzeczy mu- 
siałyby naruszać wyłączni* 
kompetencje czterech mocarstw. 
Inicjatorzy procesu nie czuj* się 
jednak całkowicie przegrani 
Ich wysiłek nie był daremny. 
Spektakl przed obliczem Temi­
dy odbył się bowiem w świetl* 
reflektorów i błysku fleszy, w 
szumie kamer filmowych i tele­
wizyjnych.
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(A) Ped względem gospodarczym junta gen. Pinocheta pro­
wadzi Chile prosto na skraj przepaści; taka jest zgodna opinia 
komentatorów zachodnich, którzy ostatnio odwiedzili Santiago.

Represyjna machina policyj­
na działa nadal, chociaż jej 
szyld został zmieniony. „Ope­
racja kosmetyczna” dokony­
wana od kilku miesięcy przez 
faszystowską juntę, nie zdoła­
ła nikogo zwieść, czego dowo­
dem jest choćby nowe potę­
pienie brutalnego gwałcenia 
praw człowieka w Chile na 
bieżącej sesji Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ.

Dioczego umiorają 
niemowlęta?

Jednym z ubocznych skutków 
owej operacji kosmetycznej (bę­
dzie jeszcze o niej mowa) było 
wpuszczenie do Chile korespon­
dentów prasy zachodniej, któ­
rym poprzednio junta odma­
wiała wiz. U progu chilijskie­
go lata, właśnie zaczynającego 
się na półkuli południowej, za­
granicznych przybyszów wita 
stolica gruntownie odświeżona 1 
uprzątnięta.

Wiele tysięcy ton farby zu­
żyto na odmalowanie fasad do­
mów w Santiago, dzięki czemu 
zniknęły ostatnie napisy, hasła 
i slogany zdobiące mury w cza­
sach, kiedy w mieście wrzało 
jeszcze życie polityczne. Wysta­
wy sklepów i domów towaro­
wych wabią przechodnia, ofe­
rując luksusowe towary zagra­
niczne: szkocką whisky i mag­
netofony z Wielkiej Brytanii, 
czekoladę Toblera ze Szwajca-

I2 tys. sztuk rocznie

Produkcja węgierskich „Ikarusów” 
we współpracy z krajami RWPG

(A) lkarus-260, autobus miejski i podmiejski, zabierający 100 
p^ób. Fot. „New Hungarian Eaportec”

(A) .(Inf. wł.) Zakłady pro­
dukcji autobusów „Ikarus” 
należą do największych tego 
typu na święcie. Rocznie z 
taśm produkcyjnych schodzi 
12 tys. pojazdów, a w 1980 r.
— jak się planuje — 13 tys. 
sztuk. Obecnie produkuje się 
43—45 autobusów dziennie, 
podczas gdy w latach pięć­
dziesiątych tylko 1. W po­
przedniej pięciolatce (1971—75) 
wyprodukowano ogółem 60 tys. 
„Ikarusów", które jeżdżą m.in. 
w Związku Radzieckim, NRD, 
Bułgarii, krajach rozwijają­
cych się i niektórych krajach 
kapitalistycznych. Najwięk­
szym importerem autobusów 
jest ZSRR. W latach 1976—80 
wyeksportuje się do Kraju 
Rad 32 tys. „Ikarusów”, tj. 60 
proc, całej produkcji.

W ostatnich latach, dzięki 
specjalizacji Węgier w pro­
dukcji autobusów w ramach 
RWPG, coraz większy jest u- 
dział produkcji we współpra­
cy z partnerami z Rady. I tak 
Związek Radziecki dostarcza 
przednie mosty, skrzynie bie­
gów, NRD — siedzenia dla 
kierowców, wały przegubowe, 
urządzenia ogrzewcze, Polska
— silniki, wycieraczki i pom­
py wtryskujące, Czechosłowa­
cja — automatyczne skrzynie 
biegów dla autobusów.

Komisja holenderska 
rozpatruje sprawę 
PbHippe a Agee

HAGA (PAP). Specjalna ko­
misja doradcza przy departa­
mencie d/s cudzoziemców Ho­
landii przystąpiła do rozpatry­
wania apelacji wniesionej przez 
byłego agenta Centralnej Agen­
cji Wywiadowczej CIA, amery­
kańskiego dziennikarza Phllip- 
pe’a Agee, który protestuje 
wzeclwko przedstawionemu 
przez władze holenderskie naka- 
:owi opuszczenia przez niego 
Holandii.

Philippe Agee pracował jako 
korespondent w wielu krajach 
świata i zdemaskował poważne 
oneracje zagraniczne CIA. W 
odpowiedzi na decyzję władz ho­
lenderskich odrzucał on jajco 
bezpodstawny zarzut, iż jego 
pobyt w Holandii stanowi za- 
łrożenie dla „porządku spo­
łecznego” i „bezpieczeństwa na­
rodowego" w tym kraju.

Agee podkreślił, te niezado­
wolenie władz holenderskich 
wywołała przede wszystkim je­
go działalność dziennikarska. 
Postanowienie specjalnej komi­
sji w lego sprawia powinno być 
przedstawione w ciągu najbliż­
szych 10 dni holenderskiemu 
ministrowi sprawiedliwości, (P) 

rli, samochody i motocykle z 
Japonii. Mieszkanki Santiago 
mogą się nawet ubierać w do­
mu mody Pierre Cardina, a póź­
niej prezentować swoje toalety 
■w luksusowych lokalach.

Tyle tylko, że jak pisze jeden 
z korespondentów, „pustki w re­
stauracjach, kawiarniach i ki­
nach w centrum Santiago spra­
wiają iście niesamowite wraże­
nie, są jednak wiernym odbi­
ciem braku pieniędzy w kiesze­
niach”. Wobec niskiego popytu 
wiele firm zamyka podwoje: 
wielki magazyn Los Gobelinos, 
zakłady Burger, będące naj­
większym producentem odzieży 
w Chile. Wcześniej już zbankru­
tował łańcuch supermarketów 
Unicoop, posiadający swe filie 
w biedniejszych dzielnicach mia­
sta. Drastyczny spadek siły na­
bywczej ludności i polityka o- 
twartych drzwi dla towarów 
importowanych stanowią 
wójny cios dla miejscowych 
ducentów; ich towary nie 
trzymują konkurencji z 
duktami zagranicznymi.

Zniesienie ceł ochronnych na 
Import je3t tylko jednym z ele­
mentów wolnej gry rynkowej, 
wprowadzonej przez juntę chi­
lijską w myśl zaleceń chica­
gowskiej szkoły ekonomicznej 
Miltona Friedmana. Wśród in­
nych można wymienić reprywa­
tyzację przedsiębiorstw upańst­
wowionych poprzednio przez 
Rząd Jedności Ludowej oraz cał­
kowite zrównanie w prawach 
inwestorów zagranicznych z

pod- 
pro- 
wy- 
pro-

Dzięki tej współpracy każda 
ze stron osiąga duże korzyści w 
postaci dostaw autobusów lub 
podzespołów, a produkcja jest 
tańsza, w większych seriach. z 
zastosowaniem najnowocześniej­
szych technologii itp. Wzbogaca 
się także asortyment produkcji.

W ostatnich latach zakłady 
„Ikarus” podjęły produkcję sze­
regu nowych typów autobusów. 
Najpopularniejsze z dziś produ­
kowanych to: „Ikarus-211”, do 
komunikacji międzymiastowej 
(zabiera 34—37 pasażerów); „Ika- 
rus-212” dalekobieżny, luks, 
produkowany w kooperacji z 
firmą MAN; miejski i podmiej­
ski „lkarus-260”, dł. 11 m, po­
siada 20 miejsc siedzących I 80 
stojących; miejski i podmiejski 
autobus przegubowy „Ikarus-20”, 
dł. 16,5 m, ma 33 siedzących i 
113 stojących miejsc; autobus 
miejski przegubowy „Ikarus-282” 
do przewozu 150 osób, W tym 
49 na miejscach siedzących.

(kepr>

Sztokholm, w grudnia
T YSIĄCE Szwedów, czyli 
• Svenssonów, przesiaduje 

codziennie rano i wieczo­
rem przez 15—20 min. na 
podłodze swych mieszkań i 
rozmyśla nad sensem dwóch 
słów, którego znaczenia nikt 
nie jest w stanie wyjaśnić: 
medytacja transcendentalna. 
Jedni uważają, że chodzi tu o 
nowy sposób szukania odprę­
żenia nerwowego po cało­
dziennych stresach w pracy. 
Inni znowu sądzą, że jest to 
po prostu nowa forma okul­
tyzmu. Natomiast zwolennicy 
nowego ruchu na rzecz zba­
wienia świata, na którego 
czele stoi 65-letni Hindus, Je­
go Świątobliwość Mahariszl 
Mahesz Jogi, są przekonani, 
że dzięki medytacjom można 
pozbyć się wszelkich kłopo­
tów życiowych i tym samym 
ułatwić sobie życie.

Hasło ruchu TM (Transcen* 
dental Meditation) brzmiące w 
sposób następujący: zacznij 
medytować i pozbywaj się stre­
sów przy pomocy łatwej tech­
niki odprężeniowej — jest 
chwytliwe i już do tej pory 
ponad 38 tys. Svenssonów ku­
piło sobie podręcznik. Jego 
Świątobliwości Mahariszi Ma­
hesz Jogi. Nawet tegoroczny 
Jultom, czyli tutejsza odmiana 
Mikołaja, z roześmianą twarzą 
oferuje Syenssonom bogaty wy­
bór nauk brodacza * Azji, acz­
kolwiek dotąd mieszkańcom 
Szwecji zawsze się wydawało, 
te wszystko co nosi napis 
„madę in Sweden” jest najlep­
sze w świecie.

Do interesujących szczególi­
ków nowej nauki należy obie­
tnica, że można nauczyć się... 
latania — ot, tak jak ptaszek 
— o Własnych silach unosić się 
w powietrzu pokonując siłę 
grawitacji Ziemi. Być może, że 
właśnie to zachęca wielu Sven- 

Ii

miejscowymi. Nowe przepisy 
wprowadzone z początkiem br. 
zezwalają również obcym przed­
siębiorcom na przelewanie zy­
sków i kapitałów za granicę 
bez żadnych ograniczeń.

Pomimo tak korzystnych 
warunków i wbrew oczekiwa­
niom junty napływ nowych 
kapitałów do Chile jest wręcz 
znikomy. Nikt nie kwapi się 
do inwestowania w kraju nę­
kanym poważną recesją. Prze­
ciwnie, kapitaliści chilijscy w 
miarę możliwości lokują włas­
ne kapitały za granicą.

Na papierze sytuacja gospo­
darcza Chile jest dziś lepsza 
niż 2 czy 3 lata temu. Inflacja 
spadła z przeszło 300 do 80 proc, 
rocznie, a bilans w handlu za­
granicznym za ostatni rok przy­
niósł saldo dodatnie. Dzieje się 
tak m. in. dlatego, że spadek 
siły nabywczej ludności ograni­
czył spożycie wewnętrzne do te­
go stopnia, iż Chile — miast jak 
dawniej importować żywność — 
eksportuje własne produkty 
spożywcze.

Znany brytyjski specjalista od 
spraw Ameryki Łacińskiej, 
Hugh O’Shaughnessy, pisze na 
lamach dziennika „The Obser- 
ver’h

„Pod względem ekonomicz­
nym junta przejada dziś ziarno, 
które powinno zostać wysiane 
jutro". W innym miejscu 
stwierdza; „Prawdziwa trage­
dia Chile, niedostrzegalna na 
pierwszy rzut oka dla obcego 
przybysza, leży w nieubłaga­
nym procesie pauperyzacji mi­
lionów przedstawicieli chilij­
skich mas pracujących i klas 
średnich; jest to rezultat czte­
roletniego procesu transferu 
bogactw od większości do 
mniejszości narodu... Setki ty­
sięcy Chilijczyków zostają ze­
pchnięte w otchłań ubóstwa.” 

Cytowana korespondencja bry­
tyjskiego dziennikarza nosi zna­
mienny tytuł: „Dlaczego umie­
rają chilijskie niemowlęta”. Od­
kąd junta Pinocheta doszła do 
władzy przeszło 4 lata temu, 
śmiertelność niemowląt wzrosła 
o 50 proc. Jednym z najbardziej 
przerażających aspektów polity­
ki gospodarczej junty jest po­
wszechny głód, który dotyka 
również dzieci.

„Główną przyczyną, dla któ­
rej umierają niemowlęta, a 
dzieci chodzą głodne — pisze 
dalej korespondent brytyjski 
— jest to, że ich ojcowie nie 
mają pieniędzy. Według ofic­
jalnych statystyk bezrobocie 
wynosi ok, 14 proc., czyli dwa 
razy więcej niż to było uwa­
żane za normalne w Chile. 
Dodatkowe 6 proc, pracowni­
ków zatrudnionych jest - przy 
rządowych robotach publicz­
nych za głodowe place. Ci, 
którzy posiadają pracę, często 
mają się niewiele lepiej od 
bezrobotnych. W warunkach, 
kiedy działalność związkowa 
i strajki są zakazane, nieucz­
ciwi pracodawcy ulegają po­
kusie obcinania plac poniżej 
minimum”.

Operacja kosmetyczna

Podobnie, jak pobielone fasa­
dy domów i pełne fsółki sklepo­
we nie mogą przesłonić nędzy 
i głodu, tak wysiłki junty, aby 
wybielić swój obraz w oczach 
światowej opinii publicznej nie 
mogą przesłonić tego, iż repre­
sje, prześladowania I tortury 
trwają nadal.

W sierpniu br. junta rozwią­
zała sławetną DINA — odpo­
wiedzialną za bezprawne aresz­
towania, tortury i morderstwa. 
Nazwa tej organizacji, stanowią­
cej chilijski odpowiednik gesta­
po, budziła na świecie potwor­
ne skojarzenia, zmieniono więc 
jej szyld i w Chile działa obec- 

Transcendentalne medytacje pod
Od stałego korespondenta 

RUDOLFA HOFFMANA
asonów do codziennych praktyk 
medytacyjnych. Może warto w 
to uwierzyć, skoro wszystko in­
ne, cały porządek, ustanowiony 
w tym kraju w ciągu 164 lat 
historii bez wojny zawodzi.

No bo jak tu wierzyć w przy­
szłość „państwa dobrobytu", 
gdy. najpoważniejsi politycy w 
czasie niedawnej debaty nad 
budżetem państwa szwedzkiego 
na rok przyszły — wobec złej 
sytuacji gospodarczej — pro­
wadzili poważną dysputę na te­
mat: czy nie jedząc brukwi o- 
szczędza się zapasów pasterna­
ku, czy też nie? Kiedy mini­
ster gospodarki Bohman dla 
odparcia rzeczowej krytyki ze 
strony opozycji posługuje się 
zamiast liczbami wierszem li­
rycznym, albo kiedy minister 
rolnictwa Dahlgren skarży się 
prasie, że ma poważne kłopoty 
z tegorocznymi prezentami 
świątecznymi, ponieważ miłoś­
nicy ochrony środowiska z ca­
łego państwa przysyłają mu 
duże ilości paczek zawierają­
cych... puste puszki po piwie, 
protestując w ten sposób prze­
ciwko produkcji jednorazowych 
opakowań zaśmiecających całą 
Szwecję?

Dzieje się to wszystko w o- 
kresie, gdy matka Svea prze­
żywa niespotykane kłopoty go­
spodarcze. Przez dziesiątki lat 
środki masowego przekazu kar­
miły przeciętnego Svenssona 
obrazem sielankowego życia, 
obudowywanego coraz grubszą 
warstwą ochronną w postaci 
reform socjalnych i wzrastają­
cego dobrobytu.

Ale mniej więcej od roku, 
czyli od momentu objęcia wła­
dzy przez trzy partie miesz­
czańskie, na biednego Syensso- 

nie policja polityczna pod nie­
co zmienioną nazwą.

Aresztowania zdarzają się te­
raz rzadziej niż w pierwszych 
latach po przewrocie; po prostu 
wszyscy niemal znani działacze 
lewicy przeszli już przez obo­
zy koncentracyjne i izby tortur 
i zostali zamordowani, bądź wy­
daleni z kraju. Ponieważ, jak 
twierdzi junta, w Chile nie ma 
już więźniów politycznych, po­
zostali przy życiu i przebywają­
cy nadal w więzieniach i obo­
zach patrioci zostali zwyczajnie 
przemianowani na przestępców 
kryminalnych. I wreszcie do 
dziś nie udało się wyjaśnić lo­
su 2,5 tys. osób „zaginionych bez 
wieści”, chociaż o wielu z nich 
wiadomo od naocznych świad­
ków, że byli więźniami faszy­
stowskiego reżimu

W lipcu br. Pinochet wyjawił 
swoje planjj co do przyszłości 
Chile. Zakładają one trzy kolej­
ne etapy: odbudowy — do 1980 
r.; przejściowy — w latach 1980 
—85; oraz „normalności", poczy­
nając od 1935 r., w którym wy­
brano by nowego prezydenta. 
Aby jednak nie było wątpliwoś­
ci, kto nim zostanie, Pinochet 
zaznaczył, że wyboru prezyden­
ta dokona izba ustawodawcza 
mianowana przez juntę. W prak­
tyce oznacza to, że Pinochet 
rządziłby co najmniej do 1991 r.

Jedność przeciw tyranii
W samym Chile coraz bar­

dziej umacnia się i krystalizu­
je front przeciwko faszystow­
skiej dyktaturze. Partia 
Chrześcijańsko - Demokraty­
czna, odsunięta od władzy 
dzięki zwycięstwu wyborczemu 
Jedności Ludowej w 1970 r., 
początkowo powitała z zado­
woleniem przewrót wojsko­
wy. Dziś natomiast od umiar­
kowanego poparcia dla reżi­
mu Pinocheta przeszła do o- 
pozycji, a jej działalność zo­
stała zdelegalizowana. Taka 
ewolucja chadecji jest zrozu­
miała w świetle polityki go­
spodarczej junty, godzącej w 
interesy drobnej 1 średniej 
burżuazji, która stanowi bazę 
społeczną chrześcijańskich de­
mokratów.

Stosunki między juntą woj­
skową a Kościołem nigdy nie 
były zbyt serdeczne i prymas 
Chile, kardynał Silva Henri- 
quez, wielokrotnie krytykował 
juntę za jej represje i anty- 
ludową politykę gospodarczą. 
Po okresie „zawieszenia bro­
ni” ostatnio znów doszło do 
poważnej konfrontacji między 
juntą a episkopatem chilij­
skim.

Partie wchodzące w skład 
Frontu Jedności Ludowej z 
jednej strony/ a chadecję i 
Kościół katolicki z drugiej, po­
mimo wszelkich różnic, łączy 
dziś przynajmniej jedno: 
przeświadczenie o koniecznoś­
ci przywrócenia demokracji w 
Chile. W opinii komunistów 
chilijskich, którzy od dawna 
pracują nad zbliżeniem z 
chadecją, jest to baza mogąca 
stać się zalążkiem współpracy 
wszystkich sił demokratycz­
nych i patriotycznych przeciw­
ko faszystowskiej dyktaturze.

Na odbytym jesienią br., 
pierwszym od przewrotu woj­
skowego, plenum KC Komu­
nistycznej Partii Chile pod­
kreślono, źe jedność przeciw 
tyranii nie wymaga pełnej 
zgodnośęi poglądów co do przy­
szłości kraju. Oznacza jednak 
zgodność, że należy położyć 
kres systemowi zbrodni i tor­
tur, panowania oligarchicznej 
mniejszości i monopoli oraz 
stworzyć sytuację, w której 
naród zadecyduje o przyszłym 
kształcie gospodarczo-politycz- 
nym Chile.

na, otwierającego rano gazetę 
lub przekręcającego gałkę ra­
diową, spada lawina hiobo- 
wych wieści. I kiedy Svensson 
je śniadanie, jego żona wraca 
z supermarketu z torbą zaku­
pów, której zawartość — na 
skutek trzech kolejnych dewa­
luacji korony i szybkiego tem­
pa inflacji — zaczyna się coraz 
bardziej kurczyć.

Svensson traci apetyt, kiedy 
się dowiaduje, że w ubiegłym 
roku przeciętna podwyżka plac 
wynosiła 7,2 proc, przy wzro­
ście cen o 10 proc., a w tym 
roku wzrost zarobków oscyluje 
średnio na poziomie 3,9 proc, 
przy wzroście cen średnio o 13 
proc. Nietrudno sobie wyobra­
zić, że Svenssona zaczyna ogar­
niać strach przed niepewną przy­
szłością.

Nikt nie ma wątpliwości, że 
nowy rząd od roku zmaga się 
z trudnościami gospodarczymi, 
których ciągle przybywa. I 
wbrew zapowiedziom ministra 
Bohmana, wciąż nie widać 
światła w ciemnym tunelu, w 
jaki wjechał „szwedzki pociąg 
dobrobytu”. Obiecuje się, że 
dopiero pod koniec przyszłego 
roku nastąpi poprawa, o ile 
międzynarodowa koniunktura 
nabierze rozpędu, a koszty pro­
dukcji tutejszych przedsię­
biorstw zostaną obniżone.

Nastroje katastrofy panują 
wśród załóg i właścicieli wielu 
przedsiębiorstw, które jeszcze 
niedawno rozwijały się jak 
kwiaty po wiosennym deszczu. 
Wiele z nich może istnieć już 
tylko dzięki pomocy państwa. 
Na ironię losu zakrawa fakt, 
że nigdy w historii Szwecji ża­
den rząd nie dokonał tylu u- 
państwowień prywatnych przed-

Baskijskie znaki zapytania
ZDZISŁAW KAMIŃSKI . 

Korespondencja własna z Francji
(A) We francuskim Kraju 

Basków widzi się często bia- 
ło-czerwono-zielone flagi, po­
wiewające we wsiach i mias­
teczkach. Od niedawna wolno 
je także wywieszać w hisz­
pańskiej Baskonii. Flaga zos­
tała zaprojektowana w 1894 
roku przez ojca nacjonalizmu 
baskijskiego Sabino Arana 
Goiri. W 1931 roku stała się 
sztandarem Racjonalistycznej 
Partii Baskijskiej, a w okresie 
wojny domowej sztandarem 
autonomicznego rządu bas­
kijskiego. Po upadku Re­
publiki generał Franco za­
kazał jej użycia na terenie 
Hiszpanii. Trzeba było czekać 
38 lat na to, aby ponownie 
załopotała na rynkach bas- 
końskich miasteczek.

Powiewia jednak i uważa 
się to za sukces, za krok w 
kierunku wymarzonej autono­
mii dla hiszpańskiej Bas­
konii, tym bardziej teraz, kie­
dy Katalonia uzyskała ten 
status.

Ale Katalonia jest raczej 
jednolitą w sensie geograficz­
nym i kulturowym. Baskowie 
mieszkają w dwóch różnych 
krajach i na dodatek ci, którym 
przyszło żyć w Hiszpanii, są 
rdzieleni na konserwatystów 

radykałów. Ci pierwsi po­
parli generała Franco pod­
czas wojny domowej. Drudzy 
przeciwstawili mu się zbrojnie. 
Baskowie strzelali do Baszów 
i pamięć tego jest nadal ży­
wa. Po zwycięstwie Franco 
jedni (chodzi o prowincje: 
Viscajai Guipuzcoa) zostali u- 
karani nie tylko odebraniem 
przyznanej im przez Republikę 
autonomii, ale także zakazem 
korzystania z własnej oświaty, 
kultur}’, gazet, ba, nie wolno 
było nawet mówić na ulicy po 
baskijsku. W dwóch innych 
prowincjach Baskonii (Alava i 
Navarra) — które poparły 
caudillo, ludność zachowała te 
przywileje, ale trzeba pamię­
tać, że obie są bardzo 
zhiszpanizowane. Np. tylko 
niewielka część ich terytorium, 
znajduje się w sferze wpływów 
języka baskijskiego, w od­
różnieniu od poprzednio wy­
mienionych, które stanowią 
prawdziwy bastion narodowego 
ducha.

Przedstawione wyżej podzia­
ły tylko w ogólnych zarysach 
odzwierciedlają złożoność prob­
lemu określonego mianem — 
Baskowie. Osią jego jest walka 
hiszpańskich Basków o auto­
nomię. Tutaj we Francji na­
ród ten żyje w zupełnie in­
nych warunkach, albowiem 
nikt nie usiłował administra­
cyjnymi metodami zniszczyć 
go. Ż wielką uwagą przyglą­
dają się za to francuscy Bas­
kowie temu, co dzieje się po 
drugiej stronie Pirenejów i 
pomagają. Od 1963 roku istnieje 
ruch baskijski o nazwie Enbata 
(Wiatr, który niesie burzę), 
ułatwiający bojownikom niele­
galnej organizacji ETA, prze­
kraczanie granicy i udzielający 
jej wszelkiej pomocy.

ETA (Euzkadi Te Azkatasuna) 
czyli po polsku „Baskonia i 
Wolność”, powstała w 1959 ro­
ku. Stała się znana dzięki wie­
lu akcjom, zbrojnym wystą­
pieniom, często o terrorystycz­
nym charakterze. Ogólnie, ale 
to bardzo ogólnie, można scha­
rakteryzować cel jej działania 
jako dążenie przy pomocy wal­
ki zbrojnej do utworzenia wol­
nego państwa Basków (Euzka­
di). Do tego przynajmniej dążą 
najbardziej ekstremistyczne e- 
lementy ETA. Czy hasło to 
znajdzie poparcie wśród Bas­
ków? Tak, ale niezbyt wiel­
kie. Przynajmniej we Francji 
bardzo rzadko można usłyszeć, 
lż Baskowie pragną niepodleg­
łego państwa, a bardzo często, 
że pragną oni autonomii. I to

szwedzką choinką
siębiorstw kapitalistycznych, eo 
obecny mieszczański gabinet 
Faelldina. Najnowszym tego 
przykładem jest fuzja dwóch 
wielkich koncernów stalowych
— państwowego i prywatnego
— w jeden nowy super kon­
cern, Svenska Stal AB, z prze­
wagą kapitału państwowego. 
Nowy jednak olbrzym przemy­
słowy może być konkurencyjny 
na rynkach zagranicznych je­
dynie pod warunkiem przepro­
wadzenia modernizacji proce­
sów produkcyjnych i zmniejsze­
nia załogi x 18 do 13,5 tys. pra­
cowników.

Tylko przy pomocy robót pu­
blicznych 1 innych przedsię­
wzięć ze strony państwa, bez­
robocie utrzymywane jest na 
poziomie około 2 proc. Bez tych 
przedsięwzięć — jak przyznają 
się w kolach oficjalnych — 
bezrobocie podskoczyłoby na­
tychmiast do wysokości ponad 
7 proc, wszystkich Zatrudnio­
nych.

Jak tu więc dziwić się nie­
którym Syenssonom, że sięgają 
po ratunek do szerokiego wach­
larza oferowanych im przed 
świętami książek, propagują­
cych nowy ruch uprawiania 
transcendentalnej medytacji, 
wedle wzorów Jego Świątobli­
wości Mahariszi Hahesz Jo­
gi? Może przy jego pomocy 
uda się zlikwidować prawo cią­
żenia Ziemi i przeskoczyć po­
garszającą się sytuację ekono­
miczną związaną z 
cym się kryzysem 
czym?

Co trzeźwiejsi 
wyniku długich 
doszli do wniosku, 
gdy im ubywa coraz więcej 
gotówki, konta bankowe hin­
duskiego trolla w bankach 
szwajcarskich coraz bardziej 
pęcznieją. (A)

pogłęblają- 
gospodar-

jednak w 
medytacji 

że podczas

to wywołało 
poruszenie po obu 
Firenejów. Kiedy 
zamieszkałych we

zarówno hiszpańscy jak i fran­
cuscy.

ETA szermuje jednak hasłem 
niepodległości, w odróżnieniu 
od innej organizacji baskijskiej
— Partii Narodowej, która za 
cel stawia sobie autonomię. O- 
czywiście zarówno w jednej, 
jak i w drugiej organizacji 
jest wiele frakcji, dlatego bar­
dzo trudno jest przedstawić peł­
ny obraz obu ugrupowań po­
litycznych, a przede wszystkim 
ETA.

Decyzja, jaką podjęła ona 
na początku października br. 
o zaprzestaniu akcji zbroj­
nych i przyjściu do politycz­
nej, pokojowej walki o nieza­
leżność Kraju Basków, mogła 
napawać optymizmem. Co z 
tego, kiedy w kilka dni póź­
niej na jednej z ulic Guerniki
— słynnego miasta baskij­
skiego uwiecznionego przez 
Picassa, zginął od kul prze­
wodniczący Zgromadzenia 
Ustawodawczego baskijskiej 
prowincji Viscaya-Augusto 
Unceta Barrenechea. Do mor­
derstwa przyznała się ETA.

Wydarzenie 
wielkie 
stronach 
pytałem 
Francji Basków, co sądzą o tym 
większość była przeciwna. W 
ogóle mało kto tutaj opowiada 
się teraz za walką zbrojną. 
ETA liczy bardzo niewielu 
członków, chociaż często sły­
szałem, że jej szeregi rozrasta­
ją się. Nikt nie wie jednak, 
Ilu liczy ludzi. Ocenia się, że 
od 1000 do kilku tysięcy.

Zbyt często utożsamia się 
tę organizację wyłącznie z 
gwałtem i przemocą, jaką się 
posługuje, zapominaj.'c, że 
była to odpowiedź na gwałt 
hiszpańskiej policji. Jakby 
nie patrzeć na jej działalność 
trzeba przyznać, że odegrała 
jakąś pozytywną rolę w wal­
ce hiszpańskich Basków o 
ich prawa. Teraz usiłuje 
przejść na pozycje pokojowe. 
W jednym z wywiadów udzie­
lonych przez przywódców 
ETA, powiedzieli oni. że: 
„klasa robotnicza i rewolucja 
baskijska potrzebuje partii 
awangardowej, która ustaliłaby 
jasną i konsekwentną linię 
działania”. Oczywiście działacze 
ETA myśleli o swojej organi­
zacji. Nasuwa się jednak py­
tanie, czy będzie ona w sta­
nie przekształcić, a następnie 
dostosować swoją strukturę 
do legalnej działalności po­
litycznej, prowadzonej środ­
kami pokojowymi?

Jest to tylko jeden ze zna­
ków zapytania ciążących nad 
przyszłością hiszpańskich 
Basków. Jest ich wiele. 
Istnieje już projekt autonomii 
dla Baskonii, ale jak dotych­
czas sami 
zgodni co 
ona być.

Przez 
wszystkie . 
kami były przytłumione przez 
cel nadrzędny, jakim było 
zdobycie autonomii. Teraz 
kiedy jest ona w przysłowio­
wym zasięgu ręki, wychodzą 
na jaw wszystkie podziały, 
jakie istnieją w łonie tego 
narodu. A jest ich, niestety 
bardzo wiele.

Baskowie nie są 
do tego, jaką ma

lata prześladowań 
spory między Bas-

Terrorysta z RFN 
skazany na karę 
20 lat więzienia

HAGA (PAP). Knut Folkerts, 
członek anarchistycznej organi­
zacji zachodnloniemieckiej
„Frakcja Czerwonej Armii” 
(RAF) został skazany we wtorek 
przez sąd w Utrechcie na karę 
20 lat więzienia. Odpowiadał 
on za zamordowanie policjanta 
i za usiłowanie popełnienia mor­
derstwa na drugim funkcjona­
riuszu policji.

Sąd uwzględnił tym samym 
wniosek oskarżyciela publiczne­
go co do wymiaru kary. Obrona 
negowała kompetencje sądu u- 
trechckiego. ponieważ, jej zda­
niem, Folkerts powinien być u- 
ważany za „jeńca wojennego”.

Folkerts nie uczestniczył, na 
własną prośbę, w ogłoszeniu 
wyroku.

Terrorysta zachodnioniemiec- 
kl stanął przed sądem w Ut­
rechcie, ponieważ tam, przed 
jego aresztowaniem w dniu 22 
września, zastrzelił 46-letniego 
policjanta Arie Kranenburga i 
zranił ciężko jego kolegę Lee- 
nderta Pietersa. Obaj policjan­
ci usiłowali aresztować go w 
momencie, gdy chcial przedłużyć 
w jednej z firm umowę wynaj­
mu samochodu.

Dotychczas nie wiadomo, czy 
Folkerts odwoła się od decyzji 
sądu utrechckiego do sądu wyż­
szej instancji. Jak wiadomo. 
Republika Federalna Niemiec 
wystąpiła przed paroma dniami 
o ekstradycję Folkertsa. Wnio­
sek ten nie został jeszcze roz­
strzygnięty. (P)

Strajk protestacyjny 
we Włoszech

RZYM (PAP). Z inicjatywy 
federacji związkowej CGIL, 
CISL 1 UH. odbył się we Wło­
szech krótki strajk protestacyj­
nym, w którym wzięło udział po­
nad 19 min ludzi.

Strajkujący domagali się pod­
jęcia skutecznych kroków prze­
ciwko siłom wywrotowym, 
stwarzającym w kraju atmos­
ferę napięcia. (P)
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Niewesołe 
refleksje

(P) Programowy optymizm 
jaki prezentowano w Kairze 
podczas pierwszej rundy ro­
kowań Egiptu i Izraela na 
konferencji kańskiej, powoli 
gaśnie. Dzisiaj o perspekty­
wach dalszych rokowań mó­
wi się tam znacznie ostroż­
niej niż jeszcze przed kilku 
dniami. Pojawiły się nawet 
nuty pesymizmu. No cóż — 
przedstawiony przed kilkoma 
dniami przez Begina plan roz­
wiązania kryzysu blisko­
wschodniego nie pozostawia 
wątpliwości, te Izrael nie za­
mierza iść na ustępstwa w 
kwestiach dla świata arabskie­
go najważniejszych.

Nie idzie tu już o izraelskie 
koncepcje tylko częściowego 
wycofania się z terytoriów o- 
'■upowarych no wojnie 1967 r. 
To czy Egipt zgodzi się na 
pozostawienie w rękach izra­
elskich takich czy innych czę­
ści swego terytorium, pozo- 
rtaje zawsze w gestii jego su­
werennej, z mocy prawa, wła­
dzy. I za to żadne z państw 
arabskich nie bedzie głośno 
potępiało Egiptu. Co najwy­
żej oozo't-na skryte żale i 
ici.-eiągnt^te z tego faktu wnio­
ski.

Kierownicy egipskie] poli­
tyki muszą się zastanowić 
nad konsekwencjami, 
mogłyby płynąć z faktu 
jęcia przez Egipt planu 
na. Szczególnie w jego 
ważniejszej części — 
styńskiej. Plan izraelskiego 
premiera mówi o bliżej nie 
sprecyzowanej autonomii dla 
okupowanych przez Izrael te­
rytoriów zachodniego brzegu 
Jordanu i strefy Gazy. Begin 
nic r.ie wspomina przy tym o 
prawach ludności palestyń­
skiej do samostanowienia, na­
tomiast z innych jego oświad­
czeń jasno wynika, że chce za­
chować r.a tyci* terytoriach 
hegemonię Izraela.

W tej sytuacji jakiekolwiek 
porozumienie egipsko-izrael- 
skie oznaczałoby złożenie spra­
wy palestyńskiej na ołtarzu 
interesów Eg.ptu. Dla państwa, 
które — mimo takich czy in­
nych kontrowersji z innymi 
krajami arabskimi jest jednak 
częścią świata arabskiego — 
byłoby to równoznaczne z 
podpisaniem na siebie wyro­
ku.

Dlatego też dziś w Kairze 
umilkły fanfary. Egipt zasta­
nawia się, jak wybrnąć z za­
klętego kręgu, w którym — 
mimo ostrzeżeń arabskich 
braci — sam się zamknął.

MAREK POGODOWSKI

Próba powrotu
(P) Nie tak dawno pisali­

śmy na łamach .jZycia" o 
spekulacjach na temat możli­
wości rozłamu indyjskiej Par­
tii Kongresowej. W ostatnich 
dniach przewidywania te na­
brały realnego niemal kształ­
tu. Zdaniem wielu komenta­
torów ta największa, najbar­
dziej zasłużona w dziejach 
Indii siła polityczna stoi na 
krawędzi rozbicia. Niektórzy 
nawet wyznaczyli już termin 
upadku — 28 grudnia br. Te­
go właśnie dnia mają zebrać 
się w Delhi lojalni wobec In- 
diri Gandhi członkowie Ogól- 
no.ndyjskiego Komitetu Kon­
gresowego i ogłosić frondę.

Jako swoiste preludium do 
rozłamu traktuje się, ogłoszo­
ną w minioną niedzielę, de­
cyzję córki Nehru o wystąpie­
niu z 21-osobowego Komitetu 
Roboczego, głównego ciała po­
litycznego Partii Kongresowej. 
Swą decyzję pani Gandhi u- 
zasadnila tym, iż — jak pi­
sała w liście do przewodni­
czącego partii, Brahmananda 
Reddy’ego — „nie chce brać 
udziału w obecnym „dryfo­
waniu” kierownictwa, ale za­
mierza nadal służyć partii ja­
ko zwykła jej członkini".

W owym pozowaniu na sza­
rą służebnicę narodu kryje 
się nieco demagogii. To właś­
nie bowiem ambicje osobiste 
nie potrafiącej pogodzić się z 
przegraną, byłej przywódczy­
ni Kongresu, obok niekwestio­
nowanych różnic na temat 
dalszej polityki partii, są 
przyczyną narastającego od 
dłuższego czasu kryzysu w 
kierownictwie Partii Kongre­
sowej. Zdaniem obserwatorów 
indyjskiej sceny politycznej 
pani Gandhi liczy na to, iż 
rozbieżności w rządzącej, koa­
licyjnej partii ludowej dopro­
wadzą do napięcia polityczne­
go w kraju i zaostrzą kryzys 
gospodarczy. Wówczas pani 
Gandhi mogłaby z powrotem 
prowadzić w Indiach program 
„demokracji zdyscyplinowa­
nej" i podjąć próbę ponowne­
go zdobycia władzy, jako in­
dyjski de Gaulle.

Były premier zdaje się jed. 
nak przeceniać swe wpływy w 
partii i społeczeństwie, które 
przecież nie tak dawno wy­
raźnie opowiedziało się prze­
ciwko owej „demokracji zdy­
scyplinowanej". Tęsknoty In- 
diry Gandhi za powrotem na 
wielką scenę indyjskiej poli­
tyki są chyba nieco przed­
wczesne. Jeśli w ogóle realne.

FRANCISZEK NIETZ
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Mariuszem Walterem„Życie” rozmawia z Pierwsze nominacje reprezentantów Polski

MARIUSZ WALTER — Smu­
tno pan wygląda! Czy ma pan 
powody?

IBIS. Tak. Sprawia pan wra­
żenie człowieka w pełni zado­
wolonego i wypoczętego. Ani 
śladu wyczerpania czy znużenia. 
Dziwne. Po takim sezonie fes­
tiwalowym?

M.W. — Pracowałem na 40 
procent możliwości.

Ib. — Jakby wobec tego wy­
glądał świat, przedstawiony 
przez pana przy wykorzystaniu 
stu procent możliwości?

M.W. — Może prawdzlwiej, 
przynajmniej w moich oczach—

Ib. — To pomówmy o tym od­
kształcaniu świata w telewizo­
rze.

M.W. — Wszystko, co jest 
przekazem, musi być odkształ­
cone, bo jest skażone czyimś su­
biektywizmem. Jeśli widzę to, 
co jest za oknem, tak jak wi­
dzę, to mam prawo tak przed­
stawiać.

Ib. — Tylko że gdzie się koń­
czy subiektywizm a zaczyna 
świadoma organizacja obrazu 
tego świata?

M.W. — Nie lubię teoretyzo­
wać. Muszę sprowadzić te roz­
ważania na grunt konkretniej­
szy. Otóż jedyny cel, jaki mam, 
to robić program, który będzie 
się podobał ludziom.

Ib. — Co ma o tym świadczyć, 
te program się podobał?

M.W. — To, że ludzie go o- 
glądają i wzruszają się, śmieją 
bądź odbierają informacje, któ­
rych nie znali, a co do których 
jestem przekonany, że powinni 
je znać. Poza tym — ciągle 
kręcę się przecież wokół jed­
nej sprawy: wokół nie najszczę­
śliwszego człowieka. Nie pró­
bowałem się przecież nigdy 
identyfikować z ludźmi sukce­
su. Może to moja własna tęs­
knota do sukcesu powoduje tę 
stałą potrzebę wcielania się.

Ib. — Pan jest skromny—
M.W. — Powiem panu szcze­

rze: to, co mogło być sukce­
sem 3 lata temu, co mogło się 
nawet przejawić jakimiś nagro­
dami za filmy dokumentalne, 
to dziś młodzi uważają za prze­
starzałe. W’ięc nie.

Ib. — Zmienił pan zawód. Z ar­
tysty stał się nan menadżerem. 
Ale tamto nadal pana pociąga.

M.W. — Nie zmieniłem. Stale 
coś tworzę.

Ib. — Ale temperament pa­
na poniósł w stronę pracy or­
ganizatorskiej.

M.W. — Tylko że stale mam 
nadzieje połączenia tych obu 
zajęć. W tak olbrzymiej insty­
tucji jak Telewizja, na czele 
jednostki orpanlzacvjno-produk- 
cyjnej nie może stać człowiek, 
który sam nie tworzy progra­

Fotografia pokorna?
Rozmowa z Edwardem Kłosińskim

O ile dobrze pamiętam, Jest 
Pan pierwszym operatorem s 
kina, który realizuje dla tea­
tru telewizji. „Długie pożegna­
nia” z Jerzym Domaradzkim, 
widowisko, zobaczymy w po­
czątkach przyszłego roku, zna­
komity spektakl wg Bułhako­
wa „Ostatnie dni” i teraz — 
„Noc listopadowa” według Wy­
spiańskiego, z Andrzejem Waj­
dą. Czy praca operatora, w sen­
sie środków wyrazu, jest inna 
dla telewizji niż dla kina? Czy 
inaczej operował Pan takimi 
elementami jak światło, kolor, 
walor, kadr, rytm...

— Nie sądzę, by rozwiązania 
formalne cokolwiek załatwiały. 
Jeśli mam opowiedzieć o ja­
kimś wydarzeniu, nie zastana­
wiam się, czy mam na nie 
spojrzeć z góry, czy z dołu. 
Muszę przede wszystkim wy- 
eksplikować to, o co chodzi w 
wydarzeniu, nie zastanawiam 
się natomiast czy robię to dla 
filmu, czy dla telewizji.

— A nie sądzi Pan, że jed­
nak fotografia w telewizji rzą­
dzi się innymi prawami? Na 
przykład ma silniejszy zwią- 
sek z potocznością? Telewizja 
gorzej znosi fotografię kreacyj­
ną, opowiadanie w telewizji mu­
li mieć swój szczególny rytm...

— Ma Pani rację... tylko te­
oretycznie. Był taki okres, kie­
dy mówiło się o specyfice tea­
tru telewizji. Uważam jednak, 
te nie trzeba fotografować spe­
cjalnie, by zniosła to telewizja. 
Po prostu, fotografuje 
się dobrze albo źle. Bez 
względu na to. czy jest to plan 
izerokl — podobno atelewizyjny, 

mów. Ideałem jest, by zespół 
z którym pracuję, działał zgod­
nie ze sprawdzoną przeze mnie 
technologią, nie rozbijając się 
o pokrwawione już przeze mnie 
narożniki. Żeby to był zespół 
produkcyjny, a jednocześnie 
twórczy i samoadministrujący 
się. Takie samowystarczalne 
gospodarstwo artystyczne.

Ib. — Dobrze. Wziąwszy więc 
stronę artystyczną i pańską po­
przednią deklarację o progra­
mach, które się powinny po­
dobać. Jak pan chce uszczęśli­
wiać telewidzów?

M.W. — Dobrać bohatera, z 
którym zidentyfikuje się naj­
liczniejsza grupa odbiorców. 
Kowalskich są miliony.

Ib. — A jaką pan ma gwa­
rancję, że mierząc w Kowal­
skich, trafia pan właściwie?

M.W. — Nie mam takiej gwa­
rancji. Mam tylko intuicyjne 
przeczucie, że kręcę się w po­
bliżu. Może żywotność, którą 
pan zauważył, bierze się stąd, 
że stale nie jestem tego pe­
wien. Stąd również ciągłe po­
szukiwanie w różnych gatun­
kach: reportaż, publicystyka
kulturalna, dokument czy Fes­
tiwal w Opolu.

Ib. — I jest pan zadowolony, 
że się ludzie identyfikują z 
„Kolorowymi jarmarkami”? Czy 
to nie jest tylko dogadzanie 
ich gustom bez podnoszenia wy­
magań?

M.W. — Jeżeli mam pewność, 
że „Kolorowe jarmarki” przy­
ciągnęły widzów, to mogę im 
wyznaczyć wyższy pułap, da­
jąc „Gumę do żucia”. Nie moż­
na z „Kolorowych jarmarków” 
czynić synonimu Opola, choć 
może wielu by chciało otoczyć 
ten festiwal samymi „Koloro­
wymi jarmarkami". Powinno 
ich być kilka — jako tło do 
ekspozycji zjawisk artystycz­
nych typu Jandy czy Grechuty.

Ib. — Ale ezy zaczynając od 
wstępnego progu, ustawionego 
tak nisko, nie pomniejsza pan 
zdolności masowego widza do 
zaakceptowania rzeczy wartoś­
ciowszej?

M.W. — Pan by tylko eduko­
wał. Może tu chodzi o zwykłe 
wypełnienie czasu? Nie, nie, to 
nie znaczy, że się chcę pogo­
dzić z tymi, którzy twierdzą, 
że Telewizja jest gumą do żu­
cia dla oczu. Telewizja powin­
na być taką gumą do żucia, 
jaką właśnie proponuje Krysty­
na Janda.

Ib. — Pożywną?
M.W. — Pożywną! I sądzę, że 

w wielu fragmentach jest. Tyl­
ko że sprawa jest znacznie bar­
dziej złożona. Bo: gdyby kina, 
gdyby teatry, gdyby estrady, 

czy bliski, czy nawet jeszcze 
bliższy... Obraz przykuwa uwa­
gę, albo nie, niezależnie od tego 
ile jest na ekranie punktów jas­
nych, a ile ciemnych. Rytm obra­
zu, o którym Pani wspomniała 
nie jest inny dla kina, a inny 
dla telewizji. To, po prostu, każ­
de opowiadanie ma swój swois­
ty rytm. Jeżeli w scenie jest 
konflikt, to rytm musi być wy­
kładnikiem tego konfliktu. Nie 
ważne, czy scena ta znajdzie się 
w telewizji, w teatrze, czy w 
kinie.

— Czyli według Pana nie ma 
wyróżników w sensie artystycz­
nym—

— Za to są, na pewno, róż­
nice pozaartystyczne. Telewizję 
opanował moloch techniki i ad­
ministracji. Trudno jest się 
przez niego przebić. W kinie, na 
przykład, nie do pomyślenia 
jest, by pracownicy schodzili z 
planu, w połowie sceny, bo skoń­
czył się ich czas pracy.

— Dlaczego w takim razie go­
dzi się Pan na współpracę z te­
lewizją mimo trudniejszych wa­
runków?

— Na przykład, dla nowych 
doświadczeń. Technika idzie do 
przodu, a my operatorzy prak­
tycznie nie wiemy na czym po­
lega ta telewizja. Trzeba ją 
wreszcie poznać. Być może, mo­
je doświadczenia z kina przy­
dadzą się telewizji, może sko­
rzystam i ja. Taki, na przy­
kład, czysto techniczny problem. 
W kinie — mam tylko jedną ka­
merę. W studio tv — stoją trzy. 
I staję przed zupełnie nowym 
zadaniem — jak dobrze oświe­

teatry rozrywki, rewie, kaba­
rety działały od lat z rozma­
chem — to widz miałby wte­
dy alternatywę. Dlaczego o tej 
telewizji tyle się u nas mówi? 
Bo właśnie widz nie ma alter­
natywy. Jeszcze w dużych mia­
stach — jako tako, ale w ma­
łych? Co zrobić w wolną so­
botę?

Ib. — Czemu pan przerzuca 
odpowiedzialność? Przecież siła 
oddziaływania telewizji jest nie­
porównywalnie większa.

M.W. — Zadaje ml pan nie­
precyzyjne pytania. Może dla­
tego, że to, co ja robię, jest 
również nieprecyzyjne.

Ib. — Zostańmy przy tej gu­
mie do żucia, która ma na ce­
lu przytrzymanie widza przy 
telewizorze 1 przekazanie mu 
sumy wartości: poznawczych 1 
rozrywkowych.

M.W. — To bardzo rozległa 
sprawa. Jak potrafimy spę­
dzać wolny czas? Jak dalece 
jesteśmy kulturalni? Na to 
wszystko Telewizja istotnie ma 
wpływ. Ale nie my jedni. Sko­
ro w tarczy tkwią dziesiątki 
pocisków, jak pan może wy­
łowić swój?

Ib. — Poznać według kalibru. 
Największy — to jest właśnie 
ten.

M.W. — Wpadamy w werbal­
ną przepychankę. Może to i 
efektowne, ale—

Ib. — ...ale i prawdziwe. My­
ślę, że ma pan na to dowody.

M.W. Jeśli pocisk trafia w 
dziesiątkę...

Ib. — Ale czy trafia? O to 
pana pytam.

M.W. — Powiedziałem panu, 
że cały drżę z niepokoju, czy 
nie trafiam w siódemki — ó- 
semki.

Ib. — Inaczej. Czy pan aby 
nie dołuje!

M.W. — Lepiej mierzyć ni­
żej, bo jeśli wyżej, to można 
kogoś trafić.

Ib. — Hm... Twardy z pana za­
wodnik—

M.W. — Dowody raczej ma 
pan, bo pan patrzy na ekran 
okiem krytyka. Ja mogę mieć 
tylko wątpliwości.

Ib. — Jeśli pan jednak ma te 
wątpliwości, to znaczy, że pan 
podziela moje obawy.

M.W. — Tak. tylko że Tele­
wizję czyni się jedynie odpo­
wiedzialną za społeczne skutki 
sumy oddziaływania bardzo 
wielu instytucji.

Ib. — Skorygowałbym to: 
głównie i przede wszystkim. Nie 
jedynie.

M.W. — Powiedziałbym: w 
najpoważniejszym stopniu. Dam 
panu przykład. Jesteśmy społe­
czeństwem ubranym porządnie, 
ale mało kolorowo. Ulica jest 
szara.

Ib. — Przepraszam: pan chy­
ba nie jest daltonistą?

M.W. — Nie. Dlaczego?
Ib. — Ulica jest błękitna. 

Blue Jeans—
M.W. — Niech będzie. Jeśli spra­

wa jest warta tego, by się nią 
zajmować, należałoby w spo­
łeczeństwie ukształtować przez 
telewizję większe zainteresowa­
nia kolorystyczne.

tlić scenę dla trzech kamer jed­
nocześnie.

— Myśli Pan, że w przyszłości 
sztuka filmowa może skorzystać 
ze środków wyrazu wypracowa­
nych przez telewizję?

— Jestem tego pewien, dlate­
go że kino jest żywe.

— Jest żywe, ale jednocześnie 
szybko starzeje się. Czy nie 
uważa Pan, że starzeje się w ki­
nie przede wszystkim fotogra­
fia, sposób fotografowania?

— Fotografia starzeje się tym 
szybciej, im bafcdziej ulega mo­
dzie. Dlatego też, staram się 
bronić zarówno przed modą jak 
i przed tzw. własnym stylem. 
Ktoś, porównując moje zdjęcia 
do „Barw ochronnych” i „Czło­
wieka z marmuru” postawił mi 
zarzut, że filmy te fotografowa­
ło jakby dwóch różnych opera­
torów. Bardzo to mnie ucieszy­
ła Wydaje mi się. że każdy te­
mat wymaga innego sposobu fo­
tografowania. Bo najszybciej w 
zdjęciach starzeje się to, co jest 
rozbuchane formalnie. Ujęcie w 
filmie nie może istnieć tylko 
dlatego że jest „ładne”. Obraz 
nie może żyć własnym życiem. 
Musi być podporządkowany tek­
stowi sztuki, aktorom, koncepcji 
reżysera...

— Czyli fotografia pokorna?
— Chyba tak.
— Czy tak właśnie możemy 

zatytułować nasza rozmowę?
— Proszę bardzo, chociaż to 

trochę przewrotne, bo mam nie­
pokorne przekonanie, że moje 
filmy nie zestarzeją się tak szyb­
ka

— Czyli Ideałem dla Pana Jest 
fotografia, której nie widać. A

Ib. — Ja też jestem za kolo­
rową ulicą — byle to tylko 
nie były produkty kolorowych 
jarmarków.

M.W. — Pan chce nas ganić 
za to, że nie używamy tej bro­
ni właściwie, a z drugiej wy­
rzucać nam, że Telewizja jest 
nudna, bo monotematyczna, po­
uczająca i oderwana ód życia. 
Więc skoro mówiliśmy o tej 
tarczy, to pamiętajmy, że strze­
la się do niej z różnych luf.

Ib. — Jeśli o mnie chodzi, to 
chciałbym, żeby to strzelanie 
nie było bez prochu. Może pan, 
wobec tego, sięgnie do osobis­
tego arsenału i pąwic, co za 
bomby pan sam przygotowuje? 
Zeznał pan, że nie śpieszno pa­
nu do rezygnacji z zapędów 
twórczych—

M.W. — To mnie, rzeczywiś­
cie, pociąga. Kończę właśnie 
nowelę sześcioodcinkowego se­
rialu. Nazywa się „Rozprawa”. 
Rzecz wzięta z życia. Będzie 
to historia człowieka, który, 
mając piętnaście lat, został ośle­
piony przez Niemców, a dziś 
jest jednym z najzdolniejszych 
prawników w Polsce. Ten czło­
wiek ma jedną życiową ambi­
cję: chce być potrzebny lu­
dziom zdrowym. Być od nich 
silniejszy. Mam ochotę na wy­
stawienie w teatrze spektaklu, 
który co dzień byłby inny 
wskutek tego, że na scenie był­
by przekrojony plaster miodu: 
pięć mieszkań, a w każdym 
stoi telewizor. W każdym coś 
innego się dzieje a stymulato­
rem akcji jest program telewi­
zyjny. Prawdziwy program te­
lewizyjny. Co dzień inny. Dla­
tego akcja każdego dnia będzie 
ulegać zmianie. Wątkiem głów­
nym ma być historia szaleńca, 
który ukradł sześć kilo cyjanku 
i grozi że wsypie go do wódo- 
ciągu. Dowiaduje się o tym je­
den z moich lokatorów, z wy­
kształcenia biolog. Leży chory 
w domu 1 z- łóżka kieruje ak­
cja, zmierzającą do unieszko­
dliwienia szaleńca.

Ib. — Poznaję pana nową 
twarz. Myślalem, że pan jest 
pragmatykiem.

M.W. — Ależ skąd! Gdyby 
pan wziął wszystkie moje sce­
nariusze, to by się pan przeko­
nał, że każdy program był na 
początku czym innym. „Świad­
kowie”? To miał być program 
kryminalny... Aha, co jeszcze 
mnie korci: „Turniej miast” — 
ale w skali międzynarodowej.

Ib. — Nie obawia się pan 
konfrontacji?

M.W. — Paczków — Carca- 
sonne; Świnoujście — Ystad...

Ib. — Nie obawia się pan 
tych konfrontacji?

M.W. — My jesteśmy od wy­
grywania konfrontacji.

Rozmawiał: IBIS

Byt. J. Kaczmarczyk

przecież ona nie tylko odbija 
rzeczywistość, ona ją w jakiś 
sposób kreuje.

— Oczywiście, kreuje chociaż­
by dlatego że operuje kątem | 
widzenia, ruchem, światłem. Ale | 
nie ma nic bardziej niebezpiecz- u 
nego w fotografiach filmowych H 
niż ich nie podyktowana tema- U 
tern, zbytnia „kreacyjność". Je- B 
den z najwybitniejszych opera- | 
torów świata, Sven Nykvist, au- H 
tor zdjęć ostatnich filmów Berg- R 
mana, a niedawno do „Lokato- p 
ra” Polańskiego, fotografuje B 
swoje filmy w sposób pozornie B 
mało efektowny, jednocześnie (| 
jednak z wyczuciem klimatu i I 
zrozumieniem sensu filmu. Nic 
więc dziwnego, że ten pozorny 
asceta fotografuje w sposób nie­
zwykle wyrafinowany bergma- 
nowską inscenizację „Czarodziej­
skiego fletu”. Upraszczając, re­
żyser aranżuje scenę na planie, 
„zmusza” mnie do takiego, a 
nie innego sposobu fotografo­
wania.

— Czyli praca usługowa?
— Proszę Pani, my jesteśmy 

ludźmi do wynajęcia. Abym 
mógł zrobić film, ktoś musi mi 
go zaproponować. Mam tę świa­
domość, że moja praca polega 
między innymi na tym, by po­
móc reżyserowi w wyartykuło­
waniu jego myśli. Operatorzy, 
którzy tego nie rozumieją, nie 
robią filmów, nie są angażo­
wani.

— Czy to oznacza, że operator 
nie tworzy autonomicznej war­
tości artystycznej?

— Uważam, te tworzy. I wi­
dzi Pani, w tym momencie mo­
glibyśmy zacząć tę rozmowę od 
początku. To bardzo trudne, wy­
artykułować na czym polega na­
sza praca.

Rozmawiała:
EWA SAWASZKIEWICZ

<P) Rekordzistka świata w biegu na 400 m — Irena Szewiń- 
ska jako pierwsza zawodniczka polska otrzymała nominację 
olimpijską na igrzyska 1980 r. w Moskwie. Uroczystość odbyła 
się 20-XIł w klubie „Olimp” w Warszawskiej Akademii Wy­
chowania Fizycznego. Wręczono akty nominacyjne grupy olim­
pijskiej „A" najlepszym polskim lekkoatletom i pięcioboistom.

Przemawiając podczas uro­
czystości prezes PFS — Ma­
rian Renke podkreślił wysoką 
rangę igrzysk olimpijskich 
1980 r. Olimpiada w Moskwie 
będzie miała znakomitą obsa­
dę i przed zawodnikami sto­
ją niełatwe zadania.

W grupie olimpijskiej „A” 
znaleźli się najwybitniejsi za­
wodnicy polscy, wśród których 
są m. in. medaliści olimpiad, 
mistrzostw świata i Europy. W 
grupie „B” i „C”, będą kandy­
daci do drużyny olimpijskiej. 
Podział na grupy nie jest osta­
teczny i młodym, robiącym sy­
stematyczne postępy zawodni­
kom zapewnia się awans do 
grupy „A”.

W imieniu sportowców podzię­
kowania złożyli mistrz olim­
pijski w pięcioboju nowoczes­
nym Janusz Peciak oraz kapi­
tan lekkoatletycznej reprezen­
tacji Polski Władysław Komar, 
zapewniając iż olimpijczycy wy­
konywać będą rzetelnie wszyst­
kie zadania objęte programem 
przygotowań do igrzysk olim­
pijskich i przestrzegać zasad o- 
bowiązujących sportowców Pol­
ski Ludowej.

Irena Szewińska: „Bardzo się 
cieszę z faktu powołania mnie 
do kadry „A”. Będzie to już 
moja piąta olimpiada. Każde 
igrzyska to niezapomniane prze­
życia, które trudno porównać z 
czymkolwiek innym”.

Grażyna Rabsztyn: „Moskwa 
jest dla mnie miastem szczęśli­
wym. Zdobyłam tam w 1973 r. 
mistrzostwo Uniwersjady. Mam 
nadzieję, że również podczas 
igrzysk dopisze mi szczęście i 
że wreszcie uda mi się wywal­
czyć olimpijski medal”.

Władysław Kozakiewicz:
„Wszyscy pytają mnie, czy za­
mierzam podczas olimpiady wy­
stąpić w dziesięcioboju. Nie 
wchodzi to raczej w rachubę. 
Chciałbym wystartować przede 
wszystkim w skoku o tyczce i 
zrewanżować się rywalom za 
niepowodzenie montrealskie. 
Myślę, że do medalu olimpij­
skiego może wystarczyć nawet 
wynik 5,50. Wszystko zależy od 
warunków, w jakich rozgrywa­
ny jest konkurs”.

Bronisław Malinowski: „My­
ślę o olimpijskim starcie na 3000 
m z przeszkodami. Ostatnio co­
raz więcej uwagi poświęcam 
treningowi technicznemu. W

Młodzi tenisiści 
walczą na Florydzie 
(P) W Miami Beach na Flo­

rydzie trwają nadal zmagania 
najmłodszych tenisistów świata 
— juniorów do 18 lat. Po tur­
nieju drużynowym, rozpoczęła 
się rywalizacja indywidualna, 
turniej o „Orange Bowl”.

Pierwszego dnia stoczono kil­
kadziesiąt pojedynków pierw­
szej rundy, w której nie po­
wiodło się naszemu reprezen­
tantowi Mirosławowi Najfel- 
dowi. Przegrał on z Brazylij- 
czykiem Marcosem Bragą 6:7, 
3:6.

Po czterech zwycięstwach w Szwecji

Hokeiści grają z Norwegią
(P) Hokejowa reprezentacja 

Polski zakończyła swe występy 
w Szwecji meczem z I-ligowym 
zespołem Huddinge, odnosząc 
zwycięstwo 5:4 (1:2, 1:1, 3:1).
Bramki dla Polski zdobyli: Jan 
Piecko, Jerzy Potz, Henryk Py­
tel, Andrzej Iskrzycki 1 Andrzej 
Małysiak; dla Huddinge: Stef- 
fan Soederberg, Leif Jaerd, Lars 
Hedenstroem i Lennart Wiman.

Mecz rozegrany został w bar­
dzo sportowej atmosferze, o 
czym świadczy fakt, iż żaden z 
zawodników nie został ukarany 
wykluczeniem z gry. Polacy ro­
zegrali doskonały mecz, demon­
strując hokej na wysokim po­
ziomie, szczególnie w ostatniej 
tercji. W drużynie polskiej wy­
różnili się Leszek Tokarz i Jan 
Piecko.

Bilans spotkań naszej repre­
zentacji w Szwecji jest bardzo 
korzystny. W czterech rozegra­
nych tam meczach z zespołami 
I i II ligi Polacy odnieśli same

W ligach 
tenisa stołowego 
(P) W Gdańsku odbył się 

wielokrotnie przekładany dwu- 
mecz I ligi tenisa stołowego 
mężczyzn AZS Gdańsk z AZS 
Gliwice. Po zwycięstwie 
gdańszczan w pierwszym spot­
kaniu 11:7, w rewanżu lepsi 
okazali się akademicy z Gliwic, 
wygrywając 10:8.

Lider rozgrywek — AZS 
Gdańsk poniósł pierwszą w 
tym sezonie porażkę. Czo­
łówka tabeli: 1. AZS Gdańsk 
18:2 136—44, 2. GKS Jastrzębie 
18:6 151—65, 3. AZS Gliwice
16:4 119—61, 4. Włókniarz Łódź 
16:4 116-64, 5. Zagłębie Lublin 
16:4 116—64. ★

W ekstraklasie kobiet, po 
dwukrotnym zwycięstwie w za­
ległych meczach Spójni War­
szawa nad Zagłębiem Lubin 
10:0 i 10:0 w Lubinie zespól 
stołeczny powrócił na pozycję 
lidera rozgrywek. Czołówka ta­
beli: 1. Spójnia Warszawa 21:3 
97—23, 2. Motor Lublin 20:4 
79—41, 3. AZS Gliwice 16:8
76—44, 4. PKS Odra Wrocław 
15:9 69-51, 5. Włókniarz Łódź 
14.-6 65—33.

1978 r. będę bronił czołowej po­
zycji podczas mistrzostw Euro­
py w Pradze. Jeśli się uda, 
chciałbym też poprawić rekord 
Polski”.

Tadeusz Ślusarski: „Aby my­
śleć o olimpijskich sukcesach w 
Moskwie muszę najpierw wy 
walczyć prawo startu w repre­
zentacji Polski. Do Moskwy je­
szcze 2 i pół roku. Silna rywa­
lizacja w kraju będzie bodźcem 
dla całej naszej grupy tyczka- 
rzy i pozwoli nam dobrze przy­
gotować się do igrzysk”.

Jacek Wszoła: „Chcę udowod­
nić, że mój montrealski sukces 
nie był tylko przebłyskiem ta­
lentu. Mistrzostwa Europy w 
Pradze wykażą, czy przyjęte 
przed sezonem 1978 założenia 
szkoleniowe są właściwe. Wiele 
czasu poświęcę na doskonalenie 
techniki i przygotowania kon­
dycyjne”.

Stanisław Jaskółka: „Nie spo­
dziewałem się prawdę mówiąc, 
że znajdę się już dziś w gro­
nie tak znakomitych kolegów. 
Dużą wagę przywiązuję do przy­
szłorocznych mistrzostw Euro­
py, które będą dla mnie szcze­
gólnie ważnym sprawdzianem”.

Janusz Peciak: „Rok 1977 był 
pomyślny dla polskiego pięcio­
boju, a dla mnie w szczegól­
ności. Olimpijskie nominacje 
postawiły przed nami trudne 
i odpowiedzialne zadania. W 
przyszłorocznym Pucharze E-

Startują olimaijezycy jutra
(P) Trwają intensywne przy­

gotowania do Zimowej Spar­
takiady Młodzieży 1978 r. Im­
preza będąca również mi­
strzostwami Polski juniorów, 
odbędzie się w dniach 13—18 
lutego w Szczyrku, Wiśle, Mi- 
kuszowicach, Oświęcimiu i Za­
kopanem.

Prawie wszystkie obiekty są 
gotowe na przyjęcie młodzieży. 
Trwają jeszcze prace tylko na 
strzelnicy biathlonowej. Ale 
jak obiecują organizatorzy im­
prezy, strzelnica będzie gotowa 
na początku stycznia. Na po­
zostałych obiektach odbyły się 
już pierwsze w tym roku za­
wody.

Zapewnione jest także za­
kwaterowanie dla ok. 2 tys. 
uczestników. Większość mło­
dzieży mieszkać będzie w szko­
łach i internatach, które w 
okresie rozgrywania spartakia­
dy oddane zostaną do ich dys­
pozycji. Rozwiązano również 
problem wyżywienia. Prócz 
stołówek w szkołach, na 
wszystkich obiektach czynne 
będą specjalne stoiska, w któ­
rych uczestnicy spartakiady bę­
dą otrzymywać posiłki i napo­
je.

Opracowany został także 
program pozasportowy. Zorga­
nizowane zostaną -widowiska 
folklorystyczne 1 spotkania z 
olimpijczykami. W przeddzień 
otwarcia Zimowej Spartakiady 
Młodzieży odbędzie się masowy 
bieg narciarski zorganizowany 
na wzór „Biegu Wazów”. W 

zwycięstwa: z Brynaes 6:5, z 
AIK Fagersta 11:3, z Vaesby 8:3 
i w ostatnim z Huddinge 5:4.

Większe znaczenie, niż zwy­
cięstwa, będą dla naszych hoke­
istów miały zapewne wnioski 
szkoleniowe. W meczach z sil­
nymi przeciwnikami trener Sla- 
vomir Bartoń miał okazję prze­
ćwiczyć wiele nowych rozwią­
zań taktycznych i sprawdzić 
przydatność zawodników na po­
szczególnych pozycjach.

Reprezentacja Polski udała 
się bezpośrednio ze Szwecji do 
Norwegii, gdzie w środę i 
czwartek (21 i 22.XII) rozegra 
dwa mecze z drużyną narodową 
tego kraju.

Bokserski Puchar Polski
(P) We wtorek w siedzibie 

Polskiego Związku Bokserskie­
go odbyło się losowanie Pucha­
ru Polski. W rozgrywkach tych 
uczestniczy 36 zespołów pierw­
szej i drugiej ligi, podzielonych 
na 9 grup. Dodatkowo akces do 
tych rozgrywek zgłosiło 9 zes­
połów, które opuściły H ligę. 
Podzielono je na dwie grupy z 
tym, że po rozgrywkach gru­
powych nie będą już uczestni­
czyć w półfinałach.

Zespoły I i II ligi stoczą w 
grupach mecze w 6 terminach. 
Półfinały odbędą się w dniach 
19—21 maja, a finał 2—4 czerw­
ca. Rozgrywki pucharowe roz­
poczną się 15 stycznia. Decyzją 
PZB w meczach pucharowych 
nie będą uczestniczyć pięściarza, 
którzy zakwalifikują się do ka­
dry narodowej. Objęci oni zosta­
ną indywidualnym tokiem szko­
lenia i startów organizowanym 
przez PZB.

W Pucharze Polski wystąpią 
3 zespoły warszawskie: Gwar­
dia, Legia i Polonia, która nie­
dawno uzyskała awans do II li­
gi. Gwardia ma za rywali zes­
poły Stoczniowca Gdańsk, Gór­
nika Knurów i Walki Zabrze; 
Legia — Błękitnych Kielce. Za­
wiszę Bydgoszcz i Metal Tar­
nów; Polonia — Prosnę Kalisz, 
Śląsk Rude Śląską i Wisłę Kra­
ków. W pierwszym terminie, 15 
stycznia walczyć będzie tylko 
drużyna Polonii (z Wisłą). 
Gwardia I Legia przełożyły me­
cze na późniejszy termin (mu- 
«zą być rozegrane do 23.IV.1978). 

uropy i mistrzostwach świata 
wystąpimy w roli faworytów, 
obrońców tytułów. Najważniej­
szym celem jest jednak dla 
mnie moskiewska olimpiada. 
Nasze wyniki na igrzyskach za­
leżeć będą od pracy w okresie 
przygotowawczym. W naszej 
pięciobojowej grupie panuje 
atmosfera mobilizacji i wiary 
w sukces.”

Sławomir Rotkiewicz: „Dla 
wielu sympatyków sportu mój 
medal w San Antonio, jak rów­
nież zwycięstwo drużyny — 
były niespodziankami. Muszę 
teraz udowodnić, że wyniki w 
Teksasie nie były dziełem przy­
padku. Uważam, że dysponuję 
jeszcze dużymi możliwościami i 
mogę poprawić swe umiejęt­
ności. Myślę już o przyszło­
rocznych mistrzostwach świata 
w Szwecji, Pucharze Europy 
w Bukareszcie, a w dalszej 
perspektywie o Igrzyskach w 
Moskwie. W Montrealu byłem 
rezerwowym, marzę by w Mo­
skwie bronić barw Polski”.
. ' i r

Siatkarki 
odrobiły zaległości
(Pi) W Warszawie rozegrano 

we wtorek zaległe spotkanie I 
ligi siatkarek, w którym sto­
łeczny AZS pokonał Siarkę Tar­
nobrzeg 3:0 (15:1, 15:9, 15:2). W 
innym zaległym meczu rozegra­
nym w Łodzi Start wygrał z 
Zawiszą Sulechów 3:0(15:5,15:4, 
15:6).

tym samym czasie w woj. 
bielskim zaplanowany jest o- 
gólnopolski plener plastyczny.

Wszyscy uczestnicy sparta­
kiady otrzymają pamiątkowe 
znaczki, proporczyki i brelocz­
ki. Z myślą o uczestnikach wy­
dany zostanie specjalny infor­
mator dla łatwiejszego porusza­
nia się po licznych przecież 
obiektach.

Nie lekceważcie Iranu!
(p) Mario Zagaiło — były 

trener reprezentacji Brazylii, a 
obecnie opiekun piłkarzy Ku­
wejtu. powiedział: „Nie lekce­
ważcie drużyny Iranu. Poczyni­
ła ona ostatnio kolosalne postę­
py. Nie ma w tym zespole wy­
bitnej „gwiazdy”, ale cala je­
denastka jest niezwykle wy­
równana, ma piłkarzy wszech­
stronnie wyszl&lonych, którzy 
potrafią grać kolektywnie. Nie 
tylko ambicja i sprawność, ale 
także taktyka — są silną stroną 
Irańczyków”.

Trener Iranu H. Mohąseraml 
skromnie ocenia swój udział w 
poprawie gry drużyny narodo­
wej. „Posteóy futbolu irańskie­
go to efekt pracy szkoleniowej 
wielu europejskich trenerów. 
Jugosłowianie — Rajkov i Je- 
kic, Węgier Gambos, Ljadin 
(ZSRR). Szwed Skejnar. Anglik 
O’Farrel. trenując irańskie klu­
by wprowadzili europejskie me­
tody szkoleniowe, wpłynęli na 
ogólny postęp poziomu tutejsze­
go futbolu”.

Trener Juan Carlos Lorenzo 
— opiekun najlepszego obecnie 
klubu Ameryki Południowej — 
Boca Juniors (Argentyna), a by­
ły selekcjoner reprezentacji Ar­
gentyny jest zdania, że futbol 
europejski przewyższa południo­
woamerykański: „Trening w
Europie jest nowocześniejszy, 
intensywniejszy i wszechstron­
niejszy. Brazylia i Argentyna 
natrafią w Europejczykach na 
niezwykle trudnych rywali. Nie 
jestem pewien, czy w konfron­
tacji naszej piłki nożnej z to­
talnym futbolem Europy wyj­
dziemy obronną ręką. Myślę, że 
mistrzostwa w Argentynie 
wpłyną na europeizację futbolu 
południowoamervkańsk:ego".★

Franz Beckenbauer wątpi ra­
czej w swój udział w mistrzo­
stwach świata, choć oznajmił o- 
ficjalnia, że wiosna będzie do 
dyspozycji Helmuta Schoena. 
Beckenbauer jest natomiast 
przekonany, że w Argentynie 
wystąpi Johann Cruyff. „Ho­
lender twierdzi wprawdzie, że 
w reprezentacji grać już nie 
będzie, ale moim zdaniem — to 
tylko dyplomatyczny wybieg. 
Jestem pewny, że zagra w Ar­
gentynie”.

Szachowe ME juniorów
W najbliższy czwartek w ho­

lenderskiej miejscowości Gro- 
eningen rozpoczną się szachowe 
mistrzostwa Europy juniorów. 
Weźmie w nich udział repre­
zentant Polski Krzysztof Pań- 
czyk, który we wtorek odleciał 
do Holandii wraz ze swym se­
kundantem Januszem Szuksztą.

Krzysztof Pańczyk, mistrz 
Polski juniorów starszych, jest 
kandydatem do tytułu mistrza 
krajowego i występuje w Po­
goni Siedlce.

W drugiej połowie stycznia 
przyszłego roku w jugosłowiań­
skiej miejscowości Vrsac wal­
czyć będą o szachowe mi­
strzostwo kontynentu juniorki. 
Warto przypomieć, że tytułu 
mistrzyni Europy bronić bę­
dzie Polka Bożena Sikora z 
BBTS Bielsko. Polska ma pra­
wo zgłosić dwie zawodniczki 
do turnieju. O drugie miejsce 
toczy się aktualnie turniej eli­
minacyjny w- stolicy z udzia­
łem 4 zawodniczek: Agnieszki 
Brustman z Legionu Warsza­
wa, Ireny Dworczak z Piasta 
Gliwice, Iwony Święcik z Ko­
lejarza Katowice oraz Małgo­
rzaty Wiese z Frometu Byd­
goszcz.
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To był trudny rok...

Stotanypmmysl-pierwsze bilanse
Telefoniczna sonda „Żyda”

(P) Da końca roku pozostało tylko kilka dni roboczych.
Można więc już wstępnie ocenić, jakimi wynikami warszaw­
skie zakłady pracy zamkną drugi rok pięciolatki. Poprosiliśmy 
dyrektorów kilku stołecznych przedsiębiorstw przemysłowych, 
aby spróbowali dokonać bilansu mijających dwunastu mie­
sięcy.

Polskie Zakłady Optyczne: 
Był to dla nas trudny rok, 
głównie dlatego, że musieliś- 
my zmieniać wewnętrzną 
strukturę planu.

Otrzymaliśmy zadanie zwięk­
szenia produkcji rynkowej i 
eksportowej, przy ograniczeniu 
dostaw zaopatrzeniowych. Z

Punkt konsultacyjny WOKI
Warszawski Ośrodek Kształ­

cenia Ideologicznego KW PZPR 
informuje, iż w pierwszym ty­
godniu stycznia 1978 r. wzna­
wia działalność punkt kon­
sultacyjny dla wykładowców 
masowego szkolenia partyjne­
go.

Konsultacje odbywać się będą 
w gmachu WOKI przy ul. 
Bednarskiej 2/4, pokój nr 110 
w godzinach 16.00—18.00 w 
pierwszym tygodniu każdego 
miesiąca, do czerwca 1978 
roku w następującej kolejnoś­
ci:

wtorek — tematyka Ideolo­
giczna

środa — tematyka międzyna­
rodowa

czwartek — tematyka ekono­
miczna z uwzględnieniem no­
wych cykli tematycznych.

PODZIĘKOWANIE
Serdeczne podziękowanie Parts twu E. K. Furskim za udział w 

pogrzebie
•. t P.

MARII BENTKOWSKIEJ
oraz długoletnią 1 troskliwą opiekę w ostatnich latach Jej żyda 
składa

rodzina

CO I
KINA
Bałtyk — „Super Express w nie­

bezpieczeństwie”, prod. jap., kol. 
lat 15. godz. 9, 13.15. 17.30, „Omen” 
prod. ang., 1. 18, godz. 11.15, 15.30,
11.15.

Przyjaźń — „Strach nad mia­
stem”, prod. franc. lat 18, godz.
15.15, 17.30 1 19 45.

Pokolenie — „Tajemniczy upiór”, 
prod. węg. lat 12, godz. 9, 11 1 13. 
„Kabaret” prod. USA, lat 15, g. 
15 t 17.30.

Odeon — „Powrót różowej pan­
tery”, prod. ang. 1. 12, godz.
15.30, 17.30 i 19.30.

Hel — „Generał śpi na stojąco", 
prod. wtosk., lat 15, godz. 15.30,
17.45 1 20. „Wrzos”, prod. poi. lat 
12, godz. 9, 11 i 13.30.

Walter — Rinn nieczynne.
Mewa — „Mocny Ferdynand”, 

prod. RFN, lat 15, godz. 15.30, 17.30 
i 19.30.

WYSTAWY
Muzeum przy ul Nowotki 12 — 

wystawa pt. „Bursztyn — ko­
palna żywica” ze zbiorów Muzeum 
Okręgowego Ziemi PAN w War­
szawie oraz wystawa plasty­
ki oddziału radomskiego — w 
talach Muzeum Okręgowego.

Dom „Esterkl” — Biuro Wystaw 
Artystycznych — wystawa „Współ- 
czes-e malarstwo Białoruskiej 
SSR w zali ekspozycyjnej BWA.

Klub „Empik”: Wystawa ma­
larstwa 1 ceramiki artysty pla- 
ttyka Longina Pińkowsklego.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 1S przy pi Konsty­

tucji 5 I nr 10 przy pi. Zwycię- 
ttwa 7.

Pomoc lekarska — punkt po­
mocz dorażnel pediatrycznej. ui 
Struga 57a

Doraźna pomoc Internistyczna 
— ambulatorium Pogotowia Ra­
tunkowego przy Pogotowiu Ratun­
kowym przy ut. Tochtermana. 
Informacja Służby Zdrowia 405-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999. Straż 

pożarna 993. pogotowie ratunkowe 
kolejowe 298-15, komenda MO 
291-91, pogotowie energetyczne 931, 
pogotowie gazowe czynne w godz. 
1-15 <317-17) w godz. 23—7 (224-39). 
w niedziele I święta 400-97. pomoc 
drogowa T81, pogotowie energety­
ki cieplnej czynne całą dobę teł.: 
M3, postój taksówek przy pl. 
Konstytucji 223-52. przy Żwirki 1 
Wigury 418-10, przy dworcu PKP 
ŹO-88, informacja PKP 299-50, PKS 
237-75.
BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica” — „Piętro wyżej”, 
prod. poi. lat 12, godz. 17.30, 19.30.

Telefony: Posterunek MO 707,
•trat noźarna 703. ośrodek zdrowia 
23. zajazd turystyczny 411, sklep 
„Dacia" 742.
SARBATKA

Telefony: Posterunek MO 08. 
Itraź pożarna 07.
DRZEWICA

Telefony: posterunek MO 07, 
•traż pożarna 08.
GRÓJEC

Kino „Odra” — „Śmierć prezy­
denta", prod. poi. 12 lat, godz. 
11, 1715 i 19.20.

Telefony: Pogotowie MO 30-71, 
Straż pożarna 20-23. posterunek MO

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie” 26-100, Ra­
dom ul. 2eromsklego SI. Tele­
fony: 211-49. 231-50. Przyjmo­
wanie oglos có w eodz. 6.30— 
1510 Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125'127 Rękopisów 
nie zamawianych redakcla nie 
zwraca Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Rihźka-Ruch” Warszawa. oL 
Marszałkowska 3'5. 

miesiąca na miesiąc korygowa­
liśmy wstępne założenia planu. 
Teraz mogę już powiedzieć, że 
nowe zadania wykonamy cał­
kowicie. Wartość dostaw ryn­
kowych powinniśmy przekro­
czyć o jakieś 5 min zł. również 
eksport powiększalników, mi­
kroskopów i innego sprzętu 
optycznego zrealizujemy zgod­
nie z programem. Obawialiśmy 
się tradycyjnych już kłopotów 
zaopatrzeniowych, ale mimo 
sporych napięć udało nam się 
uniknąć poważniejszych zakłó­
ceń rytmu pracy.

Warszawska Fabryka Plate­
rów „Hefra". Wartościowo plan 
1977 roku wykonamy całkowi­
cie. Nie może to być jednak 
powodem do zadowolenia, bo­
wiem mamy spore zaległości w 
dostawach nakryć nierdzew­
nych. Przyczyna: ciągły brak 
ostrzy do noży wykonywanych 
przez zakłady w Końskich. 
Staraliśmy się zrekompensować 
ten ubytek zwiększając pro­
dukcję nakryć srebrnych, po­
srebrzanych. I tzw. wyrobów 
korpusowych. Tyle że miało to 
większe znaczenie dla ekonomi­
ki przedsiębiorstwa niż dla za­
opatrzenia rynku.

Kłopoty t nakryciami nie­
rdzewnymi powinny się jednak 
skończyć w przyszłym roku. 
Uruchamiamy właśnie nowy za­
kład w Pułtusku, który m. in. 
będzie wytwarzał ostrza. Rozpo­

GDZIE
*9*. Pogotowie ratunkowe — za­
chorowania 1 przewozy 23-09. 
KOZIENICE

Kino „Znicz" — „Szarada” prod. 
poi. lat 18, godz. 17 1 19.15.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
(99, straż pożarna 24-90. posteru­
nek MO 21-22. szpital rejonowy 
24-50, dom kultury 35-23.
JEDLN1A LETNISKO

Telefony: Pogotowie MO Tt, Izba 
porodowa 46, apteka 48. restaura­
cja „Leśna” 110.
JEDLIŃSK

Telefony: Posterunek MO 77. 
straż pożarna 03. ośrodek zdrowia 
17. restauracja „Turysta” 14, kie­
runkowy 101.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica" — „Człowiek a 
marmuru”, prod. poi., lat 15, a 
17 1 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
t. straż pożarna 8. posterunek MO 
1, szpital rejonowy 55, postój tak­
sówek 63. kawiarnia IM.
MOGIELNICA

Telefony: Posterunek MO 7, 
gminna spółdzielnia I, rej. przy­
chodnia zdrowia tl.
LIPSKO

Telefony: Pogotowie ratunkowa 
07, straż pożarna 08, Izba porodo­
wa 182, apteka 52, biblioteka 127, 
kino 100.
PIONKI

Kino „Chemik:: — „Krótki se­
zon” prod. włos, lat 15, godz. 17 
19.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
209. straż pożarna 308 komenda MO 
307. szpital rejonowy 542, postój 
taksówek 263. restauracja „Adria” 
552.
SKARYSZEW

Telefony: Posterunek MO 77, go­
spoda 14, Izba porodowa 11.
WARKA

Kino „Przyjaźń" — „Romana 
jakich wiele” prod, wlosk. 18 lat, 
godz, 17 1 19.

Telefony: posterunek MO 07,
straż pożarna OS. PKP 12. postój 
taksówek 182. rej, przychodnia 
zdrowia 21. stanica wodna PTTK 
143.

Muzeum im. Pułaskiego — te!.: 
167. czynne codziennie oprócz po­
niedziałków 1 dni pośwlątecznycb 
w eodz. 10—17.

Ekspozycja zmienna — Piotr Wy­
socki.

Ekspozycja stała — Kazimiera 
Pułaski 1 udział Polaków w ty­
ciu politycznym, kulturalnym 1 
społecznym Stanów Zjednoczo­
nych. Skansen bojowy w Mnlsze- 
wle. z
PRZYTYK

Telefony: Posterunek MO 77, 
straż pożarna 88. izba porodowa 
14, apteka 30, ośrodek zdrowia (3.
WIERZBICA

Kino „Venu«” — kino nieczynne.
Telefony: Strat pożarna 08, po­

sterunek MO 09.
PRZYSUCHA

Telefony: Strat potarna 08, po­
sterunek MO 09. pogotowie ratun­
kowe C9-202, postój taksówek 503, 
ośrodek zdrowia 21.
SZYDŁOWIEC

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
199. posterunek MO 77. strat po­
tarna 30. restauracja „Biesiada" 
191.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie in­
strumenty muzyczne i wnętrza 
zamkowe czynne codziennie oprócz 
poniedziałków 1 dni pośwlątecz- 
nych w godz. od 9—15.30 — w so­
boty 10—19.
ZWOLEŃ

Telefony: Pogotowia MO 997,
strat pożarna 998, pogotowie ra­
tunkowe 999, Izba porodowa 23-22, 

częliśmy w październiku mo­
dernizację zakładu przy ul. Ja­
na Kazimierza w Warszawie. 
Oba te przedsięwzięcia inwe­
stycyjne pozwolą nam wreszcie 
na „złapanie oddechu" 1 peł­
niejsze pokrycie potrzeb spo­
łecznych.

Fabryka Aparatury Rentge­
nowskiej i Urządzeń Medycz­
nych „Farum". Mijający rok 
stał pod znakiem nowych uru­
chomień. Zaczęliśmy wytwarzać 
seryjnie nowy aparat do nar­
kozy „Mlni-max”, zmodernizo­
wany przewoźny aparat rentge­
nowski X-14, chirurgiczny apa­
rat rentgenowski X-17, a także 
całą rodzinę respiratorów. 
Wszystkie te urządzenia są 
dziełem zakładowego biura kon­
strukcyjnego.

Przeżyliśmy również w 1977 
roku reorganizację: do „Farum” 
przyłączono Fabrykę Narzędzi 
Lekarskich. Połączenie zakła­
dów nastąpiło dopiero w lipcu 
br. jesteśmy więc jeszcze w 
okresie scalania obu przedsię­
biorstw. Tegoroczny plan wy­
konamy, chcemy jednak, w 
przyszłym roku, korzystając z 
nowych opracowań, zwiększyć 
eksport aparatury medycznej. 
1977 rok stworzył ku temu 
sprzyjające warunki.

Zakłady Przemysłu Obuwni­
czego „Syrena”. Dostarczymy w 
br. 30 tys. par obuwia ponad 
plan, o 140 tys. par więcej niż 
w roku 1976. Wprowadziliśmy 
na rynek wiele nowych wzo­
rów, m. in. tzw. kowbojki, zi­
mowe buty męskie, damskie 
kozaczki z węższym obcasem, 
krótkie sznurowane botki dla 
pań. Nasz zakład w Nowym 
Dworze zwiększył produkcję 
spodów z gumy i tworzyw do 
prawie 3 min par. W tej dzie­
dzinie jesteśmy zaopatrzeniow­
cem całego przemysłu obuwni­
czego.

W tej chwili najważniejszą 
dla nas sprawą jest terminowe 
zakończenie budowy nowei fa­
bryki „Syreny”. Dotychczas 
prace przebiegają zgodnie z 
harmonogramem i spodziewamy 
się. że produkcja w nowych ha­
lach ruszy już w kwietniu 1978 
roku.

Zwiększyliśmy w tym roku 
udział obuwia I gatunku o 8 
proc., ale poprawa jakości na­
dal należy do pierwszoplano­
wych zadań fabryki, (ba)

Muzeum lm. Jana Kochanow­
skiego „Polski pienia.dz papiero­
wy z lat 1794—1955 — Wystawa zor­
ganizowana ze zbiorów Muzeum 
Okręgowego w Lublinie”.
(Ł2A

Telefony: pogotowie MO #7 lub 
89. straż pożarna 09 lub 39, pogo­
towie ratunkowe 09. pogotowi* 
energetyczne 31. szpital - Izba 
przyleć 19. chirurgia 29, kino 77. 
urząd gminy — 136, restauracja 
„Zamkowa” 23.

Regionalny 
program radiowy

Program lokalny nadawany 
jest na falach średnich 188, 
230, 233 m oraz na UKF 70,49 
MHz w godz. 6.45—7.30 1 16.40 
—17.00, natomiast w godz. 
7.30—7.40 i 17—18 — tylko 
na UKF 70,49 MHz,

Środa, 21 bm.

6.45 I 16.40 — Aktualności 
dnia, 16.50 — „Pedagogiczny 
telefon zaufania” — aud. B. 
Wiślickiej, 17.00 — „Fala mło­
dości” — w oprać. M. Bielec­
kiej, 17.30 — Gawęda A. Cza­
plickiego, 17.50 — Muzyka.

Uwaga:
19.30—21.45 — Ogólnopolski 

muzyczny program stereofo­
niczny (UKF 70,49 MHz).

RADIO
Program i
Wlad.: 6.00 8.00 9.00 10.00 12.05 13.09 
19.00 20.00 21.00 22.C0 23.00
B.06—6 00 Zielone Studio. 8.00 Syg­
nały dnia. 6.05 NURT Marksisto­
wska teoria formacji spolecz.io- 
-ekonomicznej. 6.25—.8.00 Sygnały 
dnia. 8.10 Estrada przyjaźni. 9.05 
Dla kl. I 1 II (wych. muzyczne).
9.30 Opolskie propozycje muzycz­
ne. 9.45 Pieśni europejskich górali. 
10.08 Arie operowe bez słów. 10.38 
Niezapomniane stronice — „Czarne 
skrzydła”. 10.40 Różne barwy jed­
nego tematu. 11.00 Tu Radio Kie­
rowców. 11.17 Refleksy. 11.18 Mo­
zaika polskich melodii. 11.30 Rze­
szów na muz. antenie. 12.05 Z kraju 
i ze świata. 12.23 Rzeszów na muz. 
antenie. 12.43 Roln. kwadrans. 13.00 
V przyjaciół. 13.05 Śpiewa Zb. Wo­
decki. 13.15 Kone. życzeń. 13.35 Od 
poleczki do poleczki. 13.55 Aktualn. 
kulturalne. 14.00 Studio „Gama”.
14.20 Studio Relaks. 14.25 Studio 
„Cłama” d.e. t5.05 List z Polski. 
l£10 Studio „Gama" e.d. 16.00-18.25 
Tu Jedynka 17.30—18.00 Radioku- 
rler. 18.25 Nie tylko dla kierowców. 
18.33 Impresje jazzowe. 19.15 Prze­
boje sprzed lat. 19.40 Kone. dnia. 
20.05 Naukowcy — rolnikom. 20.28 
Koneert z gwiazdą. 21.05 Kronika 
sportowa. 21.15 Komunikaty Totali­
zatora Sportowego. 21.20 Kone. 
chopinowskt. 22 00 Z kraju 1 zę 
świata. 22.20 Tu Radio Kierowców. 
22.23 „Sami Swoi”. 22.30 Ludzie, 
epoki, obyczaje. 22.45 Muz. kącik 
wspomnień. 23.12 Wlad. sportowe.
23.15 WOSPRiTV dla słuchaczy w 
kraju i za granicą.

Program Nocny
Wlad.: 0.01 1.00 8.00 3.00 4.00 5.00 
0.00 Początek programu. 0.06 Ka­
lendarz Kultury Polskiej. 0.11—0.31 
Koneert od Polonii zagranicznej 
dla rodzin w kraju. 0.31—5.00 Pro­
gram nocny z Łodzi.
Program n
Wlad.: 4.30 5.30 6.30 7.38 11.30 13.30
18.30 21.30 23.30
4.35 Dzień dobry, pierwsza zmia­
no. 5.00 Poranek muzyczny. 8.35 
Pięć milionów dla najlepszej. 5.45 
Mel. 6 00 W kilkn taktach, w kilku 
słowach 6.10 Kalendarz. 8.18 Jęz. 
angielski. 6J5 Gimnastyka. SAS— 
—7.10 Program WORT. 6.45 Poran­
ny magazyn Informacyjny. 6.55 
Rep. kwadrans. 7.10 Małe muzy­
kowanie. 7.35 „Oszczędność siostrą 
gospodarności”. 7.50 Gloacchlno 
Rossini Uwertura do opery „Kop­

Katalog uprawnień 
samorządu

Samorząd mieszkańców po­
chwalić się może w 1977 r. spo­
rym dorobkiem. Komitety ob­
wodowe i osiedlowe zorganizo­
wały kilkaset czynów społecz­
nych przy porządkowaniu oto­
czenia, a w miasteczkach sto­
łecznego województwa także 
przy budowie gazociągów i wo­
dociągów. Patronowały 350 boi­
skom i świetlicom, a przy po­
mocy PKPS powołały 3000 opie­
kunów społecznych. Wielu spraw 
jednak nie zrobiono z powodu 
nieprecyzyjnie ciągle określo­
nych stosunków administracji 
państwowej i samorządu miesz­
kańców — dotyczy to ważnych 
dla osiedli problemów gospo- • 
darczych i handlowych.

Jak temu zapobiec, dyskuto­
wano wczoraj. 1* bm„ na spot­
kaniu przewodniczących komite­
tów osiedlowych i obwodowych 
z prezydentem m. st. Warszawy, 
Jerzym Majewskim i z prezy­
dium Stołecznego Komitetu FJŃ. 
Naradę prowadził przewodni­
czący St.KFJN prof. Wiesław 
Sadowski.

Najważniejszą rzeczą będzie 
w przyszłym roku ustalenie 
przez naczelników dzielnic, miast 
i gmin katalogu spraw, któ­
rych administracja nie będzie 
mogła rozstrzygnąć bez uprzed­
niej opinii komitetów osiedlo­
wych. Szerzej korzystać należy 
z konsultacji, z wyjazdowych 
posiedzeń urzędów i snotkań 
przewodniczących komitetów z 
naczelnikami. Jednocześnie spre­
cyzować trzeba tryb rozpatry­
wania wniosków zgłaszanych 
przez samorządy.

Na spotkaniu omówiono też 
zadania samorządu w zbliżają­
ce! się kampanii przedwybor­
czej i wyborach do rad narodo­
wych stopnia podstawowego.

(les)

Wystawa „Venu$ 77" 
za pancerną szybą

(A) Pomieszczenia krakow­
skiego towarzystwa fotografi­
cznego, w którym trwa druga 
część międzynarodowego salonu 
fotograficznego: „Akt i portret 
kobiety „Venus 77”, wyposaża 
się obecnie w chroniące ściany 
i szyby pancerne.

W okresie ostatnich 5 lat a- 
matorzy aktu kobiecego doko- 

Inali bowiem kradzieży xok. 250 
fotogramów kolorowych 'i czar­
no-białych. (PAP)

ciuszek” 8.C0 Tu Jedynka. 9.30 My 
77. 9.40 Alfredo Casella — Rapsodia 
na Orkiestrę symfoniczną „Italia” 
10.00 Romantyczni bohaterowie hi­
storii. 10.30 Studencki zespól folk­
lorystyczny. 10.40 „Dlaczego właś­
nie on?" 11.00 Różycki — Suita z 
baletu Pan Twardowski. 11.35 
Słynne arie koloraturowe. 12.05 J. 
Haydn Symfonia B-dur nr 77. 12.25 
Antykwariat z kurantem — „Le­
genda roku tysięcznego". 13.49 
Rytmy 1 melodie świata. 13.00 Dla 
kl. I i H (jęz. polski). 13.20 Zespól 
Folklorystyczny z Utak. 13.35 Ze 
wsi i o wsi. 13.50 „Aktorzy i pio­
senka". 14.10 Więcej, lepiej, nowo­
cześniej. 14.30 Studio „Słonecznik".
14.50 Muzyka Vivaldiego. 15.30 Ra- 
dioferie. 18.10 Gitara klasyczna 1 
jej mistrzowie. 16.40 Na Warszaw­
skiej Fali. 17.00 Muzyka ludowa. 
1720 Teatr PR Świadkowie 1 doku­
menty. „Kiedy przyjdą podpalić 
dom". 18.40 Pod skrzydłami Her­
mesa. 19.00 Muzyka K. Szymanow­
skiego. 19.45 Radiowo - TV Śred­
nia Szkoła dla Pracujących Histo­
ria. 20.00 Claude Debussy I Rapso­
dia na klarnet 1 orkiestrę. 20.10 Ka­
talog wydawniczy, 20.15 Choroby 
społeczne nadal groźne. 20.30 Muz. 
ze starych płyt. 21.40 Publicystyka 
międzynarodowa 21.45 Wlad. spor­
towe. 21.50 Komunikaty Totaliza­
tora Sportowego. 22.00 Metr ksią­
żek w każdym domu. 22.15 Szkic 
do portretu. 22.30 Mag. Studencki
23.35 Co słychać w śwlecie. 23.40 
Francesco Pctrarka — śpiewak 
Laury.
Program 1H
Wlad.: 5.00 6.00 7.00 (.00 1030 12.08 
15.00 17.00 19.30 22.00
S.C6 Hej, dzień się budzL 5.30 Gim­
nastyka. 6.05 Między snem a dniem
6.30 Polityka dla wszystkich. 7.30 
Moje lektury. 8.05 Blues na gru­
dzień. 8.30 Co kto lubi. 9.00 „Mor­
derstwo ze spalonego" ode. 9.10 
Ballady Pete Seegera. 9.30 Nasz 
roje 77-my. 9.45 Kenneth Gilbert 
gra utwory klawesynistów francu­
skich 10.35 Kiermasz płyt. 11.00 
Życie rodzinne. 11.30 Siedem płyt 
zespołu Wather Report. 12.05 Z 
kraju 1 ze świata. 12.25 Za kierow­
nicą. 13.00 Powtórka z rozrywki.
13.50 „Aksamitne pazurki”. 14.00 
Instrumenty klawiszowe w muzy­
ce baroku. 15.10 Stevle Wonder na 
sposób brazylijski. 15.30 Herbatka 
przy samowarze. 1530 „Walczyk 
w starym stylu”. 18.00 Rozszyfro­
wujemy piosenki. 18.20 Skaldowie 
1 soliści 18.45 Nasz rok 77-my. 17.05 
Muz. poczta UKF. 17.40 Kto wraca 
do Krosna? 18.00 Muzykobranle.
18.30 Polityka dla wszystkich. 18.35 
Aktualności muz. z Paryża. 19.00 
Co wieczór powieść. „Rodzina Po­
łanieckich”. 19.35 Opera tygodnia 
Jean Baptlsta Lully — „Alcestra".
19.50 „Morderstwo ze spalonego”. 
20.00 Fonoteka XX wieku. 20.40 Na 
poboczu wielkiej polityki. 20.50 Na 
gitarze gra Joe Pass. 21.00 Zgryz. 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów, 
— E. Adamiak. 22.15 Trzy kwa­
dranse jazzu. 23.00 Wiersze J. Śpie­
waka. 23.05 Czas relaksu. 23.59 
Śpiewa Ewa Bem.
Program IV
Wlad.: 8.00 9.00 12.00 16.00
6.00 Radiowo — TV Średnia Szko­
ła dla Pracujących. Język polski.
6.15 Dla nauczycieli „Radio — 
Szkole". 6.30 Rymy 1 rytmy. 6.45—
7.40 Program WORT. 6.48 Poranny 
magazyn informacyjny. 6.55 Repor­
terski kwadrans. 7.10 Wyróżniamy 
Cię piosenką. 7.30 Rozmawiamy o 
kulturze. 7.40 W ludowych ryt­
mach (stereo lokalne). 8.00—10.00 
Transmisja z Pr. I. 10.00 Dla kL 
VII (biologia). 10.30 E. Elgar Kon. 
eert e-moll. op. 83 na wiolonczelę 1 
orkiestrę (stereo lok.). 11.00 Dla 
kl. III lic. (Jęz. polski). 11.30 Giu­
seppe Verdl — Sceny z opery „Rl- 
goletto". 12.05—12.25 Program 
WORT — Kalendarz Rolniczy.
12.25 Giełda płyt. 13.00 Dla kl. V 
(jęz. polski). 13.30 Naukowcy — 
rolnikom. 13.50 Dla kl. I Ile. (jęz. 
polski). 14.20 Omówienie programu 
nlka kulturalna. 15.55 Aktualn. kul­
turalny. 15.05 Przegląd filmowy.
15.20 Dyskusja literacka. 15.40 Kro­
nika kulturalna. 18.55 Aktual. kul­
turalne. 16.0S Lueiano Berła „Clrc- 
les” na sopran, harfę 1 dwóch per­
kusistów (stereo lok.). 16.25 Radio­
wo — TV Średnia Szkoła dla Pra­
cujących Biologia 16 40—18.20 Pro­
gram WORT. 16.40 Na Warszaw­
skiej Fali. 17.01 Tu Studio 4. 17.34

nawśHftw stouct]

OBOWIĄZEK
To już prehistoria: pierwsza 

wojna światowa. Okopy, ma­
sowe ataki na bagnety, arma­
ty zaprzęgnięte w konie. 
Pierwsze „tanki”, jak wów­
czas nazywano czołgi i pierw­
sze samoloty myśliwskie, któ­
rych piloci w walce strzelali 
do siebie z rewolwerów—

Kiedy sięgamy — jeżeli 
sięgamy w ogóle — po 
„Ogień” Henri Barbusse’a, 
po „Na zachodzie bez zmian” 
Ericha Marii Remarque’a, a 
nawet kiedy oglądamy sztukę 
Roberta C. Sheriffa „Kres 
wędrówki" to prawie tak, 
jak byśmy sięgali do legend. 
Wielkie wydarzenia, zacięte 
walki, cierpienie i śmierć

Warszawskie Spotkania Tealrah | Wojciech natanson |

Przeciąganie liny
U niektórych plemion Lapo­

nii przetrwał piękny obrzęd, 
pozostałość wierzeń magicz­
nych. W dniu przesilenia wio­
sny dzielą się na dwa stron­
nictwa. Jedni wierzą w rychle 
nadejście ciepła. Inni są scep­
tyczni. Oba ugrupowania, li­
czebnie równe, chwytają końce 
sznura. Jeśli przeciągną zwo­
lennicy wczesnej wiosny, miesz­
kańcy przyjmują ów progno­
styk. Jeśli wygrają pesymiści, 
ludność zachowuje kożuchy.

Przypomniał ml się ten ob­
rzęd, gdym oglądał nowa sztukę 
Ernesta Brylla, „Balladę łom­
żyńską”, przywiezioną przez 
teatr elbląski. „Przeciąganie 
sznura”, mocowanie, pojedynek, 
odbywa się tutaj między silami 
śmierci i życia. Dość złudne mi 
się wydają podobieństwa „Bal­
lady” ze sztukami, natchniony­
mi przez mit orficki. Dlatego 
w toku „Ballady” powraca, silą 
dramatycznego refrenu, wątek 
pojedynku, zmaganie. W do­
tychczasowej twórczości Brylla 
zagadnienie śmierci, negowanej 
przez pamięć bliskich, rozpa­
miętywanej przez rodaków, raz

Publicystyka. 17.40 Tu Studio 4. 
(stereo lok.). 18.00 Popołudniowy 
Mag. Informacyjny. 18.10 Fel. dnia.
18.20 Warszawski Merkury. 18.23 W 
stronę nowej techniki. 18.40 W tro­
sce o słowo 1 treść. 19.C0 Ekonomia 
na co dzień. 19.18 Jęz. hiszpański.
19.30 Studio Stereo zaprasza (stereo 
ogólnopolskie). 21.45 Willls Cono- 
ver przedstawia. 22.15 Radiowo — 
TV Średnia Szkoła dla Pracują­
cych Historia. 2230 Studium wie­
dzy polityczno-społecznej. 22.45 
Śpiewa Frank Sinatra.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygod­
nik „Radio 1 Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

TELEWIZJA
Program I

11.30 DROGA PRZEZ MĘKĘ, ode. 
VIII pt. DASZA — film fab. 
prod. ZSRR (kolor)

18.35 PROGRAM DNIA
16.00 OBIEKTYW — program wo­

jewództw : katowickiego, biels­
kiego, częstochowskiego, opols­
kiego

18.20 DZIENNIK (kolor)
18.30 KTO CZYTA NIE BLADZI 
17.00 Dla dzieci:

Bajki i bajeczki — BIAŁY RE­
KIN

17.35 LOSOWANIE MAŁEGO LOT­
KA

17.50 GRA — teleturniej
18.33 Świat, który nie może 

ZAGINĄĆ — Urok sokola — 
•eryjny film przyrodniczy prod. 
angielskiej (kolor)

19.00 DOBRANOC DLA NAJ­
MŁODSZYCH 1 PROGRAM DLA 
MŁODZIEŻY (kolor)

19.30 WIECZÓR Z DZIENNIKIEM 
(kolor)

20.30 WESOŁYCH ŚWIĄT film fab. 
prod. TV (kolor)

21.43 MIEJSCE ZWANE OPINO­
GÓRA cz. I pt. FANTAZJA 
ŻYCIA (kolor)

22.15 SPOTKANIA Z MEDYCYNĄ 
— Program o pracy pielęgniarek 
(kolor)

22.45 DZIENNIK (kolor)
23.00 STUDIO SPORT — sprawoz­

danie z turnieju o Puchar Izwle- 
stll w hokeju na lodzie ZSRR — 
Szwecja (kolor)
Programy oświatowa

8.30 ETSS
Historia — Tajemnice średnio­
wiecznych mędrców

7.00 BTSS
Chemia — Reakcje chemiczne w 
roztworach elektrolitów

12.43 RTSS
Historia — Wystrzał Aurory

13.25 RTSS
Matematyka — Badanie przebie­
gu funkcji cz. II

18.25 NURT
—KOMUNIKACJA JĘZYKOWA

Program II
19.18 JĘZYK FRANCUSKI kun 

podstawowy, lek. 8 (kolor)
18.45 PROGRAM DNIA
18.80 URANIA — Czarne złoto — 

Program TV NRD (kolor)
16.25 PRZYJAŹŃ W PIEŚNI — 

Transmisja II części koncertu z 
okazji rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej (kolor)

17.00 KINO FILMÓW ANIMOWA­
NYCH (kolor)

17.40 OD M DO M (od Mistrza do 
Ministra)

18.10 Dla młodych widzów:
TECHNIKĄ 1 MY

18.40 PROGRAM LOKALNT
19.00 DOBRANOC DLA NAJ­

MŁODSZYCH I PROGRAM DLA 
MŁODZIEŻY (kolor)

19.30 WIECZÓR Z DZIENNIKIEM 
(kolor)

90.30 STUDIO SPORT — WOKÓŁ 
STADIONÓW — Sprawozdanie z 
Turnieju o Puchar Izwiestll w 
hokeju na lodzie CSRS — Kanada 
(kolor)

11.30 24 GODZINY (kolor)
21.40 LUCJAN KYDRYŃSKI przed­

stawia
— Sammy Davles jt — (kolor)

22.35 JĘZYK ANGIELSKI — kurs 
podstawowy, lek. (kolor) (powt.)

83.00 NURT
— Humanizm socjalistyczny, 
wnioski dla teorii wychowania 

milionów ludzi, matactwa po­
lityków — to wszystko Jest 
już w tych dziełach litera­
turą. Ponad półwiekowy filtr 
czasu zatrzymał bowiem 
wszystko to, co było kiedyś 
bezpośrednim doznaniem mi­
lionów ludzi, przesączył daty 
i relacje wydarzeń.

Po pierwszej wojnie świato­
wej powstało wiele dzieł lite­
rackich w imię pacyfizmu, któ­
ry okazał się szkodliwą utopią. 
Druga wojna światowa dowiod­
ła, iż nie ma kresu okropnoś­
ciom doświadczeń ludzkości, 
kiedy dochodzi do zbrojnych 
konfliktów. Ale z obu wielkich 
wojen ocalały wartości nie­
zniszczalne: dzielność, męstwo, 

po raz się odzywa. Dość wspom­
nieć pierwszy akt „Rzeczy li­
stopadowej” czy scenę matki, 
czekającej — wbrew wszystkim
— na list od zaginionego na 
wojnie syna. Z drugiej strony, 
„Na szkle malowane” wydaja 
mi się hymnem na cześć tycia, 
radości, swobody, miłości. Szko­
da, że przygaszonym w teatrze
— zbyt natarczywą muzyką.

W „Balladzie” mamy bezpo­
średnią konfrontację. Od pierw­
szej sceny pamięć kobiet zmaga 
się z niewiarą otoczenia. A tak­
ie z zimną obojętnością przyro­
dy. Być może, że zbyt ballado­
wy nastrój pierwszych aktów 
spiera się z potrzebą stałego 
ruchu i barwności, jakich wy­
maga scena. Lecz pewien mo­
ment przełamuje ową elegijną 
jednostajność. Ten, w którym 
powrócony życiu żołnierz nie­
spodziewanie rozbija iluzje za­
kochanej dziewczyny. To mało, 
że 6ilą swe) namiętności, sprzy­
mierzonej z poczuciem ducho­
wej bliskości, wspartej wierze­
niami (zarówno ludowymi, jak 
żołnierskimi) wskrzesiła uko­
chanego. Dala mu z powrotem 
ciało, zdolność biesiadowania i 
fizycznej miłości. Powrócony 
życiu nie odzyskał najgłębszej 
pamięci duchowej. Jego oczy i 
dusza są wciąż porażone mro­
zem śmierci i kosmicznej pust­
ki. Ale śmjerć nie zdoła wciąg­
nąć w swe nurty — kochającej 
dziewczyny. Powoła się ta 
dziewczyna na najwyższe prawo 
miłosnego współżycia: macie­
rzyństwo. I ono może sprawi, 
że powtórnie zamordowany 
pr2cz pedstęp zazdrośnika, raz 
jeszcze na ziemię powróci. Pra­
wem cudu.

Myślę, te „Ballada", choć na­
pisana z pewnym pośpiechem, 
zasługuje na uwagę współ­
brzmieniem z owym nurtem 
współczesnej myśli, który filo­
zofowie nazywają „walką sil 
tycia przeciw mocom niszcze­
nia”. To, co młode 1 tywotne, 
aflrmuje swe prawa.

Trzeba pochwalić odwagę 
młodego zespołu elbląskiego, 
który tę niełatwą sztukę wy­
stawił. Reżyser Jacek Gruza 
wykazał intuicję, powierzając 
skomponowanie muzyki Czesła­
wowi Niemenowi. Mogło to być 
ryzykowne, doprowadzić do we­
wnętrznego rozsadzenia spektak­
lu. Stało się inaczej! W Elblągu 
kompozytor napisał muzykę, 
wspaniale wysnutą z ducha 
dawnych pieśni, które są na­
tchnieniem „Ballady łomżyń­
skiej”.

Na dobro spektaklu zapiszę też 
sceny zbiorowe, zróżnicowane w 
odcieniach tęsknoty kobiecej, 
jednak złączone wspólnym nur­
tem. Gniew i rozpacz, wyrażone 
przyspieszonym 1 coraz namięt­
niejszym ruchem praczek, ich 
hałasem, są wymowne. Szkoda 
tylko, że na ogól nie opanowa­
no sztuki takiego śpiewania, by 
słowa docierały z równą wyra­
zistością, jak melodie (wcale 
przecież nie przygłuszające). Z 
kunsztem mówienia w ogóle jest 
na razie słabo w tym teatrze 
(i nie tylko w nim). Szkoda np. 
te miła prezencja 1 wyczucie 
dramatyczności nie zostały 
wsparte u Marii Makowskiej 
(Dziewczyna) — silą s»owa 1 
wyczuciem wiersza. Trzej akto­
rzy się pod tym względem wy­
różniali: Grzegorz Galiński (Bi­
skup), Wacław Rogucki (Towa- 
rysz zbrojny) i Józef Osławski 
(Powrócony), którego każde zda­
nie brzmiało klarownie i czysto, 
zabarwione siłą rozpaczy i gorz­
kiego poznania.

RADOMSKIE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU WŁÓKIENNICZEGO 

„RĘKODZIEŁO” 
SPÓŁDZIELNIA PRACY 

W Radomiu ul. Puławska 14/18

ZATRUDNI
KAŻDĄ LICZBĘ CHAŁUPNIKÓW 
W ZAWODZIE DZIEWIARSKIM 

na terenie Kozienic i Pionek
Informacji w sprawie Drzyjęć udzielać się będzie w biurze 
Spółdzielni, oraz w Punkcie Usługowym w Kozienicach — 
Osiedle Energetyka. R-303-1

PRACOWNICY POSZUKIWANI
PRZEDSIĘBIORSTWO REKONSTRUKCJI I MODERNIZACJI 
ODLEWNI „PEREMO” w Radomiu, ul. Potkanowska Nr 50

ZATRUDNI

• GŁÓWNEGO SPECJALISTĘ d/s produkcji budowlano-mony 
tatowej

• GŁÓWNEGO TECHNOLOGA d/s produkcji budowlano-mon­
tażowej

Wymagane kwalifikacje. Wykształcenie wyższe oraz upraw­
nienia budowlane. Warunki płacy zgodnie z Układem Zbioro­
wym Pracy dla Budownictwa z dnia 23.XII. 1974 r.

R-302-0

I STANISŁAW GRZELECKI

ofiarność, wierność obowiązkom 
patriotyzmu.

Angielski film reżysera Johna 
Golda pt „Asy przestworzy" 
sięga do tych właśnie war­
tości. Istnieją one zawsze 
wśród ludzi i zawsze są cenio­
ne, ale wojna wyzwala je w 
stopniu najwyższym i w wa- 

< runkach najtrudniejszych, dla­
tego osiągają kształt tak wy­
razisty i piękny.

Tematem filmu „Asy prze­
stworzy”, zaczerpniętym m. in. 
ze sztuki Sheriffa, jest krótka 
historia brytyjskiej eskadry 
myśliwskiej, dzieje paru pilo­
tów, młodych ludzi ledwi* 
wyszkolonych, walczących z 
Niemcami gdzieś na froncie 
zachodnim.

Jest to elitarna grupka mło­
dziutkich oficerów, ale wów­
czas cale lotnictwo było bronią 
elitarną, bardziej sportem, niż 
narzędziem walki. Inne wów­
czas być nie mogło. Obłędna 
koncepcja dowództwa angiel­
skiego w trosce o morale pilo­
tów nie dopuszczała, aby. mieli 
oni spadochrony. Źródła in­
formacyjne mówią, iż czas 
przeżycia na froncie dla pilota 
bojowego wynosił przeciętnie 
czternaście dni. W tych wa­
runkach jedynym bodźcem, z 
którego piloci czerpali swe 
siły moralne i psychiczne było 
to, co Anglicy określają sło­
wem duty — obowiązek, po­
winność żołnierza i obywatela.

Film Johna Golda jest męs­
kim filmem. Jest to chyba naj­
właściwsze określenie. Jest 
najdokładniej wolny od wszel­
kiego patosu, dlatego przema­
wia z taką silą do widza. 
Albowiem wszelka próba u- 
wznioślenia wymowy faktów 
pozbawiłaby ją waloru naj­
ważniejszego: prostoty moral­
nego piękna.

Bohaterowie filmu „Asy 
przestworzy" wcale nie są mo­
nolitami cnót, jednostkami wyż­
szymi nad innych siłą charak­
terów. Ten szuka wsparcia w 
alkoholu, tamten po prostu 
ulega strachowi. Lecz właśnie 
dlatego, że są w istocie ludź­
mi jak inni, tyle, że ludźmi o 
głębszej świadomości owego 
duty — powinności, tak pięknie 
rysują się ujawniane przez nich 
w walce wartości moralne.

Łatwo powiedzieć: bezsens 
wojny. Lecz poprzestanie na 
tym zawierałoby niewiele wię­
cej poza stwierdzeniem bez­
radność!. Wojna nie ma sensu, 
ale wojna się zdarza. Tym­
czasem film „Asy przestworzy” 
mówi, iż nawet w warunkach 
narzuconego bezsensu ludzie mo­
gą pozostać sobą, zachować swą 
godność, ujawnić swą moralną 
siłę.

Formalnie film Golda Jest 
widowiskiem fascynującym. 
Walki powietrzne nie są walką 
makiet, nic tu nie jest udawa­
ne. Użyto bowiem samolotów 
niezwykle starannie zrekon­
struowanych, należycie przygo­
towanych technicznie do zadań 
wyznaczonych scenariuszem. Te 
samoloty latają, wykonują 
akrobacje, wałcza. Wśród wy­
konawców wyróżnia się Mal­
colm McDówell (Pamiętne fil­
my: „If.„”, „Mechaniczna po­
marańcza”, „Szczęśliwy czło­
wiek”), a także Chrlstopher 
Plnmmer, Simon Ward.

Warto zobaczyć „Asów prze­
stworzy”.

Ogłoszenia drobne
Kupię błotniki Moskwicza 412.
Tel.: 228-49. R-76030-1
Kupię używane pianino. Inf. te­
lefoniczne 220-78 po godz. 17.
Pianino sprzedam czarne, krzyżo­
we. Radom, Batorego 5 m. 1.
Pokrowiec Fiat 125 itp. — sprze­
dam. Tel.: 223-71, po 16. R-726024-1
Potrzebna pomoc do dziecka. San­
domierska 9/21. R-72C026-1
Potrzebna pomoc do rocznego 
dziecka. Chrobrego 13 m. 32 po 
14. R-726023-1
Radom — odstąpię segment w sta­
nie surowym. Radom, ul. Zwoleń- 
ska 20. R-726021-1
Sprzedam dom jednorodzinny z 
wygodami oraz działkę kolo Pio­
nek. Wlad.: Elk, tel. 23-03.
Sprzedam minl-kalkulator prod.
USA. Tel.: 311-76. R-726023-1
Zamienię pokój z kuchnią w Grój­
cu na podobne w Radomiu. Ofer­
ty „Zycie Radomskie” Nr 726022.
Zginął pies — bokser pręgowany 
(białe skarpetki na przednich ła­
pach, pysk siwy). Uczciwego zna­
lazcę proszę o odprowadzenie lub 
wiadomość za wynagrodzeniem, 
na adres. Niedziałkowskiego 19/21 
m. 171. Radom, Dobrowolski.
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Co usprawnić w radomskim handlu (2)

i sieć dzielnicowa
Polowanie na szaraki

Uczestnicy redakcyjnego forum handlowego (od lewej): Marian Gwarek, Bronisław Moniak, 
Bronisław Karkowski, Aleksandra Strzemiecznai Adam Garbarczyk. Fot. Bronisław Duda

Nasze dyskusyjne forum, w 
którym uczestniczyli tym ra­
zem radomscy handlowcy po­
przedziliśmy głębokim sonda­
żem opinii czytelników. Do re­
dakcji wpłynęło wiele listów 
i sygnałów telefonicznych, na­
cechowanych troską o to, by 
mieszkańcom Radomia kupo- 

' wało się lepiej, w ładniej­
szych, lepiej rozmieszczonych 
1 zorganizowanych sklepach, 
obsługiwanych przez życzliwy 
i fachowy personel. Przeka­
zaliśmy handlowcom wszyst­
kie uwagi i propozycje, pro­
sząc o odpowiedź na stawia­
ne pytania. Dziś zamieszcza­
my pierwszą część sprawo­
zdania z redakcyjnego forum. 
W spotkaniu uczestniczyli: z 
ramienia WSS — prezes Ale­
ksandra Adamczykowa, wice­
prezesi — Adam Garbarczyk, 
Eugeniusz Giermakowski i 
kierowniczka SDH „Sezam” 
Halina Okupska, natomiast z 
ramienia WPHW: dyrektor 
Marian Gwarek, wicedyrekto­
rzy — Aleksandra Strzemie- 
czna, Stanisław Kosno, Zdzi­
sław Markiewicz i Leszek 
Wlazło oraz gł. specjalista d/s 
usług, Bronisław Moniak. W 
forum uczestniczyli również; 
dyrektor Wydziału Handlu U- 
rzędu Wojewódzkiego w Ra­
domiu, Bogdan Barszczyński 
i kierownik Wydziału Handlu 
Urzędu Miejskiego, Broni­
sław Kurkowski.

Pod fachowym okiem doświadczonych pracowników rosną mło­
de kadry.

A. Mędrzycki: — Jak 
winno wyglądać prawidło­
we rozmieszczenie sieci pun­
któw handlowych w obrę­
bie osiedla mieszkaniowe­
go?
A. Garbarczyk: — Zarówno 

nasza centrala, jak również 
kierownictwo radomskiej WSS 
reprezentują ten sam po­
gląd. W każdym nowo budo­
wanym osiedlu bądź dzielni­
cy miasta winien być zlokali­
zowany jeden duży pawilon o 
charakterze centrum handlo­
wego z asortymentem uni­
wersalnym (artykuły ogólno­
spożywcze uzupełnione arty­
kułami przemysłowymi co­
dziennego, częstego zakupu). 
Wokół tej placówki potrzeb­
na jest sieć sklepów satelitar­
nych z wąskim uporządkowa­
nym asortymentem, a więc o- 
wocowo-warzywny, rybny, na- 
białowo-piekarniczy, kwia-

KRONIKA DNIA
W sobotę, 17 bm. w barku ka­

wowym „Gong” na „Ustroniu" 
wybuchła awantura, którą spo­
wodował młody mężczyzna. Awan­
turnik znajdujący się pod wpły­
wem alkoholu czynnie znieważył 
bez powodu trzy osoby: Andrze­
ja K., Stefanię M. i Henryka W„ 
uszkadzając częściowo odzież męż­
czyzn.

W stosunku do awanturnika, 
którym okazał się Zt-Ietni nigdzie 
nie pracujący Janusz Nawrot zam. 
w Radomiu przy ul. Traugutta la 
Sąd Rejonowy w Radomiu już 1» 
bm. wydal wyrok w trybie przy­
spieszonym. Postanowieniem Są­
du awanturnik skazany został na 
I miesięcy ograniczenia wolności 
oraz 20 godzin nracy społecznie 
użytecznej dla miasta.

★
We wsi Kobylnikl, gm. Błotni­

ca spłonęła stodoła ze zbiorami u 
gospodarza Stanisława Kołtunowi- 
eza. Straty wyniosły 150 tys. zł. 
Komisja ustala przyczynę pożaru.

bo-do 

ciarnia, winno-cukierniczy 
itp.

B. Duda: — Jeśli idzie o 
Radom jest to dopiero 
„śpiew przyszłości". Mamy 
teraźniejszość, a więc ulicę. 
Żeromskiego spełniającą 
funkcję handlowego cen­
trum miasta. Pytanie tylko 
czy już dostatecznie upo­
rządkowanego.
A. Adamczykowa: — Opinię 

tę podzielają klienci, że ma­
my jeszcze przy ul. Żerom­
skiego zbyt mało dobrze zor­
ganizowanych sklepów spo­
żywczych. Dlatego będziemy 
nadal dokonywali wykupu 
mieszkań na parterach budyn­
ków, wykonując niezbędne 
modernizacje. Oczywiście po­
trzebna jest w tym przypad­
ku bardziej energiczna, szyb­
sza realizacja uchwały MRN 
o porządkowaniu głównego 
ciągu handlowego, które na 
dobrą sprawę nie ma jeszcze 
konkretnych norm programo­
wych. Opłaciliśmy kilkanaście 
lokali, czekając na wyprowa­
dzenie się lokatorów’ od wie­
lu lat. Jako przykład podam 
dwa mieszkania o pow. ponad 
100 m kw. przy ul. Żerom­
skiego 58, które chcemy wy­
korzystać na uruchomienie w 
tym miejscu nowoczesnego 
sklepu z pełnym asortymen­
tem mrożonek, dalej przyle­
głe lokale do sklepu piekarni­
czego przy ul. Żeromskiego 41

(zamieniony zostanie na piz­
zerię) oraz nabiałowo-piekar- 
niczy przy ul. Żeromskiego 20, 
który po gruntownej przebu­
dowie, będzie połączony ze 
zlokalizowaną w podwórzu 
piekarnią, pełniąc w ten spo­
sób 
Radomiu 
dającego 
prosto z

funkcję pierwszego w 
domu chleba, sprze- 
non stop pieczywo 

pieca.

Dodatkowe pociągi 
stacji Radom

dn. 22—24, 26 i 1.01.78 r., 
Szczecin — Lublin, odj. godz. 
5.27 w dn. 23—25, 27.12.77 r. — 
2.01.78 r., Wrocław — Lublin, 
poc. pos., odj. godz. 2.27 w dn.
23, 24, 27.12.77 r. do 02.01.78 r. 
Rzeszów — Warszawa Wsch., 
odj. godz. 4.55 w dn. 23, 24, 27, 
28 bm., Warszawa Wsch. — 
Kraków — Płaszów, poc. posp., 
odj. godz. 16.21 w dniach 23,
24, 26, 27, 31 i 1.01.78 r., Lublin 
— Wrocław, poc. posp., odj. 
godz. 22.15 w dn. 23, 26 do 
2.01.78 r., Dęblin — Gliwice, 
odj. godz. 22.40 w dn. 22, 23, 
26, 27 bm., Warszawa — Rze­
szów, odj. godz. 23.34 w dn. 21, 
23 i 26 bm.

Przedsprzedaż biletów pro­
wadzi kasa dworca PKP przez 
całą dobę. Bilety na odległość 
do 100 km będą sprzedawane 
w dniach od 20 bm. do 5.01. 
1978 r. na 7 dni przed wyjaz­
dem. Możliwa jest przedsprze­
daż biletów dla zakładów pra­
cy oraz szkół.

Informacji o pociągach do­
datkowych udziela informacja 
PKP, tel. 299-50, o przedsprze­
daży biletów kasy PKP, tel. 
241-31, wewn. 315.

odjeżdżające ze
W okresie poprzedzającym 

święta i podczas ich trwania 
PKP wprowadzają dodatkowa 
dalekobieżne pociągi pasażers­
kie. Ze stacji Radom odjeżdżać 
będą następujące pociągi:

Lublin — Gliwice, odj. z Ra­
domia o godz. 22,40 w dniach 
22, 23, 26 i 27 bm. Kraków — 
Płaszów — Warszawa Wsch., 
odj. godz. 20.48 w dn. 27—29 
bm. Gliwice — Lublin, odj. 
godz. 3.23 w dn. 23, 24, 27 i 
28 bm. Suwałki — Gliwice i 
Kraków, poc. posp. „Wigry”, 
odj. godz. 4.29 w dn. 23, 27 bm. 
Warszawa Wsch. — Zakopane, 
poc. ex. „Tatry”, odj. godz. 7.41 
w dniach od 20.12.77 r. do 28. 
03.78 r. Dęblin — Gliwice, odj. 
godz. 9,02 w dn. 
bm. Kraków — 
Warszawa Wsch., 
odj. godz. 19.00 w
—24, 26, 27, 31 br. i 1.01.78 r. 
Gliwice — Dęblin, odj. godz. 
23.05 w dn. 21—23 i 26 bm. 
Kraków GL — Gliwice — Su­
wałki, odj. godz. 23.30 w dn. 
21, 23 bm. W’arszawa Wsch. — 
Zakopane, odj. godz. 20.48 w 
dn. 22, 23, 26, 27 bm., Lublin 
— Szczecin, odj. godz. 20.38 W

22—24 i 27 
Plaszów — 
poc. posp., 

dniach 23—

M. Gwarek: — Co się tyczy 
naszego przedsiębiorstwa u- 
ważam, iż nie mają żadnego 
uzasadnienia głosy poddające 
krytyce za dużą rzekomo ilość 
sklepów obuwniczych położo­
nych przy ul. Żeromskiego.

Spółdzielczy Dom Handlowy ,,Sezam” — nocą

Społeczeństwo nie tylko Ra­
domia przyzwyczajone jest do 
określania naszego miasta mia­
nem kolebki przemysłu obuw­
niczego. To zobowiązuje. Pro­
blem zatem nie w ilości pla­
cówek, lecz w uprofilowaniu 
ich handlowej oferty. Doko­
naliśmy już tego. Sklep przy 
ul. Żeromskiego 48 prowadzi 
sprzedaż obuwia tekstylno- 
gumowego, sklep przy ul. Że­
romskiego 31 — damskiego, 
Żeromskiego 30 — męskiego 
itp.

Co się tyczy Innych branż 
dążymy do tworzenia tzw. 
mini ciągów w bliskim są­
siedztwie centralnej -ulicy 
śródmieścia. Udało się nam 
zrealizować dwa małe centra 
specjalistyczne: przy ul. Nie­
działkowskiego — ze sprze­
dażą artykułów do wyposa­
żania mieszkań i przy ul. 
Narutowicza — z artykułami 
dla pań.

A. Mędrzycki: — Cały 
czas oscylujemy wokół te­
matów organizacji w cen­
trum miasta, ale przyznaj­
my, jest to zaledwie cząst­
ka problemu. Mamy prze­
cież dotkliwy brak specjali­
stycznych placówek handlo­
wych w oddalonych od ul. 
Żeromskiego osiedlach mie­
szkaniowych.
M. Gwarek: — To prawda. 

Na razie cieszymy się z pawi­
lonu H-2 na osiedlu „Ustro­
nie”. Mamy w nim mocno za­
wężone zaopatrzenie spowo­
dowane szczupłą, powierzch­
nią, ale są już artykuły naj­
potrzebniejsze, po które nie 
trzeba jechać na ul. Żerom­
skiego.

Czytelnicy (z przesłanych 
listów i telefonicznych u- 
wag): — Na „Ustroniu” nie 

m* sklepu z butami, Jest ta 
to jubilerski, czy rzeczywi­
ście bardziej potrzebny od 
tego pierwszego? — Miesz­
kańcy ul. Sandomierskiej 1 
przyległych chodzą po za­
kupy aż na skraju osiedla do 
SAM-u. Ustawia się nam 
kiosk „Ruchu”, zamiast kio­
sku z mlekiem, pieczywem, 
masłem itp. — Przy ul, Że­
romskiego 99 są małe „Deli­
katesy”, naprzeciwko duży 
spożywczy SAM, brak nato­
miast w najbliższej okolicy 
sklepu papierniczego. Po 
zeszyt bądź ołówek dzieci 
muszą biegać aż na osiedle 
15-lecia.
M. Gwarek: — Na lokaliza­

cji sklepu jubilerskiego zawa­
żyły dobre warunki lokalowe, 
choć osobiście co do trafności 
wyboru nie jestem przekona­
ny. Jeżeli będą inne sugestie 
mieszkańców osiedla dostosu­
jemy się do nich.

Jeśli idzie o sklep papierni­
czy mamy świadomość, że po­
gorszyliśmy zaopatrzenie w 
rejonie ul. Żeromskiego. Chcę 

jednak podkreślić, że posta­
wiono nas przed nieodwołal­
ną decyzją przyznającą lokal 
sklepowy Spółdzielni „Tury­
sta” bez przydziału dla WPHW 
pomieszczenia zastępczego.

A. Adamczykowa: — Han­
dlowcy są do handlowania, a 
nie budowania. Na osiedlu 
„Ustronie” i nie tylko wystę­
pują znaczne opóźnienia w re-

Po spotkaniu krajowym

Planowanie przestrzenne I gospodarcze 
w woj. radomskim

W dniach 2—15 bm. w sa­
lach Pałacu Kultury i Nauki 
w Warszawie odbył się VI 
Krajowy Przegląd Planów 
Przestrzennego Rozwoju Wo­
jewództw zorganizowany przez 
Ministerstwo Administracji, 
Gospodarki Terenowej i Och­
rony Środowiska przy współ­
pracy z wieloma innymi in­
stytucjami specjalistycznymi.

W Przeglądzie tym prezen­
towany był również plan 
przestrzennego zagospodaro­
wania woj. radomskiego oraz 
wykonane w jego ramach, 
bardziej szczegółowe, dwa o- 
pracowania specjalistyczne. 
Pierwsze z nich dotyczyło 
koncepcji rozwoju rolnictwa 
w woj. radomskim. Drugim 
była koncepcja rozwoju tzw. 
strefy zurbanizowanej Rado­
mia, obejmującej zespół osad­
niczy pomiędzy Przysuchą na 
zachodzie a Garbatką na 
wschodzie oraz Jedlińskiem 
na północy i Wierzbicą od po­
łudnia.

Obydwa opracowania zosta­
ły przedstawione przede 
wszystkim ze względu na swe 
węzłowe znaczenie dla dal­
szego rozwoju woj. radom­
skiego. W pierwszym przy­
padku głównie dlatego, że 
produkcja żywności ma być 
jedną z naszych, lokalnych 
specjalności a w drugimi z te­
go względu, że w „strefie zur­
banizowanej Radomia” za­
mieszkiwać będzie w 1990 r. 
około 340 tys. mieszkańców 
(250 tys. w samym Radomiu 
— przyp. red.) 
połowa ludności 
wództwa.

Radomskie 
spotkały się z zainteresowa­
niem uczestników a szczegól­
nie przedstawicieli pozosta­
łych województw wchodzą­
cych w skład tzw. Makrore­
gionu Centralnego. Szczegól­
ną ciekawość wzbudziła pro­
pozycja większego niż do­
tychczas, wykorzystania do 
celów gospodarczych wód po­
wierzchniowych z Wisły lub 
Pilicy.

W Przeglądzie wzięli udział 
m.in. pracownicy Biura Pla­
nowania Przestrzennego,
przedstawiciele Stowarzysze­
nia Architektów Polskich, ko­
ła Towarzystwa Urbanistów 
Polskich, szefowie Wojewódz­
kiej Komisji Planowania, Wo­
jewódzkiej Dyrekcji Rozbudo­
wy Miast i Osiedli Wiejskich 
oraz „Inwestprojektu”. Jest to 
istotne choćby z tego względu,

czyli niemal 
całego woje-

opracowania

alizacji inwestycji handlo­
wych. Pawilony, które miały 
być' ukończone na „Ustroniu” 
w bieżącym roku będą odda­
ne do użytku dopiero w roku 
przyszłym. Złożyliśmy ofertę 
w WSM informując, że mamy 
elementy kiosku typu „Kosza­
lin” o pow. 100 m kw. Jak do 
tej pory nasz sygnał pozostał 
bez echa.

Czytelnicy: — Mieszkamy 
u zbiegu ulic Lubelskiej i 
Chorzowskiej. Nie mamy 
możliwości dokonania ran­
nych zakupów w miejscu 
zamieszkania. Dwa kioski 
spożywcze przy ul. Chorzo­
wskiej oblegane są przez 
pracowników okolicznych 
hurtowni. Czy musimy po 
masło i chleb jeździć aż do 
centrum?
A. Adamczykowa: — Przy 

ul. Lubelskiej, na wysokości 
Chorzowskiej buduje się obe­
cnie pawilon typu KB-4 o 
pow. około 200 m kw., który 
oddany zostanie do użytku w 
przyszłym roku. Skończą się 
więc niebawem kłopoty zao­
patrzeniowe mieszkańców te­
go rejonu.

21 bm. w Radomiu odbędą 
się w hali „ZREMB” przy ul. 
Wernera 22 plenarne obrady 
Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR.

Na plenum dokonana zos­
tanie ocena realizacji progra­
mu społeczno-gospodarczego 
rozwoju województwa w 1977 
r. i przygotowanie zadań go­
spodarczych na rok 1978 w 
świetle wytycznych IX Ple­
num KC PZPR. Odbędą się 
też wybory delegatów na II 
Krajową Konferencję PZPR.

Początek plenarnego posie­
dzenia o godz. 9. (n) ,

Dyżur poselski
W czwartek, 22 bm. w ga­

binecie przewodniczącego 
WRN, p. 105, w budynku U- 
rzędu Wojewódzkiego, ul. Że­
romskiego 53, przyjmować 
będzie w sprawie skarg i 
wniosków posłanka na Sejm 
PRL Krystyna Żaczek.

Dyżur trwa od godz. 13 do 
16. (n)

że udział w tej, krajowej wy­
mianie doświadczeń pozwoli 
na wprowadzenie dalszych u- 
doskonaleń w dziedzinie pla­
nowania przestrzennego i go­
spodarczego w woj. radom­
skim.

Wojewódzki plan 5-letni na 
lata 1981—85 opracowywany 
będzie w oparciu o wojewódz­
ki plan zagospodarowania 
przestrzennego. Do 1980 r. 
mają być gotowe także plany 
zagospodarowania przestrzen­
nego dla wszystkich gmin.

TMZ

X
Siadem naszych artykułów

♦ Jest już atrament
♦ Na ulicy Czystej ...czyściej

Na notatkę w „Życiu” do­
tyczącą braku atramentu w 
sklepach z art. piśmiennymi, 
odpowiada dyrekcja WPHW. 
W nadesłanym wyjaśnieniu 
czytamy:

„Przedsiębiorstwo zamówiło 
na II półrocze br w Zakła­
dach Chemii Gospodarczej 
„Pollena-Astra” w Przemyślu 
15 tys. sztuk atramentu. Ilość 
ta w pełni zabezpieczałaby u- 
trzymanie ciągłości sprzedaży, 
gdyby producent wywiązywał 
się z przyjętego zamówienia. 
Mimo wielu monitów telefo­
nicznych zakład nie zrealizo­
wał dostaw atramentu tłuma­
cząc się trudnościami produk-

Pól min metrów kw. oklein 
na meble dodatkowo

Jako kolejna zameldowała o 
przedterminowym wykonaniu 
zadań rocznych załoga Zakła­
dów Przemysłu Drzewnego w 
Radomiu, która wykonała .pla­
nowaną ilość 10,9 min m kw. 
oklein. Do końca roku radom­
scy dziewiarze wykonają do­
datkowo 500 tys. m kw. okle­
in dla przemysłu meblarskie­
go o wartości ponad 5 min zł.

O tegorocznym sukcesie za­
decydowały przede wszystkim 
lepsza organizacja pracy oraz 
realizacja podjętych zobowią­
zań dla uczczenia 60 rocznicy 
Rewolucji Październikowej.

(nu)

Tegoroczne polowania na 
zające są mniej udane jak 
w latach poprzednich. Przede 
wszystkim dlatego, że pogło­
wie szaraków jest mniejsze 

cyjnymi (brak kałamarzy). 25 
listopada br. otrzymaliśmy 
wreszcie pierwszą dostawę a- 
tramentu z umowy na II pół­
rocze w ilości 10 tys. sztuk, 
która natychmiast została roz­
prowadzona do sklepów”.

W drugiej . korespondencji, 
która stanowi odpowiedź RSM 
na krytyczną notatkę w spra- 
kie brudów i nieporządku na 
ul. Czystej Zarząd Spółdzielni 
pisze:

„Informujemy, że dojazd do 
budynku na ul. Czystej został 
przywrócony. Okresowy brak 
dojazdu spowodowany był wy­
kopem zrobionym pod kanał 
centralnego ogrzewania łączą­
cy kotłownie ze znajdującym 
się w stadium realizacji bu­
dynkiem mieszkalnym przy 
ul. Miłej, którego wykonawcą 
jest RPB. Przed budynkiem 
przy ul. Czystej 7 jest mała 
zatoka parkingowa na samo­
chody. Zwiększenie powierz­
chni parkingu jest uwarunko­
wane zakończeniem robót przy 
urządzaniu terenu wykonywa­
nych przez KBM. Zreperowane 
zostało również oświetlenie 
przed wejściem do klatek 
schodowych, zdewastowane 
przez nieznanych sprawców. 
Jednocześnie informujemy, że 
kierownictwo administracji o- 
siedla 15-lecia otrzymało po­
lecenie wyposażenia pralni 1 
suszarni w budynku przy 
Czystej i przekazanie ich 
użytkowanie lokatorom 
dnia 31 grudnia br”. (am) 

ul. 
w 

do

co wynika z wielu powodów, 
z których niesprzyjająca aura 
była najważniejszym, Do pun­
któw skupu .przedsiębiorstwa 
„Las“ działającego na terenie 
kilku województw trafiło do­
tychczas tylko około 6 tys. 
zajęcy tj. zaledwie 30 proc, 
tego co normalnie. Nieco lep­
sze wyniki ma radomski 
punkt skupu, w którym przy­
jęto od myśliwych około 1,5 
tys. szt czyli mniej więcej po­
łowę tego co w analogicznym 
okresie ub. roku.

Pasztet z zająca będzie za­
tem w tym roku w zasadzie 
na stołach myśliwych i to 
tych, których oko na polowa­
niu nie zawodzi. Na zająca 
w śmietanie będzie się jednak 
można wybrać do niektórych 
radomskich restauracji, które 
w większym niż w latach 
ubiegłych stopniu korzystają 
z możliwości wzbogacenia 
menu dziczyzną.

Wyjazd na polowanie to 
pasja, której oddaje się z 
przyjemnością ponad 1000 
myśliwych w woj. radomskim.

(mz) 
Fot. Bronisław Dudi

219-14

Telefon zaufania
Dziś, jak w każdą Stodę, 

w godz. 18—20 przy „Telefo­
nie zaufania” dyżurować będą 
lekarz psychiatra oraz psy­
cholog, którzy mogą odpowia­
dać na pytania dotyczące 
problemów osobistych, mał­
żeńskich, rodzinnych i zwią­
zanych z wychowaniem dzie­
ci. Specjaliści pełniący dyżur 
przy telefonie udzielają tak­
że porad dotyczących walki 
z alkoholizmem.

Organizatorami dyżuru, os­
tatniego w br„ są: Zarząd 
Wojewódzki Towarzystwa 
Wiedzy Powszechnej, Społecz­
ny Komitet Przeciwalkoholo­
wy oraz dyrekcja szpitala w 
Krychnowicach. (mz)


